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Pius XI kapłanem świulega ftbswiozH^
Wśród narodów katolickich, 

które dziś okrywa żałoba, naród 
polski staje najbliżej trumny. — 
Wiemy, że węzły pochodzenia, 
bieg długiego żywota, łączyły 
zmarłego Papieża ściślej z innym 
narodem. Wiemy jednak także, iż 
w żadnym innym nie przeżył chwil 
tak przejmujących, tak w ielkrh,
jak z naszym, że z ża­
dnym innym nie dzielił ta­
kich wstrząsów i tak.ch
radości. To też, zachowamy po 
wieczne czasy pamięć Ojca Świę­
tego, który był świadkiem naocz­
nym naszych walk i naszego zwy­
cięstwa, którv na tron piotrowy 
przybył z Polski, a myślą i sercem 
nie opućcił jej nigdy

W chwili, gdy biją
dzowony i gdy we wszy­
stkich krajach świata rzesze 
wiernych łączą się w jednej myśli 
żałobnej, iiudno nie zawahać s;ę 
z wypowiadaniem myśli własnych, 
zwłaszcza, gdy mc im nie nadaje 
osobliwego znaczenia. Tyle in­
nych jednostek, choćby w kram 
naszym, stało o wiele bliżej zmar­
łego Papieża! Łatwo jednak prze­
widzieć, że niezliczone głosy ode­
zwą się teraz po świecie, aż do 
najdalszych dzielnic chrześcijań­
stwa. Każdy, byleby szczerze i w 
skupieniu, ma chyba prawo przyłą 
czyć się do tych głosów.

A więc przebiegam te dawne 
wspomnienia, niektóre z przed lat 
niemal dwudziestu i widzę, że zbie 
gają się one w ogólne zarysy, wy­
raźne i mocne, z których jasno wy­
łania się przede mną postać wiel­
kiego zmarłego Pamiętam prze- 
ćewszystkiem wieczór, gdy w sto­
licy, do ciasnego biura, w którem 
wówczas pracowałem, wszedł po 
raz pierwszy nieznany mi jeszcze 
W izytator Apostolski. Czekał 
chwilę w mrocznym przedpokoju, 
gdyż początki naszej państwowo­
ści były surowe i zawalone robo­
tą, urzędy nasze nie znały dostat­
ku Przepraszałem Go, wyjaśnia­
jąc, że zajęły mnie obowiązki być 
może małe, ale niecierpiące zwło- 
Ki. Nigdy nie zapomnę słów bar­
dzo wolno wypowiedzianych, słów 
pełnych skupienia i powagi, w ja­
kich dał mi odpowiedź, a także i 
naukę na życie całe:

„Nie, panie radco. Niema ma­
łych obowiązków".

Chwila ta pozostała mi w pa­
mięci nazawsze W  ciągu lat kil­
ku, ktdre danem mi było później 
sDedzic w pobliżu Ojca Świętego, 
stwierdzałem ustawicznie, niemal 
codziennie, że w chwili owej wy­

powiedział On najgłębszą, najistot 
niejszą zasadę własnego życia. Bez 
wahań, nieprzerwanie, siale, szło 
ono do końca po prosto wytkniętej 
drodze obowiązku.

Myślą o nim kierował się w 
Polsce zarówno gdy chodziło o 
sprawy wielkie, jak powszednie. 
Każda z nich zlewała się w Jego 
przekoifaniu z tą wielką, dziejową 
spluwą, jaką było odrodzenie Pol­
ski i odn dzeme Kościoła na wszy 
slkich polskich ziemiach, Praco­
wał bez spoczynku, aby zgłębić

Naczelnik. Wkrótce pc objęciu 
nuncjatury, wiedząc, że jako kre­
sowiec mam rodzinne wspomnie- 
itna o uriji z czasów Siemaszki, we 
zwał mnie na długą rozmowę, z 
jrtórej wyszedłem przejęty czr ą 
dla nieporównanej sumienności 
Jego myśli. Chciał o wszjstktem 
być poinformowany, a każdą in­
formacje badał, wnikając aż do 
jej źródeł. Tizykrotnie musiałem 
uzupełniać dane, jakich niu dostar 
czyłem o ka+olicyzacji szlachty rtis 
kiej, o stopmowem zanikaniu da-

kazde zagadnienie, poznać najdal­
sze zakątki kraju, przeniknąć do 
każdego śroch wiska Badał gor­
liwie stan wschodnicn kresów na­
szych, gdzie ścierały się dwa św«a 
ty, pracował wytrwale na kresach 
zachodnich, w komisji, międzyna­
rodowej, której był członkiem. Na 
wysiłek me baczył, nawd w sp a- 
wach napozór błahych. Wszystko, 
czego się podejmował chciał zaw­
sze dokonać jaknajlepiej" i •aknaj- 
dokładniei. Pamiętam, że On je­
den, ze wszystkich ówczesnych 
przedstawicieli dyplomatycznych 
w kraju naszym, wierny dawnej 
tradycji, wypowiedział z pamięci, 
a nie z kartki trzymanej w ręku, 
długie, pełne treści przemówienie, 
składając Panu Naczelnikowi Pań 
stwa listy uwierzytelniające. Zau­

ważył to, nie bez aprobaty, Pan

wnych prawosławnych djecezji. 
Wkrótce potem, spostizegłszy na 
mcm biurku pisma żargonowe, za­
żądał różnych szczegółów o spra­
wie żydowskie;. Z wyjąfkowem 
zajęciem zatrzymał się na aanych 
o Waadzie polskim i litewskim, 
którego, niemal trzeehsetletme ist 
nienie, wyjaśniało Jego zdaniem 
w znacznym stopniu obecny stan 
sprawy żydowskiej w naszym kra­
ju. Wszystko rozstrząsał i rozwa­
żał bezstronnie z największą ści­
słością, jak sędzia mądry i spra­
wiedliwy. Po kilku takich rozmo­
wach nabrałem przekonania, że 
człowiek, który tak usilnie przeni­
ka i waży, czyni to po to, atiy na­
stępnie w spokoju ducha, powziąć 
wnioski Lub postanowienia, które 
wówczas będą już nieodwołalne.

Wspomnienia takie, z czasów

gdy przeDywał w Polsce, niożna- 
by mnożyć be? końca. Zaznaczy­
my jeszcze jedno, gdyż jest ono 
wspólne nam wszystkim, było tu 
latem 1920 r. w chwili, gdy poza 
Radzyminem gotował się moskiew 
s’ji atak. Nuncjusz stanął wówczas 
wobec dwóch, trudnych do pogo- 
dzienia obowiązków. Jako dzie­
kan ciała dyplomatycznego wi­
nien byl myśleć o jego bezpieczeń 
stwie. Jako przedstawiciel Stolicy 
Apostolskiej postanowił pozostać 
w Warszawie i dzielić jej los. Wy­
słał przeto swego audytora do p oz 
nania, z całym zespołem dyploma­
tów i stwierdziwszy, że wraz z ro­
dzinami zebrali się już tam wszy­
scy, pozostał w stolicy, nad którą 
coraz głośniej grzmiały aimaty. 
\ Tikt w owej chwili nie mógł prze­
widzieć, do jakich ostatecznych 
wyników mogło doprowadzić ta- 

ie samopoświęcenie. Być może, 
'ż „cud nad W isłą“ uratował Go 
wówczas lazem z Polską.

Potem, po paru latach, byłem 
>v Rzymie świadkiem „sfumaty", 
która tłumom zgromadzonym na 
placu ś-tego Piotra zwiastowała 
>biór Jego na tron papieski, śle­
dząc z natężeniem za początkami 
pontyfikatu, stawiałem sobie pyta 
nie, jakie będą pierwsze kroki no­
wego Papieża. To co zaszło ufwier 
dziło mnie w oddawna powziętem 
przekonaniu. Pius XI szedł dalei 
tą samą drogą obowiązku, jasną i 
prostą jak promień światła.

Od chwili elekcji, według z 
góry powziętego planu, uznając 
że wymaga tego obowiązek, na­
łożył sam na siebie twarda dyscy­
plinę i przez rok cały, do Lutego 
następnego roku, powstrzymał się 
od objęcia pełni władzy. Więk­
szość spraw pozostawała w do - 
świadczonycn rękach kardynałów 
kurialnych i Sekretarza Stanu. Pa­
pież tymczasem, w usilnej współ­
pracy z nimi, przygotowywał się 
do rządów, ucząc się niestrudze­
nie, zamknięty na górnem piętrzp 
Waiykanu, gdzie nieraz aaleku 
poza północ świeciło samotnie 
okno Jego mieszkania. Ale gdy 
minął rok tego wj'jątkowego no­
wicjatu, nastąpiła z dnia na dzień 
odmiana. Wiedząc, że stać już Go 
na samodzielne sprawowanie wła­
dzy, ujął ją mocno w dłor\e i Sam 
odtąd dzierżył ją przez lata całe. 
Nie zmieniło się tylko jedno. Tak 
iak aawniej, nie było i teraz dla 
Niego „małych obowiązków".

J. Perłowski

(uokoftrzepie na str. 3-ej)

Cicłn Ojca św. przeniesiono
do bazyliki św. Piotra

CITTA DEL YATICANO PAT Śm iertelne szczątki Ojca 
świętego Piusa X I -go zostały ubrane w  ciągu nocy w szaty pon- 
tyfikalne, w  których wystawione będą w Bazylice św. Piotra. 
Przy zm arłym  pełnią straż honorową członkowie Gw ardji szla­
checkiej i szam belani wr pełnej gali.

Wczoraj od rana  w ierni składają hołd zmarłem u Ojcu Koś­
cioła. O godzinie 9 -ej rano kaplica Sykstyńska została zam knię­
ta dla w iernych, aoy umożliwić modły biskupom i arcybiskupom  
włoskim u katafalku.

O godzinie 9.25 przybył do W atykanu książę następca tro ­
nu włoskiego, którem u towarzyszył am basador Włoch przy stoli­
cy Apostolskiej, ad ju tan t i m istrz ceremon,”  dworu. Księcia na­
stępcę tronu powitano z należnemi honorami. poezem w przew i­
dzianym cerem onialnym  orszaku książę udał sie do kardynała 
Kam erlinga Pacelli'ego.

Następca tronu włoskiego złożył na ręce. kardynała Kamer 
liriga kondolencje w imieniu króla i cesarza oraz w’ imieniu 
własnem. Następnie książę następca tronu  w raz ze swvm orsza­

kiem  udał się do kaplicy Sykstyóskiej, gdzie złożył hołd zm ar­
łemu Papieżowi Piusowi XI - mu.

Po m odlitw ie książę następca tronu opuścił W aty kar,, że­
gnany cerem onialnie.

PRZYGOTOWANIA DO C0NCLAVE
CITTA DEL V A T lC A N O  PA T Biura tecnniczne W atyka­

nu  zajęte są już przygotowaniam . do conclave, k tó re  rozpocznie 
się m n:.ej więcej za 15 dni, tak, aby kardynałowie, k tórzy w  licz­
bie 62 dokonać m ają wyboru Papieża, mieli gotowe apartam en­
ty. P rzed rozpoczęciem conclave kardynałow ie udawać sie będę 
codziennie do W atykanu, aoy uczestniczyć w uroczystościach w 
kaplicy Sykstyńskiej i  w kongregacji, rezydować będą wszakże 
każdy w swojem mieszkami! Następnego dnia po otw arciu con- 
clave w kaplicy S ykstyńska , rozpoczną się głosowania, k tó re  po 
w tarzać się bedą cztery razy dziennie: dwa razy w  godzinach 
rannych i dwa razy po południu. Kardynał, k tó ry  w ybrany zosta 
nie Papieżem musi uzyskać dwie trzecie głusów.

„M essagerc" w ym ien ia  następ u jące kandydatur;' kardyna­
łów . Pacelli, T edeschin i, S a lo ffie t i M aglione, a pozatem  Ascale- 
sij Nasalłi Rocca, Dalia, Costa, Piazza i Boelto

Walka w Radzie Miejskie!
w Tarnowie

( T E L E F O N E M W A R S Z A W Y )

(Łj Na osiaim em  zebram u R&ay m iasta Tarnaw a, po z g ir  
szeniu przez przewodniczącego klubu gospodarczego wnios u, 
mającego na celu uczczenie pamięci Romana Dmowskiego, socja 
liści, znajdujący się na galerji na znak protestu nie podniesl się 
z miejsc. Na apel radnego ks. Chrobaka przewodniczący Rady 
zarządził opróżnienie gale-ii z publiczności, k tu ir  nic p o w a ła .  
Radni socjaliści, którzy w czasie uczczenia pamięci Omowskieg 
byli nieobecni na sali, po usunięcia publiczności z galerj oj iści­
li wogóle gmach Rady M iejskiej. Po t t j  dem onstracji opuścili sa­
lę -ównież radni Katolickiego K lubu Pracy Gospodarczej. W sali 
pozostali zatem sami żydzi.

Sześciu lub M ó w  parlamentu;
( TELEFONEM Z WARSZAWY )

(Ł) Z okazji 20 -lecia Sejm u przypom inają, że w Sejm ie o- 
becnrm  zasiade tylko sześciu posłów z pierwszego Si jm u ustawo 
daw« zego Sa to posłowie Erdm an, KarlikowsK' ks. Lubelski, Pis 
n ^ zek  ” utek i Tylman. W ymienieni posłowie Sejmu ustawodaw 
czego noszą specjalne odznaki pamiątkowe.

Przemówienie szefa Ozonu
( TELEFONEM Z WARSZAWY )

Na pierw szem pienarnem  posiedzeniu Sejmu, w  pon.edzia- 
tek, szef Czonu, generał Skwarczyński ma wygłos.ć zasadnicze 
przemówienie.

Trzykrotne votum nieufności
dto ministra rolnictwa 

ludowców, Oeneru, ziemiaństwa
(TELEFONEM  Z W ARSZAW Y)

(Ł) Ilekroć ataki przeciw m inistrowi Poniatow skiem u wycho 
dziły z kół ziemiańskich, obrońcy polityki obecnego m inistra roi 
nictw a mówili: „Obszarnicy zwalczają Poniatowskiego, gdyż bro 
nią swych klasowych interesów , ale wszyscy inni, a szczególnie 
chłop, te politykę aprobują."

Obecnie takie tw ierdzenie i ten sposób obrony polityki mi­
nistra Poniatowskiego nie są możliwe. — naw et w tych kołach 
społeczeństwa, k tóre w sprawach wiejskich nie należą do zorjen 
towanych. Powyższe tw ierdzenie ilustru jem y me słowam lecz 
faktam i

Oto leży lista nazwisk czołowych działaczy wielkich organi- 
zacyj społeczno - rolniczych: M ikołajczyk — Łubieński, Czarliń- 
ski — Rząsa, Kleszczyński — W itek, Myszkowski — t  ru  ;zka, 
Soboń —  Kleszczyński. Wszyscy ziemianie z pośród wTyzej wy­
m ienionych dz.ałaczy rolniczych sa wybrani przez ludowców 
i jeżeli u trzym ują się biŁ stanowiskach, to dzięki poparciu , .mów­
ców, um iejących ocenić ich wraIory, dośw adczenie i pożytek dla 
rołnictwra. Ostre słowa kry tyki, które padły pod adresem  m inis­
tra  Poniatowskiego w’ Tarnopolu, a następnie we Lwowie n r  ze­
braniu  Mołopolskiego Towarzystwa Roiriczego, o czem przed 
dwoma tygodniam i donosiliśmy,to była wspólna m anifestacja zie 
m iańsko - chłopska, innem i słowy całego rolnictw a prz sciw mi­
nistrow i Poniatow skiem u i to tak wymowna, że przedstaw icie­
le m .nisterstw a rolnictw a ostentacyjnie opuścili salę oorad.

Chyba trudno o bardziej jaskraw ą dezaprobatę przez chło­
pów polityki m inistra Poniatowskiego i to przez tych chłopów 
prawdziwych, a nie kadzichłopów, czy też chłopskich przyjació. 
za subwencje m inisterstw a rolnictw a.

Zaledwie kilka dni upłynęło i m inister Pom atow sk' ponow­
nie o trzym uje votum  nieufności i to znów ze strony chyba na j­
m niej oczekiwanej. b& Oenerów. W dzienniku „A B C.“ ,* w  dniu 
8 lutego ukazuje się artyku ł wstępny, nam sany przez redaktora 
naczelnego, J , Korolca, p t. „M inister, k tóry  powinien ustąpić". 
To tak zasadnicze w ystąm enie m r niew ątpliw ie znaczenie dekla­
racji całego Oeneru.

„Ptogram  m onstra  Poniatowskiego —  pisze p. Korolec — 
op.era przyszły ustrój rolny nie na indyw idualnyrh właścicielach 
gospodarstw rolnych, ale na  pewnych wspólnotach, na  pewnego 
rodzaju wyższego typu gospodarstwach zbiorowych. Program 
m inistra Poniatowskiego zmierza do zabicia ■ ego zdrowego indy 
widuanzm u, k tó ry  dziś jest główną zaporą n r  wsi przeciw wsze 
kim m arksistowskim  pomysłom. Przypuszczam, ze imniste* Po­
niatowski nie jest sam m arksistą, ale jego program roiny toruje 
bezpośrednio drogę marksizmowi na wsi",

I wreszcie przechodzimy do trzeciej manifes.acji wobec 
m inistra Poniatowskiego, do wielkiego Zjazdu Zi :mian w W ar­
szawie, na którym  nie było wprawdzie przedstawicieli m inister­
stwa rolnictw a .ale byli przedstawiciele władz_ wc 'skowych.

Na tym  zjeździe wyg*osił przemówienie były^ poseł h 
Swiatopełk - M irski, znamy sam ori ądewiee i sjk, licznik, obecnie 
prezes Związku Ziemian województw cem .ałnych.

Z p rze m ó w ien ia  b j łe g o  p osła  M irsk iego , k tó r e  u a a za ć  się 
m a w  druku. D ragn iem y p ou ać ty lk o  jed en  u stę p , p o św ię c o n y  p o­
lity c e  m in istra  P o n ia to w sk ieg o , a to  d la tego , że  n ie  je s t  o r  w y ­
razem  p o g lą d ó w  z iem ia ń stw n , le cz  je st  p rogram em  w sz y s tk ic h  na 
cjo n a lis tó w :.

'DOKOŃCZENIE NA STK,



i— yrit  ,s$wc,rrraa s  t  o  w  O NIEDŻIEŁA 12 lutego. 1919 r.

TRZYKROTCE V0TUM HIEUFHOŚCI
dla min. Poniatowskiego

(POCZĄTEK NA STB 1-ej). r

„W dzisiejszym stanie rzeczy — >owieaział K. S w iatopdk- 
Mirski -  m usinij się Uczyć z faktem , że ustawa o reform io rol­
nej obowiązuje, tc też uv ażam,że przepisy a *ty'tułow 4-g< i 5-g * 
winny być tak  nienaruszalne, jak  uw ażane są za mewzruszom m  
i e jej zasady. Ponadto n ie możr ciągle zmieniać w ydaw anym  
nowych praw  — praw  starych, nie można żyć wiecznie w  atmos- 
ferze «inianv przeoisów, kiedyś się wieszcie ustalić powinny nor 
my stale, guyż tylko w wa.am kach ustalonych, gdzie praw o jest 
elem entem  s.alości, może się odbywać praca i  norm alnie rozw i­
jać życie P o iad to  chodzi o samo w ykonanie ustaw y o reform ie 
ro lne.. Przeciw staw ić się dziś należy dążeniu, pizyo^ e< -onemu 
w rzeczywistość w postaci naszej polityk! agrarnej dc mechamcz 
net,o w prost na  oślep, dzielenia ziemi, tendencyjnego obniżania 
jej ceny, tw orzenia gospoaarstw  niesam odzielnych, wegetr yv ■ 
nych, ^Jednych, u trudn ian ia  parcelacji pryw atnej, lub uaw et jej 
uniem ożliwiania. Przeuew szystkiem  zaś należy stwierdzić, ze gło 
w nvm  m otorem  pohtyki ag rarne j nie może byc nienawiść do jed 
aei w arstw  społecznej, — w yłjcznym  ceien tej p o l a k i  m e mo 
ie  być dążenie do zniszczenia jednej w arstw y z w >raźną szk >dą 
dla pozostałych m ieszkańców wsi Naogół więc należy stwierdzić, 
ia  godzą, sie z sam ą ustaw ą o reform ie rolnej, m e można absolu 
m ie -Mwodzłć się z zasadami 1 metodami, przyjęiem i do jej wyko 
nania  Ale czy z tych tw ierdzeń należałoby wysnuć wniosek, ze 

!ziem ansewu przeciw staw ia się przebuuowie ustro ju  rolnego, zt 
. zumie po.rzeb, w n ik a ją c y c h  z w adhw ej s tru k u iry  ag rar­

nej?  Absolutnie nie. W fakcie tw orzenia samodzielnych gospo- 
U ars tw  włościańskich należy upatryw ać ienna drogę do podnie­
s i e ń  s an r  m aterialnego i rozwoju kulturalnego *rodu nie 
♦ylko jedna, bo inne drogi — to uprtem ysłow iem c k ra ju  oparte 
o  rozwój zamożności wsi, to  rozwój polski go handlu  . rzemiosła, 
ło  rozwoj m iast, oparty  na eHmencie polskim, .tworzenie w arun  

tkow  opłacalności produkcji rolniczej to stały  i trw ały uzwój o- 
światy ogólnej i rolniczej, to podniesienie poz.omu kulturalnego 
wsi polskiej.1 1

A teraz z e s ta w m y  te  w szy stkie g ło sy , p o ch o d zą ce  z  tak roz  
m y c h  śr o d o w isk , z d y sk u sją  n a d  b u d ż e te m  m in iste rstw  a ro ln ic tw a  
'w  Sejm ie, z tą  u le g łą , n ie śm ia łą  i n iez d a r n ą  p o sta w ą  posłoW  o z o ­
n o w y c h  w o b e c  m in istr a  P o n ia to w sk ie g o , z  k tó r y c h  n a p e w n o  m e j t  
dei k r y ty c z n ie  o ce n ia  je g o  d z ia ła ln o ść  a le  W szyscy  razem  b o ją  

iw ę n a w e t  k a ż d e g o  śm ie ls z e g o  s ło w a . Na p r z y k ła d z ie  te g o  je d n e ­
g o  o d c in k a  w id z im y  w ię c , d la cz eg o  s p e ie c z e ń s tw o  d om aga  sm  ta li 
mierg cz n ie  zm ian y  o rd y n a c j i w y b o r c z e j  i  w y b o r o w  n o w e g o  par
l a m e n tu .

Żałobne posiedzenie
Rady Faszystowskiej

RZYM PA T Zebrana pod przewodnictwem  friussonniego 
W ielka Badu Faszystow ska przyjęła wczoraj następującą rezoln 
cję; W ielka Rada Faszystowska składa nełen czci hołd panuęci 
Papieża P iusa X I -go. k tó ry  r-o g n ą ł pojednam # pomiędzy Kościo 
Jem a państw em  włoskiem.

Było to  olbrzym ie wy darzenie, k tó re  po 60 lalacb  darem  ­
nych prób rozwiązało za pomocą T rak ta tu  Laterańskiego spraw ę 
rzym ską i  ustaliło poprzez konkordat stosunk5 współpracy pomię 
dzv państw em  a  Kościołem dla zachowania jedności faszystow ­
skiej i  katolickiej narodu włoskiego,

W ielka Rada. k tó ra  na znak żałoby odroczyła swe zebra­
nie, zhierze się ponownie 15 lutego.

0 o  s p r z e d a n i a :
T U R B O Z E S P Ó Ł  UŻYWAMY

f-my Alzackie Tow. Elektryczne .v Belforcie, rok  budowy 1906, -100 Kw. 
30i 0 Vol 100 a®p. 3000 obrotów 12 atm. z kmcens. natrysk, oraz pompa

T U R B O Z E S P Ó Ł  NOWY
BBC 125 KVA rok budowy 1924, 5000/1.100 obrotów  3x380 V. 190 A.

Oferty: *SEW“ — B uro Ogłoszeń Teofil Pietraszak, Warszawa. 
Marszałkowska 115. ______

k i  im \  P -  W illa
A IŁK S\K  PAT P rasa  tutejsza podaje wiadomość, i i  zbun­

towani gen. Cedilio został zabity jedynie w skutek zdrady dwócb 
swoich zaufanych i protegow anych ludzi. Śm ierć jego też miała 
nastąpić n ie  w  walce, jak  poprzednio donoszono, lecz w  momen­
cie, gdy gen. znajdow ał się w  swym obozie.

W edług w ersji podawanych przez prasę, śm ierć gen. Ced I- 
lo nastąpiła w  następujących okolicznościach: Cedillo w raz z kil 
kunŁstu swymi ludźmi znajdował się w dniu t l  stycznia w  obo­
zie w  miejscowości zwanej La \  en tana Ponieważ w  oboz.e tym 
przebyw ał już pare dni, więc bojąc się, aby go tam  m e w ykryto 
postanowił przenieść się gdzieindziej.

K azał więc osiodłać korne, lecz czując się jeszcze w yczerpa 
nym  po niedaw no przebytej chorobie, oświadczył synowi, który 
m u tow arzyszył, iż zamierza przed wyruszeniem  nieco przespać 
się. Położył się do łóżka i zasnął.

W kilka chwil potem  dały się sły-zec głosy zbliżających sie 
ludzi. Syn generała rzucił się, by o budać  ojca, lecz padł przeszy 
ty  kulam i, w ydajać okrzyk, który obudzii Cedilla. G enerał z pis­
toletem  w ręku  wyszedł do drzw i nim jednau zaołał wystrzelić, 
przybyli zasypali go kulam i.

Podług drugiej w ersji, generał wcale nie w stał, a  zg nął wc 
śnie zasypany strzałaro1. Za tą  w ersją przem awia fakt, iz Cedillo 
otrzym ał wszystkie kule z lewego boku, co znaczy, iż le ia t na 
praw ym .

Zdrajcam i byli dwaj zaufani generała: M agdaleno Garcia, 
były woźnica, z którego Cedillo zrobił deputowanego do parla­
m entu stanowego, oraz Alfonso T urm biates. Pierwszy za zdradę 
m iał otrzym ać 10 tysięcy pesów, z k tórą to  kw otą u u ek ł w oba­
wie, aby jego wspólnicy nie zamordowali go

Hojna i! laklonji skończona
SALAMANKA PA T K om unikat urzędowy głównej kw ate­

ry  w ojsk gen. Franco podaje: w  zwycięskim pochodzie wojska 
nasze obsadziły dziś granicę francuską od Puigeorda do Portbou, 
Wojn? katalońska jest skończona.

LE PERTHUS PA T Jeńcy  uwolnieni przez wojska rządowe, 
powrócili w czoraj wieczorem do Hiszpanji narodow ej przez Le 
P erthus. Pozaiem  150 żołnierzy republikańskich, k tórzy zażądali 
rów nież powTotu do I; iszpauji, otrzym ało zezwolenie na przej­
ście granicy.

MADRYT PA T K om unikat sztabu generalnego woj?k re ­
publikańskich donosi: na froncie kaialońskim  nasze siły kontynu 
ow aly co fenie się w porządku za-how uiac całkovricie swe efek- 
tyw y i m aierja ł

Madryt siedzib?, czerwonych
W ALENCJA PAT Rozgłośnia w W alencji nadała kom unikat 

oficjalny rządu republiki.
K om unikat ten  zaw iera oświadczenie p rem jera  Negrina 

treści następującej: działalność arm ji katalońskiej została zakoń­
czona i rząd, udając się do H iszpanji nie zajętej przez n ieprzyja­
ciela, wyznacza M adryt jako swą siedzibę urzędową.

Pomimo wszelkich napotkanych trudności, rząd zdecydowa 
ny jest bronić aż do ostatniej chw ih zasad wolności narodow ej. 
Następnie N egrin wzvwa do jedności w szystkich Hiszpanów i pod 
kreśia, że cel walki, ustalony został na  ostatm em  m siedzenm  
kortezów.

SemaSziebioSĆ wysiłków fłegrma
P a RYZ PAT W  kołach politycznych Paryża sądzą, że uda 

nie się N egrina i del Yayo na teren , n ie  zajęty dotychczas przez 
wojska narodowe, bynajm niej nie w zm «m i nastrojów  an, zdoino 
ści wojsk czerwonych do staw ienia oporu ew entualnem u nacisko 
wi wojsk narodowych.

P rem jei nieistniejącego już w gruncie rzeczy rządu i jego 
m hus i e r spraw  zagranicznych m e będą mogl przywieźć gen. Mia 
ja i  jego pomocnikom wojskowym  żadnych pocieszających w ia­
domości, a naw et przeciw nie będą m usieli rozwiać ostatnie złu­
dzenia Hiszpanji czerwonej co do ew entualnej pomocy zzew- 
nątrz.

W tych v rarunkacb sądzą, ze nastro je  na  teren ie M adrytu { 
i  W alencji w  ciągu k ilku dni ulegną ewolucji na  rzecz przyjęcia 
w am nków  kapitulacji, postawionych gem Riia;h przez gen. 
Franco.
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Ameryka zwmiuie konferencję
w sprawie ograniczeni zarojfcń
W ASZYNGTON. PAT. Sen. King wniósł do Senatu projekt 

uchwały, upoważniającej' prezydenta Rooseveua do zwołani?, 
do Waszyngtonu międzynarodowej konferencji w  sprawie o g ra ­
niczeń zbrojeń.

Hiemiewi pton ricr>ł,r|a się żydów
LONDYN PA T Plenum  K om itetu Eviańskiego w  spraw ie 

uchodźców żydowskich z Niemiec zbierze się w  Londvnie w  po­
niedziałek pod przewodnictwem lorda W intertona.

Rozpatrzy ono pian, doręczony przez rzad niem iecki w  ze­
szły m  tygodniu dyrektorow i b iu ra  iondyńsKiego dr. Kubiee. Osta 
trne posiedzenie p lenarne K om itetu odbyło się w  sierpniu ub. r.

W niedzielę wieczorem zbierze się prezydjum  K om itetu w  i 
celu wstęDnego omówienia p lanu  niemieckiego i przygotowam a 
odpowiednich wniosków na plenum .

P lan  rządu n iem ieck iego  sk ładać się  m a z trzech  części, za 
w ierających  p ropozycje  n iem ieck ie , dotyczące: 1) organizacji, ja  
k a  stw orzon a  m a b yć  d la  ew ak u acji uchodźców . 2) opieki nad  
D rzyszłym i uchodźcam i, k tórzy  ch w ilo w o  jeszcze  pozostają  w  
N iem czech  oraz 3) propozycje  n iem ieck ie  co  do sposobu za ła tw ię  
nia sp raw  m ają tk ow ych  uchodźców . ,
Przesilenie gabinetowe w Belgii trwa

BRUKSELA PA T P rem jer Spaak, którem u kró l polecił szu 
kać w raz z innem : osobistościami najbardziej pokojowego rozwią 
zama spraw y dr M artensa, odbył wczoraj konferencję najpierw  
z m inistram i katolickim i i flam andzkimi, a następnie przy jął 
przewodniczącego praw icy flam andzkiej m inistra  stanu  van Cau- 
velaert.

Jak  się zdaje, p rem jer Spaak, który pierw otnie był przeciw 
ny d r M artensa, dążyć będzie do tego, by rozmówcy jego przy­
łączyli się do rozwiązania, polegającego na dym isji nowego aka 
demika. Jednakże w ielu członków flam andzkiej akadem ji medy­
cyny, popartych przez kierownicze osobistości flam andzkie, daio 
do poznania, iż zdecydowani są ustąpić z akadem ji, jeżeh d r 
M artens opuści ich zgromadzenie.

Dotychczas n ie można wyprowadzić żadnych wniosków z 
wczorajszych rozmów prem jera  Spaaka. k tó ry  w  dniu dzisiej­
szym  odbędzie konferencję z aeiegatam i liberałów.

Uroczyste otwarcie zawo­
dów FIS irzez Pana Pre­

zydenta R.P.
ZAKOPANI. PAT 'W souotę od­

było się na pięknym stadjonie nar^iar 
skim pod skocznią na krokwi otwar­
cie XI rycb z rzędu dorocznych mię­
dzynarodowych zawodów U .S ., będą 
cych tizfcciemi skolei mistrzowam 
świate w m rciarstwie Otwarcie za­
wodów miaio bardzo uroczyst., chara­
kter, odDyło się jeanak w fatalnych 
warunkach atmosferycznych. Od rana 
padał w Zakopanem uiewny deszcz, 
który towarzyszył, niestety, całemu 
przebieg. nroczystości otwarcia. Mim<> 
padającego deszczu już od godzmj 11 
przed południem gromadzić się poczę­
ły na stadjonie pod krokwi* tłumy wi 
dzów. O godz. 12-ej trybuny były wy • 
pełnione po brzegi Nadto publiczność 
zajęła gęstym szpalerem przestrzeń pa 
ruser metrów dookoła stad jonu. Mimo 
niepogodj w Zakopanem perspektywy 
co do normalnego przebiegu zawodow 
U .S . nie są niepokojące. Podczas, 
gdy w Zakopanem padał deszcz, na 
Kaspiowym, gdzie ansjdujc się s+ar« 
azisiejszego bieiru zjazdowego, była 
z: dymka śnieżna. Również i na trasie 
bjegu zaległa nuwa warstwa śnieżna. 
Zawody zatem odbędą się zgodnie z 
programem

Na boisku stadjonn, otoczonego ty 
slącznsmi tłumami publiczności, usta- 
wił» się w trójbokU po prawej stro • 
nie kompanja nonorowa strzelców pod 
halanskicL z orkiestrą, po lewej stre 
nie — kompanja góralskiego przyspo 
sobi°nia wojskowego w strojach re­
gionalnych z orkiestrą. Przed lożą 
honorową P. Prezydenta R. P. stanęli 
zawodnicy ze sztadar-mi swych 
państw

SPRAWA UMÓW Z LEKARZAMI 
IJBEZp ;EC2 ALNI

WARSZAWA Pat. W  wyniku dłuż 
szych rokowań między zakładem Ubez 
pieczeń społecznych a organizacjami 
ickarskiemi osiągnięto porozumienie, co 
do zasad przyszłych umów zbiorowych 
z leka zami w  Ubezpiec/alnircłi Społe 
cznych. Określone zostały przedewszy- 
stkiem *»bowlązkJ i uprawnienia róż­
nych kategorji lekarzy, zasięg 1 Iryb 
stabilizacji, waiirnki rozwiązywania 
umów itd. Przewidziano również do 
czasu formalnego uregwowania spra­
wy —  przer.ciowy okres półroczny, w 
którym zwolnleiha lekarzy będą wy ma 
gały zezwolenia władz nadzor^ych .

ZMAkr, ORMIanSIU PATRJaRCHA 
JEROZOLIMY

JEROZOLIMA Pat Zmar* tu wczo I 
raj wiecho em w wieku lat C5 ormiań­
ski patrjarclia ł^ozolimy Arcybiskup 
Ttorgom Kusra dn.

i
ZOERZŁNIE SIĘ POCIĄGÓW
ESSEN P at. Na ftaeji kolejowej 

Schwerl - woadl pociąg osobowi na 
manewrujący pociąg towarowy. W 
katastrofie odnicJo  rany onotc 20 
osób. Cześć rannych "Uniosło poważ 
niejsze obrażeni*

W TURCJI MALUJĄ DOMY 
NA SZARO

STAMBUŁ. PAT. Rada Miej .kia 
StamDułu nch.raliła że w mieście tem 
wszystkie domy mają uyć pumalowa 
im nL szaro Decyzja ta znajdnje się 
w związku z planem obrory powie­
trznej państwa

dczas sportu 
i podróży

najlepszym towarzyszem  
jest jafska Pornarańcza. 
Orzeźwia i pokrzepia.

Jafskie
POMARAŃCZE

I  G R E J P F R U T Y

są  noj'soczysisze
O '* ' »C rr VKiŁital

HITLER PRZYJMUJE OHCEROW

BERlIN. Pat. Kancierz diticr wy- 
glosif w piątek w ope zc Krolla prze­
mówienie do wszystkich dowódców 
jednosiek wojskowych na tem at za­
dań i obowiązków ollcercw w państ 
wie narodowo • wcjalistyczncm. Ofi­
cerowie dyli następnie gosuni kanele 
rza w nowym gmachu kancćlarjj Rze­
szy-.

ŚLICZRE.BIfltt ptąee
t o  w y n ik  s t a ł e g o  p i e l ę g n o  

I w a n i a .  P o  k a 2d y r r  m y c iu
n a l e ż y  w c i e r a ć  w s k ó r ę  
w y d e l i k a t n i a i a c y  i y/y- 
b . e l a , q r y ,  o d ż y w c z y ,  
c h r o n i ę c y  p r z e d  c z e r w o  
no$c.q I o p i e r z c h n i ę c i e m

KPPfT!
t w u r r M t

P E R F Ć - C t i o n

UftCPCiyute
Z A P A Ś C I E  J T O i a
-Zołruwti organizm. pogor»*u 
•amapoczucie, odbiera apeiyl. 
o raz  chęć I zdolnoić do pracy

ZIOŁA Z GOR H A R C U
DM LAUERA 

*lf jwani przy zaparciu (ob. 
•bukcji) t ą  łagodnym nałural- 
pym trodkiem przeczys7cza- 
|qcym vrydalojq nieifrowione 
rerzłkl pożywienia, *łosuiq się 
również ikułecznie w choro, 
bach nerek, wqtroby, pęche­
rzyka ż o ł d o w e g o  (k am ic y )  
reumaiyżmie, o r l r e t y ł m i e .  
h e m o r o i d a c h  i  e l y ł o i c L

K ^O  BĘDZIE KARDYNAŁEM W  PAN 
STWACH BAŁTYCKICH

RYGA Paź Dziennik „Rits", pOwo 
lejąc się na do trze  poiniormówau- 
źródłu donosi, iż Wwestja mianowai6fc 
kardynale w  państwach bahyckich zo­
stała już przez W atyakn postanowłom , 
odwl-eka się Ona jedynie spowodu °ie- 
załatwienia przez Litwę spraw, zwią­
zanych z kunkoraatem. Dzienni* przy­
puszcza, że wobec tego, Ojciec św., 
mianuje kardynałem arcybiskup- Lot 
w y — Spiingowicza.

KIEDY ZBIERZL SIĘ SEJMIK 
KLAJPEDZKl

KOWNO. Pat. Przewidywania tiie- 
jklórych p*sm kowieńskich, twierdzą- 
t cych, żę Sej.nik kłajpedzki zbierze się 

,ia swe p ier"sze posiedzeń! > 15 lu-ego, 
n it są ścisłe.

Pierwsze posiedzenie sejmiku, u? 
którem nowj dyrektoriat złożyć ma 
Swoją deklarację odbędzłt się po de- 
finitywiien. załatwieniu skargi grupy 

■ N;emców kłpjpedzkich, zarzucającej 
nieprawny udział żydów w  wyborach. 
Tei min ten nie zrstał jeszcze ustalony.

I WERSJE O BANDrtCH DYWERSYJ­
NYCH NA OFAN1CY ESTOŃSKO — 

SOWIECKIEJ

TALLIN. Pat. Na tem at fais/ywych 
wiadomości, ogłoszonych przez nieRtó- 

; re dzienniki zagraniczne, o oanJach 
; dywersyjnych, grasujących na grani­

cy estońsko - sowieckiej, w pobliżu 
Narwy, dziennik „Paevalent“ stwier­
dza co następuje

Wiadomości o bandach dywersyj­
nych na pograniczu sowiecko - estoń- 
skierr należy uważać — po zasiągnie- 
fti: itnormacyj na miejscu i do.tładnem 
zbadaniu stanu faktycznego — za po­
zbawione wszelkich podstaw. Służba
pogranicza esti ńskn i ludność zumiesz 
kr jącr. pograolcze nia słyszały nigdy o 
żadnym Goremykmie, a tem bardziej 
nie słyszały ognia 30-tu karabinów 
maszynowych strceiafacyrh w  oiagu 
szeregu godzin na północy od iezlora 
Pejpus.



W WjgTg STOLICY
•i IMIĘ JEGO 875

Frzycrodz facet do biura orzepi- 
»yv,an na maszynie i mówi:

— Płoszę mi soorząidzić otipis te­
go dokumentu.

— Fijnie. 3 z to te.

—- Cc? Aż tyie? To rozbói Jesteś­
cie jaskinią bandytów.

— A pan jest kretynem

Pańsrfwowe urzędy są wytworne, 
nie znoszą wulgarnych maniei Dysku- 
sie Ci oplattch są tam wykluczone — 
Dbali o moralność dostojnicy ru ru ją , 
by me obdzierano w nicn klijenta i za­
razem by skarb państwa nie ponosił 
strat.

Na poiządku jes, dziennym, że ktoś 
potrzebuje odpisu z wyciągu państwo­
wego Drałuie wtedy do urzędu i 
skamle:

— Dajcie mi odpis.

Uczynne wiaaze nie robią trudności 
i pc trzymiesięeznem wyczekiwaniu 
petent otrzymuje żądany papier.. Ale 
wred^ powstaje indycze zagadnienie.

Ile ma zapłacić?

Chcąc zaraz na zawsze lozstrzyg- 
nąć te paiąca kwestię ministerstwo 
skarbu wydało niedwno takie Tozporza 
azsnłe wydrukowane sumiennie w 
Dzienniku Urzędowym

PoSwiadczenit przez „rząd pań­
stwowy ‘'godności odpisów i w y­
ciągów, sporządzonych przez ten 
urząd i wydanych stronie, podlega 
opłacie stemplowej w wysokości 2 
zł. od każdej pełnej" lub zaczętej 
strony. Poświadczenie zas zgodno­
ści odpisów i wyciągów sporządzo­
nych przez strony, poaiega opłacie 
w wysokości 1 zl. od kazaej pełnej 
lub z aczę te j strony. /godn ie  z
§ 18fi rozporządzenia z dnia 10 paź­
dziernika 1932 r. (Dz, U R. P. ^ r .  
99, poz. 842) oNata przevftdzlana 
nie m ożt przewyższać kwoty obli­
czonej w ten sposób, że powierzch- 
nię wszystkich stronic, ustaloną w 
centymetrach kw adratowych dzieli 
się nrzez 875, a liczbę tą  drogą 
otrzymaną mnoży się przez właści­
w ą stawkę. Jeżeli z podziału przez 
875 wynika liczba cała z ułamkiem 
to  zaukragla się ją  wzwvi do naj­
bliższej liczby całej

Teraz jasne i proste. Przychodzi 
ktoa do urzędu prosi szybko o odpis— 
bo to bardzo ważne i piute,

— A centymett pan ma? — pyta 
naczelnik.

— Nie Papugi też nie mam
— Bez centymetra me oDsmzymy 

pana Niech pa-i idzie kupić.
Żaden wrzask nie pomoże, A potem 

to podnoszenie centymtrów do kwad­
ratu, to  dzielenie przez 875 (pp za ka­
balistyczna cyfra! Diaczego nie dzielić 
przez 758), — trzeba będzie przycho­
dzić do urzędu hietylko z centymetrem, 
ale i z logarvtmami

Jacyż wydajni w pożyteczne rozpo­
rządzenia są te dygnitarzeta

Karol
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(Początek na str. I-e))
W ten sposób, rok pc roku, 

wypełnia! nie tylko naczelne swoje 
zadania opracowując mozolnie 
konkordaty, zawierając wieko­
pomny układ z Kwirynalem, rzą­
dząc kościołem w jednej z najt.a- 
giczniejszych epok jego dziejów . 
Załatwiał także bezmiar spraw bie 
żących, jeżeli uznawał je za istot­
ne dla Kosciota.W Urzędzie Stanu 
nie było referenta do spraw pol­
skich. Papież w sprawach tych 
był swoim własnym referentem. 
Znał polski język. Odnośne ma- 
terjały przechodziły od razu z Se- 
kreiarajtu na Jego własne biuro, 
a któż w Watykan e mógł lepiej 
je wyzyskać? Tak wyjątkowy 
nasz przywilej, nakładał obowią­
zek wielkiej dyskrecji na naszą 
ambasadę, która nieraz, zamiast 
zwracać się ao urzędów, tak jak 
inne przedstawicielstwa, musia­
ła sprawąmi swemi obarczać sa­
mego Papieża. „Kazde postano­
wienie w sp-awach waszych pobie 
ra sam Ojciec Święty" —  mawiał 
Kardynał Sekretarz Stanu. „Pa­
pież przemyślał stokrotnie każde 
słowo waszego konkordatu" — 
oświadczał dyplomata watykari - 
ski, obrany do bezpośrednich ro­
kowań z polskim delegatem, Ale 
dostęp do Ojca Świętego nie był 
trudny. Zamiłowany w pracy, 
ośmielał prośby o posłuchania, 
oznajmiając łaskawie, że ma „czas 
dla wszystkich i na wszystko". 
Co za wzór, co za nauka dla lu­
dzi stojących u władzy! Papież 
istotnie znajdował czas na wsżyst 
ko. Raz, wchodząc do Jego pra­
cowni ujrzałem ogromne stosy ga­
zet zalegających stoły, konsole, 
nawet posadzkę. Ojciec święty 
spostrzegł moje zdziwieni „Od 
tygodnia, rzekł, przeglądam to 
pismo z czerwonym ołówkiem w 
ręku, a oto szereg książek, które 
jego redakcja, rzekomo katol.cka, 
rozdaje jako oremjum swoim abo­
nentom. Dziwne premjum i dziw­
na redakcja". W  parę dni potem 
zapadło postanowienie potępiają­
ce paryską „Action Franęaise", 
która po za treścią, niezgodną z 
nauką Kościoła, obdarzała swoich 
czytelników także kompletnem wy 
daniem dzieł VoItaira

W  ostatnim roku Jego życia, 
świat nie rozumiał wiadomości do 
chodzących 7 Watykanu. Niektóre 
brzmiały groźnie, niemal rozpacz­
liwie, można byio przypuszczać, 
ze stan zdrowia Ojca Świętego 
jest beznadziejny. Potem niespo­
dziewanie ukazywały się telegra­
my o udzielanych przezen zbioro 
wych posłuchaniach, o długich 
przemówieniach, które wygłaszał 
wobec tłumów, budząc w sercach 
jaknajlepsze nadzieje. Niestety, 
nadzieje te były złudne. Życic Oj­
ca Świętego dogorywało zwolna, 
ale ten świąty płomień woli moc­
nej, który w N m pałał, wznosił 
się do samego zgonu, taz po raz,

walcząc z wiekiem, z wyczerp* - 
niem, z cierpieniem. I dlatego Pi­
us XI pozostanie w pamięci chrze­
ścijaństwa, jako kapłan świętego 
obowiązku.

Ale we wspommeniaoi muich 
o Wielkim Zmarłam uderza mnie 
jeszcze inna Jego cecha, która zoa 
je mi się wynosić Go równie wy­
soko ponad zwykłą ludzką miarę. 
Cechą tą był dar wyjątkowy zgłę­
biania ludzi, aar mający sji dzibę 
swoją nie tylko w myśli ale i w 
sercu. Zmarły Papież czytał w du 
szach, rozpoznawał bez tru d u  zdol 
tiości, charaktery, wartość ludzką. 
Spostrzegał nikomu nieznane za­
lety jednostek zgubionych w tłu­
mie, a wówczas umiał wynosić je 
z nizin na szczyty. I nasz kraj tak­
że zawdzięcza dużo temu niezvry- 
kłemu jasnowidztwu Przejawiało 
się ono nawret po latach, gdy z da­
leka, z Rzymu, undał nieraz wska­
zać łudzi, których niegdyś do­
strzegł na swej drodze

Stwierdziwszy istotną wartość 
jednostki pozostawał wierny swe­
mu przekonaniu i daremne były 
zabiegi tych, co usiłowali je pod­
ważyć Nie sprzeniewierzy1 się mg 
ay swemu poczuciu sprawiedliwo­
ści Wszedłszy na drogę pracy 
politycznej, która miała przywieść 
Go do tronu, spotka! w kraju na- 
sżym człowieka, z którym nieba­
wem złączyły Go szacunek i przy­
jaźń. Nawet po latach, z daleka, 
uczuć tych nie zmienił i zawsze z 
jendakowym naciskiem dawał .m 
wyraz. Pamiętał ile pokó j religij­
ny w Polsce zawdzięcza! temu 
wyjątkowemu człowiekowi. „Jak 
zdrowie Pana Marszałka". Takie 
było pierwsze p/tanie, z jakiem 
zwracał się stale do przybyłych na 
audjencję polskich dyplomatów. 
Nawet w epoce Sulejówka, gdy 
ogół mmemał, że Wódz zniechę­
cony zamknął się raz na zawsze w 
swojej samotni, Papież nigdy nie 
witał inaczej polskicm przedstawi­
cieli, Potem następowała zwy­
kle długa rozmowa, w której Oj­
ciec ŚW’., nie poruszając n a  razi. 
przedmiotu audjencji, wracał do 
dawnych wspomnień, wrikał w 
myśli wielkiego Polaka, uzasad­
niał obszernie jego dążenia, za­
miary, czyny. „Niepojęte jest 
dla mnie, mówił raz, że istnieją 
jeszcze Poiacy, którzy nie rozu­
mieją, że gdybyście nie mieli mar­
szałka, to nie mielibyście ani Wil­
na, ani Łucka, ani całej waszej 
granicy wschodniej".

Innego dnia, rozważając tru­
dności Polski i ogólnej polityki 
światowej, zakończył takiem zda­
niem: „Gdyby Polska mogła mieć 
skolei dwóch ludzi takich jak Mar 
szałek, to stanęłaby niewątpliwie 
wśród państw rządzących Euro-
ń y

Czasem te wynurzenia nabiera­
ły cech nie tylko niezwykłej Sym- 
patji, lecz wprost zupełnie wyjąt­

kowej, głębukiej solidarności Raz 
już po powrocie Pana Marszałka 
do władzy, ujął list leżący na 
biurku i przebiegając końcowe je­
go ustępy: „Piszą mi, rzekł, że 
Pan Marszałek ma się dobrze, ale 
że wyczuwa brak zwartej i godnej 
poparcia partji politycznej i że 
stąd się gniewa". I tu, jako egze- 
ta, jął rozważać znaczenie tej 
wieści „Pan Marszałek gniewa’ 
się. Co o tern należy sądzić? Ko­
ściół w zasadzie potępia gn rw, 
ale nie czyni tak zawsze. Pismo 
święte pow iada: „IrasciAjmi sed 
nolłite Peccare" „Gniewajcie się 
lecz nie grzeszcie" Wynika z te­
go, że gniew może nie być grze­
chem Czasem jest on oznaką 
świętego obuizenia, a wówczas 
nie tylko staje się dowodem chwa­
lebnej mocy przekonań, lecz mie­
wa także wpływ zbawienny na 
tych, którzy go wywoływali. Pe­
wien jestem, że taki właśnie 
jest gniew waszego Marszałka".

Na ostatniej audiencji, jaką u- 
zyskałem przed oyuszczemem Rzy 
mu, Ojciec Św,, jak zwykle powró­
cił w rozmowie do osoby V/odza 
i rozprawiał o nim długo i serde­
cznie „Okazał mi on wyjątkowe 
zaufanie w chwilach ciężkich, mó 
wił w zadumie. Nie zapomnę te- 
mgdy Nie —  nigdy".

Ci co zbliżali się do zmarłego 
Papieża wiedzą, że każde Jego 
słowo miało wartość pełną. To też 
nie zapomniał On nrgay wielkiej 
postaci, która na krótko przed 
Nim zeszła do groou. Nie dość 
jednak na tern, W ludziach, którzy 
znali powagę tej przyjaźni i wni- 
kal-i we wzajemny stosunek tych 
dwóch dusz, musi powstać prze­
konanie, że jeżeli Pius XI z tak 
niezachwianym spokojem i pewno 
ścią siebie sprawował rządy swo­
jej duchowej monarchji, radząc 
się tylko własnego rozumu i włas 
nego sumienia, to czynił tak nie- 
tylko dlatego, że pełen byt stanów 
czości I woli, lecz i dlatego, że w 
graniu nowego okresu swego ży 
.Ja, stając wobec obcych sobie 
a ciężkmh zadań, napotkał i zro­
zumiał mocnego człowieka, któ­
ry rządził tak samo swojem wła­
sne m społeczeństwem.

Dla zmarłego Papieża osobisty 
ten stosunek był jednym ze ści­
słych węzłów, łączących Go z 
Polską. Dziś śmierć ostatecznie 
przecięła węzły te związane z ży­
ciem ludzkiem. Jakkolwiek wie­
my, że inne, niespożyte, trwają i 
trwać będą pomiędzy krajem na­
szym a Stolhcą Piotiową, to jed­
nak smutku naszego to nie zmniej 
sza. Pius XI był naocznym świad­
kiem zmartwychwstania naszej 
Ojczyzny i rozmyślając o mem w 
murach Watykanu, On jeden tyl­
ko mógł powtórzyć sobie w du­
szy piotrowe słowo: „W kiz^lem"

J. Perłowski

Pada deszczyk, pada...
Pada deszczyk, nada, 
spłynął śnieg- zc szczętem 
próżno sio go łata 
cennym sohneecementem

Pada deszczyk, pad] 
dolaż moja, dolo.
Zamiast nart *apewi« 
będzir „waterpoło".

Jodły na gór szczycie 
szumie tak jak w  „Halce*1.
Par wiceminister
legł z żywiołem w  waicru

Pada deszczyk, pada., 
smętne widowisk*: 
zamiast Fisu wyszło 
fiasko czyli FISko.

Miały być zawody — —■ 
będzie jeden, wielki.
Pada deszczyk, pada..
srebrzyste kropelki.-

r
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Koniec sie|br na Piaskach
Jakzez m a postępować le­

karz z tak.m i pacjentam i, gdy — 
naaom iar wszystkiego — musi 
ich przyjm ować „przeciętnie sie­
demdziesięciu" dziennie? Tak 
jest siedemdziesięciu, a byw a­
ją  dni, że trafia się „stu czterech 
pacjentów w gabinecie i osiem 
w izyt domowych". Należj przy­
puszczać, że po dm u takiej orki 
niepodobieństwem jest w yrywać 
się do W arszawy na pół czarnej 
i Gretę Garbo. Człowiek jest za­
iste przepracowany i w yczerpa­
ny do ostatka Nie będziemy się 
więc cnyba dziwili, gdy lekarz 
społeczny zaczyna traktow ać swo 
ich chorych w taki oto sposob:

1 „Zatrzasnąłem  m u drzwi 
przed nosem To ci cholera do­
piero!"

2. „Powiedzcie sąsiadom, że 
jak mnie jeszcze raz jako leka­
rza dyżurnego wezwą do choro­
by nie nagłej, wlepię karę '

3. „Sły izałem poprzez drzwi 
(jak sie aw anturow ał ojciec cho­
rego dziecka). Wzdąłbym k ija  i 
prałbym  po pysku".

4 „Każę zbadać — dodałem 
wściekły — czy pan wogóle dzi­
siaj nracow ał"

5. „Chciałbym flaszkę z lekar 
stw em  rozbić o jej głowę. Zna­

j leźć prostszą od rozumowania 
1 aroge do jej mózgu", 
t 6. „Z całą złośliwością i cyni­
zmem mówię: Pani m e wm o rem, 
że ludzie nietylko dłużę., choru­
ją, ale naw et i um ieraja?"

7 „Mam w yrzuty  sumienia 
Powinienem  był znalezć jakieś 
wyjście z sytuacji. A właściwie, 
co to m nie obchodzi?"

8 „Przyszła kebieta. Twarz 
zbolała Położyła na stół trzy  zło­
te. Chce zgóry zaznaczyć, le  nie 
zapłaci pięciu zł, za w izytę (pry­
watną). Choruje od trzech la t. 
Bóle w  brzuchu. Trzeba Prze­
świetlić, zbadać przez specjali­
stów, może próbnie brzuch otwo­
rzyć. Jest żoną szewca chałupni­
ka . Te trzy  złote od tygodnia o- 
szczędzała. —  Panie doktorze, co 
ja m am  robić? —  Cóż? J a  pani 
nic poradzić nie mogę. —  Może 
za k ilk a  miesięcy uda im się uzy­
skać upraw nienia. Mozę będzie 
za późno".

9. „Nauczyłem się oszukiwać. 
Poważniejsze wypadki, dla któ­
rych nie można się było doczekać 
miejsca w  szpitalach, odsyłam 
wieczorem lub nocą jako przy­
padki nagłe łub ciężkie. Zwykle 
przyjm ują. F.zadko kiedy pogo­
towie odsyła spowrotem  takiego

| chorego, wożąc go poprzednio od i 
. szpitala d o  szpitala. B rak m iej-i 
sca. A co ja z takim  chorym 

‘ tnam robić? Czasu nie m am  ani 
warunków "

Dosyć przykładów. Wniosek, 
k tury  sam d r Pesta wyciąga z 
ty -h  „w arunków ", brzm i nastę­
pująco: „Jestem  człowiekiem z 
krw i i kości Jestem  m łodvm le­
karzem  Mam nerw y, jak każdy 
inny Pisałem , jak  m i pamięć 
dopisywała. Chciałem być szcze-1 
ry . Obawiam się, że niejeden z 
czytelników  stw ierdzi z przera­
żeniem wypaczenie sam arytań­
skiej idei lecznictwa, zauważy 
zdzmzenie stosunku lekarza do 
pacjenta, pacjentów  do lekarza". 
Tak więc w ygląda w  praktyce za­
sada współczesnego lekarza spo­
łecznego, k tó ry  nie chce „ani ide­
alizować, ani załamywać bezna- 
dzieinie rąk", tylko „być w  swo­
im zawodzie pozytywistą"

Czytelnik istotnie dostrzega 
zdziczenie. Ale prócz tego nasu­
wa mu się nieco pytań na które 
chciałby znaleźć odpowiedź, Ma- 

_ lor pars semper meliorem vincit 
— powiada starożytna m aksy­
ma: większość zwycięża zawsze 
lepszość. Większością są pacjen­
ci — złą, ujem na większością:

' drobna, pojedyńczą „lepszośeią"

jest ku ltu ra lny  lekarz, który  do 
mch przybyw a z najlepszemu za­
m iaram i, i sta je  się takim  sa­
m ym  dzikusem, jak  oni. Wszela­
ko, czy ten  przerażający proces 
upadku lekarza r.ie przebiega 
r.adto szybko? D -r Pesta jest w 
Piaskach tylko rok jeden — i 
quantum  m utatus ab illo! Dla- 
czego jednak  stary  doktór W. — 
epigon że-omszczyk — doszedł 
siedemdziesiątki, nie stargawszy 
sobie nerwów, kipiąc „żelazną 
energią" lekarza filantropa? Mo- 
^e pozyfyw.zm, pojęty bardzo 
nowocześnie jako gruby m aterja- 
lizm, nie jest światopoglądem na­
leżytym 0 Pesta robi swoim cho­
rym  ras w raz zastrzyki kam fory, 
^by utrzym ać w nich uciekające 
życie Czy m e byłoby wskazane, 
aby lekarze społeczni robili so­
bie od czasu do czasu zastrzyki 
idealizm u (jak dr. W.), podtrzy­
m ującego w  nich energię i n e r­
wy, w iarę w  ludzi i w  przysz­
łość? Profesor W r, którego w y­
kładów  słuchał d r  Pesta, starał 
się przepoić swych uczniów lde- 
tuami światłych postaci lekar- 
®ki5h przeszłości, ty tanów  m ą­
d ro ść  i dobroci. Myśmy tyrcmza 
set —  powiada dr. Pesta — 
czub fałsz życiowy, k tóry  na­
rasta  uporczywie między ideała­
mi starszego pokolenia lekarzy, 
a wymogami bieżącego życia

Czy jednak — zapytajm y —  pro- 
j fesor Wr. nie m iał niejakiej słu- 
. szności? Czy choć częściowo nie 

należałoby stosowcć w życiu je­
go nauk? Nie sam ym  chlebem 
człowiek żyje A co się tyczy 
chleba, trzeba pizyznać, że le­
karz soołeczr.y, praktykujący 

i prócz tego pryw atnie, ma go w 
dostatecznej ilości. Ma naw et ka 
w iarnie i kino. Więc gdyby opro 
mienić tę  m aterję lekkiem św iat­
łem ideału, możeby skutki pracy 
w Piaskach były takie, że pc ro­
ku lekarz, zamiast sam dziczeć, 
uszlachetniłby choć kilku swych 
pacjentów. N aturalnie, nie odra- 
zu wszystkich Nikt tego nie w y­
maga, n ik t nie zaieca 
nadm iernej „rozpiętości" między 
ideałem , a rzeczywistością, wów­
czas bowiem zawsze zaznamy za­
wodu. W ystarczy uszlachetnić 
trzech rocznie. Ci trzej skolei bo 
takie już jest praw o promienio­
wania, uszlachetnią każdy trzech 
następnych: w  ciągu roku mamy 
tym  sposobem dw unastu sp ra­
wiedliwych. Czyń każdy w swo- 
jem  kółku, cc każe duch boży — 
powiada naiw nie wieszcz — a ca­
łość sama się złoży. Dlaczego me 

J wypróbować tej nauki? Dlacze­
go wierzyć Wańkowiczowi, któ­
ry  w  przedmowie do pam iętnika 
d-ra Pesty  filozofuje, że „żerom - 
szczyzna djabl’ wiedzą poco wzy I

wa w menodległem państw ie do 
jakiegoś nadludzkiego oŁarni- 
ctw a“ . Przedewszystkiem  — nie 
nadludzkiego, ponieważ stary  dr. 
W. nie jest nadcziowieiuem, lecz 
norm alnym  i bardzo zdrowym i 
zadowolonym z siebie, i zc sper­
mo nego obowiązku, i ze swoich 
bliźnich — norm alnym  człowie­
kiem. Po drugie — rację ma Wan 
kowicz, twierdząc, że „państwo 
we w łasnym  interesie winno za­
pewnić lekarzowi możność po- 
rządnegc i owocnego w ypełń" i- 
m a zawodu". Ale dc tego, me- 
dice, dodaj jednak szczyptę, że- 
romszczyzny i kilka kropni ide­
ału: misce da signum  — e t fiat 
m edicus vere socialis. A)c taki 
lekarz spoieczny jest Widocznie 
albo epigonem i m astodonteu, al­
bo „m uzyką dalekiej przyszło­
ści".

Tymczasem — Damiętnik d-ra 
Pesty  spełnia jeaną uomosła ro­
lę: oonaża nasze zakłamanie, o 
k tó iem  pisałem na wstępie. Po­
kazuje mianowicie że nasz* ży­
cie polskie nic oędzi naprzód za- 
wrotńem i „ s z t a i e t a i r u l e c z  w  
najoczywistszy sposób dziczeje 
Za ten obraz zdziczenia, czyli za 
prawdę, należy się wazięcznośc 
ŻUS-owi, który wśród swycl le­
k a r z y  rozpisai pożyteczny kon­
kurs.

Jerzy W yszom irsk i,



4 8 Ł €  W O NIEDZIELA, 12 lutego, 1919 r.

Wy ątek z reguły j M O  LOGARYTMY D0ZW0L0HE ! Ktc za to bądzie jrtaclł?
W Poi.^e sztuka propagandy, — 

sztuka reklamy znajduje się często je­
szcze w stanie mocno piyrnitywnym 
7. jednej strony w naszych kolach go­
spodarczych niedocenia się znaczenia 
propagandy, a z drugiej znowu srod

WARSZAWA. iR a b tl) . W Tegu 
laminach egzaminów m ru ra ln y ch , któ 
ro zostały opracowane przez Min Ml 
R i  O P  znajdujem y przepisy, doty­

ki i sposoby jej prowadzenia są zgoła czące korzystania przez nhiegających 
niezadawalające.

nów W myśl tych rozporządzeń, na „Dziesięć miljcmów dziennie kosz ■ Oddajmy .-iprawtedliwość rządowi

Repertuar teefrów 
i km stniean^ch

z nocr„Faust

się o licealne świadectwa dojrzałości przepisy, będą bezwzględnie wyklu- 
z pomocy naukowych podczas o gzami 1 czeni z egzaminów

W PRZEMYŚLU ODMUROWANO

bramę żelazną z X V 1 wieKu

Bywaią oczywiście wyjątki z tej 
reguły. Należy do nich niewątpliwie 
propaganda Targów Poznańskich. Mo­
żemy z zadowoleniem zanotować dwa 
nowe „wyczyny" propagandowe k tó­
re przynoszą cilubę pomysłowości i 
dobremu smakowi kierownictwa oropa 
gandowego Targów.
Ostatnio bowiem po,awiiy się awa pla 
kąty tej instytucji. Jeden, większych 
rozmiarów, na białym wytwornym pa­
pierze, przi pnminającym delikatną 
skórę, apeluje w słowach spokojnych, 
choć przekonywujących do udziału w 
Taigach Poznańskich. Daty 30 kwiet­
nia do 7 maja 1039 r. odrębnym kro­
jem czcionek i skośnem ich umieszcze­
niem wbijaja się w pamięć, a  czerwo­
na plama pieczęci z widokiem terenów 
targowych stanowi welce udatny ak­
cent na tj m znakomicie wykonanym 
plakacie.

Drugi piakacik propagandowy przed 
stawia mapę świata w projekcji Mer- 
catora, na której zaznaczone są kolo­
rowo wszystkie te krje, które brały j 
dotąd udział w Targach Poznańskich.
Europa, jako jeden z najmniejszych j
kontynentów, p.ikazana jest p rzez1 Zakopiańscy bywalcy ora, "racze j Tymczasem kas,- 
szkło powiek ,zajace, umiejętnie w kom stołeczni p raży li podczas usfet.iich w y otrzymawszy z Zakop-uego 
ponuwane w mapę. Okazuje s,ę z tej scigów emocje, które szerokiem echem w y g ra j „Nagroda II", nie wi 
mapki, że ilość ' państw, uczestniczą odbiły się ,v świcie wyścigowym. o jej dyskwalifikacji, honorowały

W czasie przebudowy portalu  do 
mu przy ul Serpańskiej nr 19, w  
Przemyśli’, rzemieślnicy na tra fili na 
zamurowaną s ta rą  bram ę żelazną.

Ja k  stw ierdził następnie wybitny 
znawca inź. K az Osiński, Kustosz 
Muzeum Narodowego Ziemi Przem y­
skiej, pochodzenie odnalezionej b ra ­
my sięga X V II wieku W czasie od­
kupywania bram y znaleziono też k il

tuje nas schronienie, udzielane Hiszpa brytyjskiemu, który otworzył pierw- TEATP WIELKI: 
egzaminy wolno będzie vl,'°  żabie- mrm, licząc w tern Koszty transportów, szy Kredyt 40-tu tysięcy funtów szter- w Waipurgii.
rać tablice logarytiuów, " 'te m ia s t  za~ j wyżywienia i straży — skarży się „Ma lingow na pomoc dla ucnodzców; ale TEATR NARODOWY: o 4-ej „Sza
kuzanc będą słowniki, encyklopedje i  tin" — „Niebawem, jeżeli rzecz; Dój- nietylko A.iglja i Francja istnieją na leństwo" o 8-ej „Grube ryby"
tp .  M aturzyści k tórzj przekroczą te  dą rak dalej, wyniesie ło  piętnaści,, do świecie. Są też i inne kraje, które co TEATR ATENEUM: o 4-ej „Swie-

•’ dwudziestu miijonów dziennie. Kie- roku występuję wspaniałe w Genewie, tuszek", o 8-ej „Dziewczyna z lasu .
szeń podatnika transcuskiego bedzie w Lidae Narodów, i wygłaszają mowy TEATR POLSKI: o 4-ej „Maskara-
mttsiaia milionów tych dostarczyć. Czy o kolektywnej solidarności. Cóż one da", o 8-ej „Obron? Ksantypy".

TEATR LETNI: o 4-ei .Książę i
żebrak", o 8-ej „Madame Ś ars Gene 

TEa IR  NOWY: o 4-ej „żyw y la- 
tfunek", o 8-ej „Miłość czysta na Ką 
pieli morskich", „Odwiedziny o zmro­
ku" i „Czasu jutrzennego".

TEATR MAŁY: „Temperamenty". 
TEATR KAMERALNY: „Oom w ar­

iatów".
TEATR MALICKIEJ (karow a 18):

ka drobnych m onr t, t. łw . szelągów, 
z czasów Ja n a  Kazimierza.

Rama bram a wykonana je s t w  spo­
sób wysucę ar ystyczny, ozdobiona nie 
zw y  le precyzyjnrm i rzeźbami. Je st 
zaopatrzona w arlyczny  zamek.

Zarówno bram a jak  i znalezione 
niuiiety, ofiarowane srU uly  do boga­
tych zbiorów Muzeum Narodowego 
Ziemi Przem ysKuj.

Skandal wyścigowy w Warszawie
Kasy wypłaciły tysSąr.e z ?  gyskwaSifi- 

kow?ne.qo konia
warszawskie, — 

telefon, iż 
wiedząc nic 

za

tylko ott? jedna.'1 ozisiaj robią?".

Ozdobna muszla w maromiesztzaftskini salonie

„Młrn nerłowy“  rad Bałtyk em
hączka z nr szl tuczy puiardy i indyki

Murze Bałtyckie je s t bardze ubo N a mączkę przerabiane są mus7, 
gie w  formy życia, jaKie spotykamy le perłowe Obecnie oa paru  miesięcy „poprostu człowiek", 
w morzu Śródziemnem czy też ocea- czynny je s t n a  wybrzeżu tak i „młyn TEATR MALICKIEJ (Marszałków -
nach. Małże i  muszle reprezentuje z? ,perłowy“ . Muszelki polskiego morza st(a 8 ): „Pani Boyary
ledwie parę gatunków, jak  rogowiec, dużą do „wyrobu,' * pam iątek z wy ’ ’’ r^S'd lesniCzan'
omółka sercówka. Muszle te  m e m ają brzeża. P asu je  się je  worecziti z or- MAEE q jjj Er q  q i iO: „pod paraso-
zbyt wielkiego znaczenia Handlowego. 
Rok rocznie muszle sprowadza się dro 
gą m orską z zagranicy.

Surowy ten m aterjał poddawany 
je st w przetwo rniach wybrzeża pols­
kiego obróbce, to jest oczyszczaniu z 
narośli kamiennych i związków che­
micznych. Pracę tę  wykonuje się za-

gandyny ozaabia enfbiematanr mor- jenl„ 
skiemi i „pam iątka11 gotowa. Muszle CYRULIK WARSZAWSKI: „Ko-
natom iast z mórz południowych maso- chalmy zwierzęta".
wo sprzedaje się w cenie oa 1 zł. do 
' .ilkuset zł., zaieżme od ^zadsości oka­
zu. Zbyt n a  muszle, które służą także 
do wyrobu okładek na noże, scy 
zoryki, brzytwy i  t.d  oraz ozdoby do

równo maszynowo, jak i przy porno- mieszkań, je s t bardzo duży. N a wy-
cy kwasów. Z odpadków muszli wyra- brzeżu polsk.i m sprzedaje się je  w set
bia się mączkę muszlową, stauov/iącą I kach kilogramów,
dodatek do pokarm u dla drobiu. |

Żona milionera-murzynką,
c z y li  r e p o r t ó r z  a m e r y K ć ń s k f

drze i celowo wykonaną propagand* ,M , , F l ^ f e ! VV:K 5 Ŵ S :!  <7= °  7  t  !zc'ere- ^ J ę l y c r t o ^ c z  re p o r te ró w 'n t
kwe kjonowrny fftzez sędziów, okazu- ̂  wypM k w ydane j za „N agrodę1! manja,n ,ści’ z jnką nrzepro” adzają Je nnal. granic. . aka gratka, a tu nie bę-
ło się bowiem, że jeździec jej a f t  la- j przyjmowały bilety jldynie za „Płfi- 1 ®-«,a8za«* Niedawny sensacyjny nro dz.e można m.cC fotografp!
J owskI w tajemniczych okolicznościach kusa". ces w Nowym Jorku byi tego najlep- Redaktor jednego z nowojorskie.!
straci! ze swej wagi pół kliograma. -i; w  lokalach kas warszawskich do- sz-'™ d ?wodwn. pism  brurowych wpadł na genjalny

I Pewien milioner postanów" się ro- pom;'sł. Wynajął za lOu doiarow girl-
zejść ze swą żoną i w7 skardze rozwo- sę z teatrzyku rewjowego, kazał jej się
dowej zarzucił jej, iż ukryła przed nim obnażyć do pasa, a potem polecił ją

cych w Targach dotychczasowych,  ! W szóstej gonitwie zwyciężyła lat- nią filety i io dość suto, gdyż 62 za 10. !
jest imponująca. Targi Poznańskie w0 z przewagą 2 i pół tóugości klacz Duzo gra :zy zaążylo zajnkasuwoć
więc zarługuja w pełni na nazwę „mię „Nagroda II Za ni; rtialazl się idący w ;graną ia  „Nagrodę II" gdy w tem
dzynar >dowych" jpor..,c m  finiszu Fhikus.  ̂ nadeszła z Zakopanego nowa telefoni-

Z zadowoleniem rejestrujemy m ą - ' , ,  Wtewicieie biletów na zwycięską C7na wiadomość, iż „Nagrodę11 odsą-
idacz pospieszyli do kas po w1 eraną. dzono od nagrody, a zwycięstwo .przy-

V i i  CkW.T.ł G O Y  NARÓD CAŁY 
BJD U JE PRZEMYSŁ. PO LSK I, 
UDZIAŁ W DOROCZNYM PRZE­
GLĄDZIE POLSKIEJ W YTW ÓR­
CZOŚCI I NIEZBEDbYM IMPOR­
CIE NA TARGACH POZNAŃSKICH
j e s t  Tw y m  o b o w ią z k i e m  i 
BEZPOŚREDNIA K ORZYSC iA .

W  lokalach kas warszawskich do- 
Gdy „N agrodę1 zdystansowano i wstało zrozumiałe zamieszanie. 

v)debrano jej pierwsze miejsce a na tab
■icy wywieszono n r mer „Fitikusa", — Rozgoryczeń byli i oiuirzeni żarów
ipokoina zwykle publiczność zakopian no ci gtacze, którzy nie zdążyli podjąć jakiś tam procent swego m u^yńskie- sfotografować. Ze zdjęcia wycięto gio dzą się".

TLATR WIELKA REWIA: „Szuka- 
my gwiazdy".

TEATR 31JFFO: „Niech przyjdzie 
pierwszego!11.

KINA
ATLANTIC: „W ładczyni".
BAŁTYK; „Marja Anionina". 
CAPITOL: „Kłamstwo Krystyny*1. 
CASINO: „Verdl“.
COLLOSEUM: „Załóg? nieustrasze 

nycli".
EUROPA „Żona laika".
FILII ARM ON JA: „Za winy niepo- 

pełnione".
HOLLYWOOD; „Bitwa pod Watei 

loo".
IMPERjAL* „Jej kochany chłopiec" 
PALLh DIUM : „Suez".
PAN: „Zaporhiiiana mełodja". 
R1A LT0: „Dwaj ryv/ale“ .
ROMA: „Student z OxfOrdu** . 
STUDJO: „Nanon".
STYLOWv : „W  sidłach miłośd* 
ŚWIATOWID: „Konflikt", 
yiCTORJA: ,.Mo; rodzice rozwo

ska gwałtownie zaprotestowała. Pod pieniędzy za „Nagrodę11, jak i ci. k tc  S° poc.iodzem aY . iado.no ze Jankes, wę wstawiając na to nu.jsce główkę; 
trybun , Sonkow ł5 urz, 4) hałaś. rZy mniemając, ż! „Fifikis" r rzcgrai tego me luo.a Wiadomo także, u  cze- bohaterki procesu. Fotomontaż, bawfeo
liw ą  demonstrt je, u «Lstępnle ława wyścig, zniszczyli lun w rzucili biiei; sto u m uhfow - uwłaszcza -  k - ln rh  ,„d,nv , A  i-
ruszono pod kancelarję wyścigów. — na niego.
Oczywiście, nic to nie pomogło. Roz- Gonitwa ta  niewątpliwie skończyła 

ę n  tr  - • goryczeni gracze nie uzyskali żadnej się dła totalizriora warszawskiego po
j  U  satysfakcji. ważnym deficytem.

W  Kra fł*
w  krajach udany, ukazał się nazajutrz, i dziennik TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO: —

zimniejszych, aż do 20-go roku żyćla rozchwytano w olbrzymim nakładzie. w  ni^izielę o 4-eJ „Zaczarowai.e koło*
czarność nie zaznacza się prawie. Z a to , Konkurenci najprzód łamali sobie 0 8.ej Dlaczego zaraz trpgedja?11,
później robi się coraz wyrazlniejsza. 'głow ę, skąd ten spryciarz wydobył fo-

GiEnDA WARSZAWSKA
z  dnia 11 lutego 1939 ruka

AKCJE: Bank Polski 137.00. Cukier
37.00 — 36,75 —  37,00. Węgiel 37.50 
37,75. Lilpop 96.50 —  96.00. Modrzę- 
jów 21,25. Ostroiwec 76.00 —  76 50. 
Starachowice 58,50 — 58,75 — 58.25. 
Zieieniew-ski 80,00 — 81 50 Żyrardów
66.00 — 66,50. Haherbusch 68,00. — 
Tendencja mocniejsza.

PAPIERY PROC . — 4i/2rc wewn. 
66.63. 3% inwest. pierwsza em. 90,00 — 
serje 95.00. 3% inwest druga em. —
91.00 —  serje 96,00 5% Konwersyjna
71.00 — 71,25. 5% kolejowa 68,00 — 
drobne. 4% premi. dolarowa 43,75. — 
4% konsolidacyjna 68.00 — 67.50 ost, 
drobne. 4 l/2% ziemskie — serja 5 — 
64,75 — 65,00. 5% W arszawy stare — 
77.25 —  77.50. 5% Warszaw7y 1933 roK 
74.50 _  73,75 —  74,50 — 75,25 —

Wyroki śmierci] w Rumun]!
n? członków Żelaznej Gwardij

CLUJ. Po raz  pierwszy w  Jak  stwierdzono w czasie roz 
dziejach sądownictwa zumuń- p rawy, wielu oskarżonych ha­
skiego wydano wczoraj dwa w y- wiło w  Niemczech przez dłuższy 
roki śmierci. Sąd wojskowy w lub Krótszy czas.
Cluj skazał dwu studentów Au- Skazani na krą śmierci przy- 
rela Dastaleanu i Jana  Popa, obu jęli w yrok spokojnie. O ile tząd 
liczących po 24 lala  życia, człon- i król w yrok zatw ierdzą, dwaj 
ków Żetaznej G w ardii, oskarżo- skazańcy straceni zostaną przez 
nych o zamach na rek tora uni- rozstrzelanie, 
w ersytetu  w  Cluj, na karę  śm ier- 
ci. Trzeci główny oskarżony Ma- j 
tei A tofanei skazany został na 
dożywotnie ciężkie roboty.

Jak wiadomo, zamach został 
udarem niony przez wyw iadow­
cę w ubraniu cywiJnem Wyrok 
śmierci musi być zatwierdzony 
przez gabinet i króla

"7  Wy P o ż a re m  10 o s k a rż o n y c h  u-93b rok 73% 5% Łodzi 1938 rok — . . .  _ . 7 .
65,00. 5 > Piotrkowa 1925 ro -  65,00. j n ™ a iV?°,’ ?
6% obi. Warszawy ^  em. tS3,25. Ten- od  2 d o  12 l a t  w ie z ie n ia ,  26 n a
Jencja dla pożyczek i dla listów utrzy-? kary od miesiąca do roku więzie- , 
manu. nia, 11 na grzywny pieniężne.

Dama .zaprotestowała. Mąż znał ją  tografję, a potem, gdy rzecz się wyda-
, aostatecznie przed ślunem, aby nie pod ła — ze oni też me wpadli na taki po- I TEATR WIELKI: w  niedzielę o 13

nosić teraz podobnych prefeńsyj. — mysi I ni1"  się nie oburzał, a h  wszys- ,Kot w burach" o 3,30 „Pani pieź^so.
Oświadczyła sądowi, że gotowa je s t1 cy się zachwycali pomysłowością redak j w a- i 0 7.3ą  (iXo więcej niż miłość", 
stawić się na posiedzenie, obnażona do i tora. Bahaterzy procesu mogli wpraw-
pasa dzie byli wyroczyć mu proces, byli jed D c
\  Pomimo, że taki dekolt mało się róż nak zajęci swoją sprawą, i tak podstęp TEA TR WIFLKI: o 4-ej „Szczesłi 
ni od śmielszych toalet balowych, sąd uszedł bezkarnie wej podroży", o 8-ej „Noc w Wenecji*

TEA^R POLSKI: .Ormianin z Bej- 
ruthu", o 8-ej „Wicek i Wacek".

W  G rn d n ie
TEATR MIEJSKI IM. ORZESZKO­

W EJ. w niedzielę o 12-ej, 4-ej i 8-<j 
„Kiedy Kobieta kłamie".

W l.ubi n s
OBJAZDOWY TEATR WOŁYŃSKI, 

b ó js tw o  d w ó c h  m ło d y c h  ż y d ó w : W e ls te in  i  F r ie d m a n ,  k tó r z y  w niedzielę „Cyrano de Bergorac*
p r z y b y l i  t u  p r z e d  n ie d a w n y m  c z a s e m  w  n a d z ie i  d o s .a m a  s ię  n a  
je d e n  r  o k r ę tó w , ja d ą c y c h  d o  P a le s ty n y ,  co  im  s ię  je d u a k  n ie  
u d a ło .

Nie mogl! wyjechać
do Pelastyny 

Dwaj żyJzi pjpełnili tamoii3jMwa
CZERNIOWCE PAT W porcie K onstancy popełniło samo-

W HłzrmiEńcu
OBJAZDOWY TEATR WOŁYŃSK:i 

w niedzielę „Skarłaine Róże".

Ponieważ w ostatnim  czasie do K onstan ty  przyjeżdżają ca- 
łe grupy m iodych żydów, pragnących pizenw cić sie do Palesty­
ny, gm ina żydowska Konstancy ogłosiła kom unikat, wskazujący K ieroW TlictW O  IłtaSY 5TJ3d«
na bezcelowość i niebezpieczeństwa takich zam aiow .

RYGA PAT Dc Rygi przybył jeden z dyrektorów żydow­
skiego tow arzystw a skupu ziemi w  Palestynie „K eren K aem at1* 
M. Earachi, który  oświadczył dzienniKarzom, że plan osiedlenia 
żydów w Palestynie, opiacow any p-zez to towarzystwo, przewidu 
je  możliwość osadzenia na roli około 350 tysięcy żydów w ciągu 
trzech lat.

ko wej ks. Pszczyńskiego
H r. A leksander Łochberg, spadko­

bierca i  wykonawca testam entu  k a  
Pszczyńrkiego, powierzył ogólne kia 
rownictwo masy spadkowej prezeso­
wi zarządu SpółKi Górniczej płk. Ta. 
denszowi Badowskiemu.

m  m  ■ .ą>T  m
i możności zadość uczymć wezwaniu. Chętnie byłbym  m u posłusz- 

ny, gdyby m oje zeznanie w jakiejkolwiek form ie mogło się przy­
dać dla wyśw ietlenia całej sprawy. Ale o zbrodni obecnie sądzonej 
nie wiem absolutnie mc. W ypowiadać się przed sądem na tem at 
posunięć rządu jest dla mnie niemożliwością. Mogę to uczynić je ­
dynie wobec parlam entu. W tej zasadzie konstytucji nie da się mc 
zmienić. Co dotyczy mego osobistego postępowania, to podwład- j 
nym  mi urzędnikom  dałem  jasne dyrektyw y, aby z całą usilnością 
starali się o w yśw ietlenie praw dy11.

Podczas czytania tego listu  panowała w  san głucha cisza, i
Przeszło parę m inut, poczem podmósł się prokurator ge­

neralny:
— Stanowisko pana Dormoy zgadza się z zasadami parla- 

m em arnych zwyczajów konstytucyjnych, Posłowie i senatorowie 
mogą być w praw dzie wezwani jako świadkowie, ale mogą odmó­
wić zeznań Pozatem kw est ja  ta  jest dla m nie obojętna Mamy 
stwierdzić w inę oskarżonej i m aterja ł jaki m am y przeciw niej n a j­
zupełniej w ystarcza bez zeznań pana Dormoy,

Przewodniczący Delegorgue zw raca się do stołu współo- 
skarzycieli 

j —  A  pan, m aitre  Ribet?
— Ponieważ pan Dormoy wycofał się do twierdzy praw nej, 

dla nas niedosiężnej, m e pozostaje nam  nic innego jak  bez niego 
wykryć prawdę.

Im dalej posuwa się p r o c e s ,  tem nastrój wielkiej sali pary- 1 
skiego pałacu sprawiedliwości -itaje się poważniejszy i surowszy 
gdyż z każdym dniem  w yjaśnia się bardziej, jak karygodną grę 
prowadzono z praw em  francuskiem , jak bardzo nadużywano wiel­
kodusznej gościnności Francji dla cudzoziemców. Ostatni świad­
kowie zostali przesłuchani i teraz  przewodniczący7 daje oskarży­
cielom i obrońcom wolną rękę do końcowej kam panii przed ławą 
przysięgłych. I w  1

Poniżej trybuny, na k tórej siedzą sędziowie i prokurator,

19)

Sprawa nswicliaj
Przewodniczący Delegorgue patrzy  na swój kalendarz 
— Pan Dormoy wezwany jest na ju tro  przed południem,. O- 

trzym ał zagrożenie, że zostanie doprowadzony pod eskortą policyj­
ną, gdyby się nie chciał jawić.

. t̂iJkrUek.

Następnegu dnia przed rozpoczęciem posiedzenia, podaw a­
no sobie z ust do ust.

— Dormoy przybył!1*
Późmej Ojjowiadał woźny sądowy, że Doimoy wszedł ty l- 

nem wejściem do pałacu sprawiedliwości i zazadął:
— Chciałbym  natychm iast mówić z przewodniczącym De­

legorgue
A w.ęc nareszcie dow iemy się praw dy o incydencie w Haw- 

rze? Czyr Dormoy zdoła się ooronić przed oskarżeniami, jakie pa­
dły pod jego adresem?

W śród silniejszego, niż kiedykolwiek na tej rozprawie, na­
pięcia — przewodniczący Delegor gue otwiera posiedzenie. Juz je­
go pierwsze słowa dotyczą zagadki pana D orm oy

— P an  Dormoy był tak  uprzejm}7, że odwiedził mnie przed 
rozpoczęciem posiedzenia. Przyniósł mi ust, k tóry przedkładam 
sądowi Pan  Dormoy zaczyna list ud podziękowania za formę, w 
jakiej gc zaprosiłem do sądu. Jak  sobie panowie przypom inają, za­
groziłem mu. że naKaże doprowadzić go przymusowo. Jak pano­
wie wiedzą, pan Dormoy ma poczucie hum oru,

W liście tym  czytamy:
Przy całym szacunKu, jaki mam dla prawa, me jestem, w

tuż przed miejscem przewodniczącego, podnosi się pierwszy, sie­
dzący obok pani Miller, adwokat A leksander M ikołajewicz S trel- 
nikow.

— Jestem  Ros .an nem z pochodzenia i  byłem  oficerem bia­
łej arm ji k tóra walczyła z bolszewikami — zaczyna on —  a zosta­
łem francuskim  obywatelem  i francuskim  adwosatem . Jako  Ro­
sjanin i żołnierz, k tóry  walczył przeciwko bolszewikom, me po­
siadam może dość bezstronność1 aby w tej spraw ie przem awiać 
wobec panów. Dlatego pozostawiam swemu koleaze — Ribetowi, 
aby Mam. panowie przysięgli, wypowiedział ostatnie słowa o tej 
zbrodni, k tóra tu  w Paryża została popełniona. Pozostaje mi tylko 
przypom nieć panom, ze uchodźcy rosyjscy, którzy przybyli do 
Francji, to jedyna pozostałość arm ji, niegdyś z F rancją  sprzym ie­
rzonej, ludzie w .em i pojęciu „Rosja". Na ziemi narodu przedtem  
sprzymierzonego z Rosją, szukaii ucieczki, gdy ziemia rodzinna 
^.ostała im  odebrana. I jako ostatni przedstaw iciele sprzymierzonej 
Rosji stoją oni dzisiaj przed wam  oczekując wyroku, jaki macie 
wydać na tych, którzy zagrażają ich ostatniem u schronieniu

K rótkie i poważne w ystąpienie Strelnikow a jest nowym 
sukcesem oskarżenia. Łatwo to można wyczytać zarówno na tw a­
rzach przysięgłych, jak  i publiczności.

Znowu, jak. często w czasie tego procesu, spojrzenia publi­
czności biegną do dwóch kobiet, do jednej — oskarżycielki i d ru­
giej — oskarżonej, do pani Millei i do Plewickiei.

Pani M iller parokrotnie zaledwie odezwaia się w całym  
proc  sie, ażeby sprostować, względnie uzupełnić te, czy inne zezna­
nia. K ilkakrotnie, gdy zbyt dokładnie i w  zbyt brutalnych sło­
wach rozważano, co mogło się stać z siedemdziesięcioletnim gene­
rałem  Milierem. traciła  panowanie nad sobą i wybuchała płaczem. 
Potem siedziała znowu cichutko, jaKgdyby zawstydzona, z chuste­
czką przy oczach.- K ilka razy czyniła gest, oznaczający wybacze­
nie gdy któryś ze świadków uspraw iedliw iał się i przepraszał ją, 
że zeznając, meoględ.oit mógł jej sprawić ból.

(D. C. N.)
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Gdybym  m iał św ietny ta len t 
poetycki pana t. b., albo przy­
najm niej choć odrobinę jego zrę­
czności w ierszopnkiej, m e ina­
czej, zaczepiony przez niego, od­
powiedziałbym iak ,,balladą". 
Muszę wyjaśnić: pod słowem 
.ballada" w tym  w ypadku rozu­

m iem  nie to, co znaczy np. z bal- 
jad Mickiewicza, tylko pewien 
ścisłe form alny rodzaj liryki sta ■ 
rofrancuskiej (określona ilość 
strof, ich oudowa. użycie tylko 
trzech rym ów  na całej przestrze­
ni etc.). Byłaby to odpowiedź go­
dna adresata i tem bardzicj k u r­
tuazyjna, że w obowiązkowem 
przy takiej balladzie ..posłani u* 
(envoi) ty tu łu je  się tego (rzeczy­
wistego czy fikcyjnego) odbiorcę 
— „prince". Nie mogąc dopełnić 
czci należnej „księciowi*' (patrz 
,Stowo" z dn. 28. I b. r. s tr. 5 

ty tu ł grubem i literam i' Turcja 
przeciw „księciowi wiernych") 
poetow wileńskich, będę odpo­
wiadał prozą, najpierw  tłum a­
cząc się z mojej uw agi o w pły­
wie językowym  'Wiecna

Muszę podkreślić: nie jestem  
„purystą", choć przed chw ilą za­
żartowałem  sobie z łapsusu języ­
kowego ulubionej mej gazety, z 
której gościnności korzystam  (la- 
psus to  oczywisty, taki sam  iaic 
np. w  innej dziedzinie, w  dzisiej­
szym, z 31. I. num erze, na tej sa­
mej stronicy „jedna z arm atek 
14 to calowych" — łaana mi ar­
m atka—największy używ any ka­
liber dział okrętowych!), i me 
chcę udawać ś. p Kryńskiego 
(autor w. w. ty tu łu  powie w  tem  
miejscu: pew nie „co wolno księ­
ciu, to nie tobie prosięę\ńv‘ — 
przypom inając sobie przy okazji 
prawidłowy odmianę słowa „ksią 
że“, dodałbym, że w tym  „konte­
kście" lepiej byłoby użyć jeszcze 
prawidłuwszej, choć archaicznej 
formy: „ksiazęciu"). Poryzm  jest 
niemodny; przetrw ał tylko wśród 
Izraelitów , mówiących pu pol­
sku, którzy dbają bardzo o pol­
szczyznę, chyba, że należą do 
czytelników „Naszego Przeglą­
du" i m aw iają „dochodzić do te- 
,'c'cnu“ . „on doszedł do mnie w 
cukierni".

Otóż ta, zdradzająca b ia k  
,.:n styn k tu  językow ego" n iezdol­
ność odczucia różnicy m iędzy  

r dejść" i „dojść" jest sym pto- 
m alem  bardzo groźnym , n iepoko  
jącym  każdego, kto p iękna języ ­
ka n ie  uw aża za p u sty  przesąd, 
lecz dbałość o jego popraw ność  
dostrzega w  rozk w icie  k u ltu ra l­
nym  każdego narodu, docnodzą- 
cego  ao  sam ow ied zy . Sym ptom  
tem  bardziej n iep ok ojący , że a- 
ryjskość pochodzenia  bynajm niej 
n ie  zaDezpiecza przeciw ko ty m  
czy innym  objaw om , drobnym  
napozór, w ięc  tem  trudniejszym  
do zw alczen ia , zan ik u  „ in sty n k ­
tu  językow ego" . „U lica" w ar­
szaw ska, tak że „aryjska", coraz  
częściej m ów i „doszedł do m nie"; 
gazety  nagm in n ie  p iszą  „prze- 
w ódca", zam iast „przyw ódca", 
zatracając suD telne rozrozniem e  
czasow n ik ów  „przew odzić"  
(gdzie, w  jak iem ś środow isku) i  
„przyw odzić"  (kom u); coraz czę ­
ściej p op ełn iają  in n y  brzydki 
błąd, pisząc „w inne"  zam iast 
„w inny", w iec  np. „ k oo iety  w in ­
n e  dbać o  cerę" , g a z ie  m a b yć  
„w in n y" , w  p rzeciw staw ien iu  do 
„k ob iety  w in n e  n iedbalstw a", 
gd zie  „w in n e je s t  przym iotn iko­
w o  u żyte .

WoDec stw ierdzonego w  taki 
sposób zaćmienia „insi y tnktu ję­
zykowego" naw et wśród ludzi o- 
bowiazanych fachem  swym  do 
poprawności, unikać należy wszel 
kieł: niebezpiecznych igraszek z 
językiem  bo i bez nich dosyć 
groźnych D urz uderzało estatnie- 
mi czasy w zręby jego s tru k tu ­
ry. Bez żadnej in tencji zabawy 
i umyślnego parodjow ania języ­
ka, język ku ltu ra lny  ulegał wpły 
wowi języka biurokratycznego, 
przyniesionego w raz z biurokra­
cją z dawnej Galicji: „ew entu­
alnie", .względnie", „zapodać", 

w międzyczasie", „um rzyka" 
tego stylu nie byłoby trudno 
usunąć z potocznego języka te­
raźniejszości; odbił się też na 
n:m pom patyczny werbalizm  o- 
hcjalnych pizem owień i oficjal­
nych program ów, usiłujących po 
Kryć próżnie doborem uczonych 
barbaryzm ow  i pseudofilózoficz-

nych przenośni, w  swych „sugge- 
stjach", „ideologicznych", „rzu­
tow anych", na „płaszczyzny" 
„przekrojów  rzeczywistości". Na 
tom iast dla żartu, w  przystępie 
dobrego hum oru zaczęto zaraz 
po wojnie wprowadzać do mowy 
cywilnej elem enty gw ary legjo- 
nowej, dosadnej i nobilitowanej 
świeżą chwałą żołnierską, ale u- 
pstrzouej naleciałościami „kasar- 
n i“ austriackiej i rubasznością 
koidegardy (pnr. z n ią  przem o­
wy w uja  M ikołaja w „Zmorach" 
Zegadłowiczu); duzo szerszy i 
gorszy wpływ w yw arły  „szmon- 
cesy" i „żydłaczenie" dowcipka- 
rzy, podtrzym yw ane przez nie­
słychaną popularność +eatrów re 
wjuwych i takich  artystów , jak 
Lawinski i  Krukowski, dzięki 
czemu u tarły  się już i naw et p ra ­
w ie u tiae iły  odcień komiczny 
zwroty takie, jak  „co jest?", „z 
powodu7", „z powodu: zarabiać" 
etc. Ale i popularność tego do­
wcipkowania zbladła w ostatnich 
latach przed „wiechceniem " (ter­
m in n ie jest mój!), t. j. przed za­
stępowaniem  ku ltu ra lnej pol­
szczyzny żargonem* bohaterów 
Wiecha, Młodzież, k tórej jedvną 
dobrowolną pozaszkolną lek tu rą  
są przeglądy sportow e i hum ore­
ski dzienników —  pióra Wiecha 
w „czerwonej prasie" i „jego e- 
pigonów" w innych gazetach — 
żargonu tego używ a już niemal 
w yłącznie m ięazy sobą r w kon­
wersacji z rodzicami, którzy za­
chwyconym  uśmiechem aprobu­
ją  wesołość i dowcip swych po­
ciech Każdy, kom u nie obce jest 
pojęcie „pięknej polszczyzny", a 
więc i pan t. b„ k tóry  tego okre­
ślenia używa, nie tylko puryści 
„w gram atykę szarpani", m ają 
chyba nad rzem  załamać rece!

Gdyby Wiech był istotnie pi­
sarzem  genjalnym , w ielkiem  zja­
wiskiem litera tu ry , wpływ jego 
na  język m usielibyśmy przyjąć 
jako  „dobrodziejstwo inw enta­
rza", jako fatalną konsekwencję 
zasłużonej sławy, choć i wów­
czas nie bez praw a protestu. Ale. 
popularność tego litera ta  czy fel- 
jetonisty  — ty tu ł nie odgrywa 
roL Eoy jest p: zewaźnie felie­
tonistą, mimo to, naw et będąc 
wrog.;em jego wpływów, nie mo­
żna m u odmówić jednego z czo­
łowych miejsc w  litera iu rze  pol­
skiej XX wieku — przewyższa o 
wrele ukazaną przez mego „kla­
sę" pisarską, Jeśli tej klasy  m ia­
rą  m iałaby być oryginalność — 
Wiech nie jes t naw et tw órcą 
swego skromnego ,,genre'u“ . Oj­
cem jego, o ile mogę się zorjento- 
wać w tych sprawach, przynaj­
mniej na  polskim gruncie jest 
Tadeusz Hiż, skrom ny lite ra t i 
dz;enrrkarz  starszej generacji. 
On to pierwszy w paał na po­
m ysł artystycznego ukształtow a­
nia coaziennych „sprawozdań są­
dowych „faits divers*', bezna­
dziejnie dotychczas i bezozdob- 
nie zapełniających k ąń k i Kroniki 
pism  codziennych. Feljetonik, 
tLza w  „Głosie Praw dy" i w kon 
tynuacji tegoż dziennika, obec­
nej „Gazecie Polskiej* (pod 
wspólnym tytułem  „Małe niedo­
le i s m u tk i* je ś li  m nie pamięć 
nie zawodzi) zapowiadały Wie­
cha naw et postawą au tora w  sto 
sunku do opisywanych wypac - 
ków, pełną sceptycznej poołażli- 
wości, ironicznego współczucia 
dla Dohaterów przygód, w  języ­
ku zaś, jeśli było mniej jaskra­
wego odtw arzania gw ary w ar­
szawskiego plebsu „obojga wy - 
znań", to przynajm niej ^vlez do- 
w cipnycn eufemizmów dla odda­
nia niecenzuralnych w yrażeń i 
sytuacyj, odpowiednio do pełnej 
komizmu ceremotijalności w tra ­
ktow aniu przez autora swych, 
jak najm niej w życiu do te j ce- 
rem onjalności przyw ykłych, bo­
haterów. Nie wiem, czy Hiż w y­
dał wybói swych hum oresek, 
ktoreby zasługiwały na  to, w y­
różniając się niekiedy bardzo 
kunsztow nem  opracowaniem  me 
banalną kom pozycją elem entów 
rzeczywistości, bardzo urozm ai­
coną podobme jak  i zew nętrzna 
form a (czasem wierszem) W ka­
żdym razie u Hiża znajdujem y 
in nucę wszystkie zasadnicze za­
lety  komizmu Wiecha

Jeśli chodzi o barw ne zasto­
sowanie w literatu rze gw ary pod 
m iejskiej, " 'to  ty lk o  w  u tw o ra c h

o poważniejszem znaczeniu arty - 
stycznem  i wyższych ambicjach, 
z większą o w ielu subtelnością 
niezbędną, gdy chodziło nie o 
wywołanie efektu komicznego, 
lecz czasem w prost przeciwnie: 
o idealizację usoby działającej z 
całvm jej •właściwym kolorytem, 
to jednocześnie i W iechem w y­
stąpili Jerzy Kornacki (nowelki 
w , .Drodze *, gdzie nie tylko język 
bohaterów, ale i przeżycia ich, 
którem i była u ję ta  narracja , by­
ły w  gwarze) i Helena Boguszew 
ska („Ci ludzie" na w ielu stroni­
cach), naprzód osobno, potem w 
pisanych razem książkach („Ja­
dą wozy z cegłą").

Nie żn&czy to, żebym n ie  był 
wdzięcznym czytelnikiem  Wie­
cha Zauważyłem  go dawno, od­
czytywałem  niekiedy przyjacio­
ło m  i, jeśli mam siadem Irzy­
kowskiego zastrzegać sobie pierw 
szeństwo tycb czy innych od­
kryć, to chyba pierwszy w t. zw. 
„poważnej kry tyce" zacząłem o 
nim mówić, wym ieniając jego na­
zwisko ex r t  wspom nianych już 
czy innych ewenem entów literac­
kich Ale jeśli np. u M oljera, o- 
bok efektów „wysokiego" Komi­
zmu, dostrzegamy komizm „pła­
ski", cyrkowy, bastonady i lew a­
tyw y, to trzeba stw ierdzić prze­
w ażającą rolę „w yciska" i skut­
ków nadużycia „alkoholu" w^az 
z zabieraniem  do „m am ra" w roz 
smh iszaniu Czytelnika przez Wie 
cha, A chyba śmiech, który w y­
wołuje bójka lub zataczanie się 
p ianego , me nazwiemy „śmie­
chem wysokim" ani w ykw int­
nym  M onotonja jego koir.izmu 
jest niem niej uderzajaca. N aj­
mniej w ym agający jego czytel­
nik stw ierdza już teraz prawie 
dosłownie niekiedy jego powta­
rzanie się; jeśli chodzi o zasadni­
cze elem enty jego komizmu i ty - 
poiogję osób działających, tc  jest 
ona tak ograniczona, że dziś, po 
kilku latach, niejeden karykatu

TECDOft tIJmCKI

Kie jes tem pewien
W literacKim doaatku „Słowa1 ‘} być doora sama w sobie, dobra

z dnia 5 Iuiego r.b. przeczytałem 
doskonały feljeton Jerzego Wy- 
szomirskiego na temat zyw-o ob­
chodzący chyba każdegj „czło­
wieka pióra", który obcuje z lite­
raturą za pośrednictwem prasy. 
Zagaanienie, czy artykuł w dzien­
niku jest dobry wtedy, gdy jest 
długi, czy wtedy, gdy jest krót­
ki —  słusznie stać się może przed 
miotem t. zw. „wnikliwe; anali­
zy". W yszomrski potraktował 
problem poważnie, lecz lekko. 
Nie starał się być „pryncypialny", 
nie sil'! się na jakąś naukową a 
więc estetyczną, czy filologiczną 
argumentację nie postawił wła­
ściwie żadnej kategorycznej tezy, 
przeciwnie, nie zawahał się w pe­
wnym momencie oświadczyć, jak 
sam mówi „zupełnie banalnie":

„Gdyby mnie, jako czytelnika, 
sapztano. co wolę: krotki czy diu 
gi aityknł — byłbym w kłopocie i 
odpowiedziałbym ..wszytko jeć 
no byie dobry*'.

Oczywiście to „zupełnie banal­
ne** powiedzenie jest dla Wyszo­
mirskiego pretekstem do dalszych 
interesujących rozważań na temat 
„na czem poiega dobroć artyku­
łu?". Jestem zresztą przekonany, 
że z rówmym talentem podjąłby 
się Wyszomirski także np uzasa­
dnienia sentencji z „wlazłkotka": 
„nie długo, nie krótko, lecz w sam 
raz" i to wcale nie dlatego, bym 
go uważał za sofistę, igrającego 
dowolnie prawdą i fałszem, lecz 
dlatego, że i taki wniosek dałby 
się pogodzić z tokiem myśli auto­
ra.

Wyszomirski zabrał się jeanak 
do rzeczy trudniejszej. Odpo-

•zysta um ie ją  u jąć w parę zro- wiedź na pytanie na czem polega
dzieła literackiego ra - 

mości Literackich", wiemy, że o- ed 10 ogranicza s*
1 raaek lymbolizc jacy Wiecha od do sPrawy ”d° br0Cl artykuhl ’ 3 
gadli najm niej pojętni; por wiec ty,k.0 pewnej formy hterar ■ 
współcześnie ka ry k a tu rę  w doda Mfi —  n*e Sl? kilku omó-

objektywnie, po norwidowemu, 
dobra anonimowo**.

Otóż ten ostatni wniosek jest 
u Wyszomirskiego wnioskiem, 
powiedziałbym, nadrzędnym, gó­
rującym nad obu poprzedniemi. 
Inaczej naturalnie być nie może, 
gdyż wniosek pierwszy zawiera 
w sobie postuiat oryginalności, 
odrębności autorskiej, kłócący się 
z pojęciem „dobroci anonimowej" 
dmgi ogranicza krytycyzm czy­
telnika, sugeruje mu pewien ow­
czy pęd, przyjmowanie na wiarę 
tego, co napisze uznany przezeń 
talent (w rzeczywistości zdarza 
się to bardzo często). Więc dwa 
pierwsze wnioski, dzięki temu, że 
stoją na innych płaszczyznach niż 
ostatni, pozornie podważają słu­
szność najsympatyczniejszej dla 
Wyszomirsk:ego konkluzji. Po­
nieważ zmierzam w tyrn feljeto- 
niku do innych celów i jak ognia 
boję się dyskusji z Wyszomir- 
skim, p-agnę jeszcze wyjaśnić, że 
doskonale rozumiem, ie norwi­
dowskiej „dobroci anonimowej" 
nie można utożsamiać z jakąś ide­
alną twórczością anonimową, wy­
zutą z wszelkich ctch oryginal­
nych; idealne szablony literackie 
nie istnieją i istnieć nie mogą.

I dlatego właśnie nie jestem pe­
wien, czy Wyszomirski przemy- 
śliwuiąc zagadnienie „dobroci ar­
tykułu" nie aał się zbyt uwieść 
formułkom, których taktycznie nie 
da się w praktyce zastosować. 0 -  
bawiam się, czy przeniesienie 
przezeń punktu ciężkości na tę 
„dobroć samą w sobie" nie wy­
rządza szkody jego pierwszemu, 
mojem zdaniem, najistotniejsze­
mu wnioskowi:

„rzecz jer* cenna dlategc, żt nosi 
noble piętno indywidualności

autorskiej*'.

Cemu tak bardzo dogadza mi
tku literackim  do ,,I. K C.“. O wieniami, chociażby popartemi jtpn wniosek7 Na to pytanie po- 
ilez większą rozmaitość sytuacyj 1 przykładem. Doświadczalną mor-
i komizmu i subtelniejszy hum or 
ukazuje „W-ncuk M arkotny" w 
„Słowie", któn* o wiele tez dalej 
odszedł od pierwszego zalązka 
„genre*u“ — „migawki sądowej". 
Zaiste, m oje słowa o „hum ory­
ście dość płaskim  i niesłychanie 
m onotonnym " nie były zbyt su­
rowe, a ze m e otrzym ał on na­
grody „Wiadomości L iterac­
kich", świadczy o takcie ju ry , 
k tó re  nie mogło udzielać oficjal­
nej aprobaty tej i tak nazDyt 
w ybujałej sławie.

K. W. Zawodzinski. 
i H M a w n a n t B f i H i i

ską świnką dla Wyszomirskiego 
jest świetny „reportaż historycz- 
riyk Karola Zbyszewskiego. dru­
kowany w „Słowie" 5 stycznia r. 
h. Przyj rzaws :y mu się dokładnie 
autor teljetonu tak formułuje swo­
je wnioski a) „albo rzecz jest 
cenna dlatego, że nosi na sobie 
piętno indywidualności autor­
skiej" , b) „albo przeciwnie —  
przywykliśmy jakąś rzecz cenić 
dlatego, że wiemy, kto jest jej 
twórcą" i wreszcie c) „rzecz napi­
sana, aby być dobra, powinna

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA

Zasypany piMunem ślrd
Oto jest najżałośniejsza 
z bardzo żałosnych baśni...
Zmniejszaj się, tropie, zmniejszaj, 
eaśnij. żałości, zaśnij— 

i mech przykryje śnieg te*., 
który i aniutko spadł, 
do najdroższych moich umarłych 
wydeptany cierpliwy ślad.
Wylamah życia wyłom, 
poszli wyłomem od nas, 
jakgdyby ich nie było 

zstępuje człowiek do dna.
.Bo najpierw opadły Laury 

a potem cyprys i mak.
Skopały w  pędzie centaury 
wyłamany, ^ y n y  szlak...
A teraz cyprys się skończył, 
z laurów liśr ostry spadł 
i lecą śnieżynki rącze 

na Kasłanv piołunem siad

KAZIM IERA ILŁAKOW ICZOW NA.

średnio próbowałem odpowie­
dzieć kilkakrotnie, omaydając 
współczesną polską produkcję 
poetycką. Pisałem, że umiejętność 
poprawnego pisama jest dziś nie­
mal powszechna, że kuchenna 
czy rzemieślnicza technika litera­
cka stoi u nas na wysokim pozio­
mie, że w rtzultacie odwracamy 
się od szablonowej, choć formal­
nie bez zarzutu, literatury, tęs­
kniąc do indywidualności, do ta­
lentów oryginalnych

Tylko pisarz o wyraźnej indy­
widualności ma naprawdę „coś 
do powiedzenia", tylko on stwo­
rzy rzecz prawdziwie dobrą; 
wszystkie inne kryterja „dobroci" 
może są piękne w siormułowaniu, 
ale trudno uchwytne i zawodne.

Oczywiście, taki oryginalny 
twórca może czasem fatalnie spar 
tolić i a rtykuł i książkę i poemat. 
Nieraz będzie dyskontował swo­
je uznane nazwisko, będzie caJe- 
mi może latami odcinał kuboniki 
akcyj, zdobytych w epoce s w e g o  
rozkwitu. Ileż takich rentjerów 'i  
emerytów pokutuje w prasie i li­
teraturze! Nie o to jednak chudzij 
lecz o naprawdę ważna zasadę.

Czy tak sformułowany waru­
nek jest tak bardzo ekskluzywny? 
Myślę, że nie Nie stawi sie w  ten 
sposób pisa-zowi postulatu ge- 
njalności, nie chce się odeń ja­
kichś specjalnie niezwykłych wy­
czynów. Chodzi o to, by był so­
bą, nie zaś naśladowcą utar­
tych wzorów, epigonem, odtwór­
cą gotowych schematów. I myślę 
jeszcze, że choc w rezultacie od­
powiadam właściwie na pytanie: 
co to jest dobry autor? odnajdę 
w ten sposób drogę i do takiej, 
bardzo zresztą uproszczonej od­
powiedzi: dobry artykuł to arty­
kuł napisany przez dobrego au­
tora i

Jak pansiwo widzą, feljeton

Wyszomirskiego nasunął mi mnó­
stwo retleksyj, sprowokował do 
niezdarnej ziesztą, dyskusji Oczy 
wiście dlatego, że został napi 
sany z talentem, że nosi na sobie 
piętno indywidualności autora, 
kt :rego styl...

Przerywam zaamie, bo właśnie 
ia  tle rozważań o stylu powstały 
tu jako marginalja pewne drobne 
wprawki stylistyczne, którebyrn 
chciał doczepić do tego feljetonu.

Oto z tegoż dodatku „Słowa", 
w którym ukazał się umawiany 
artykuł Wyszomirskiego wycią­
łem sobie ten kawałek fe!jełonu 
Magdaleny Samozwaniec:

  Proszę o „Jard in  Demode'*

— poprosiła dama z la t dziewięć­

dziesiątych. przechodzącego kelne­

ra. Mimo, że w dosłownem tłoma-

czeniu poprosiła o „Niemodny ogro 

dek“ r usłużny kelner p-zyn.>sł jej 

po chwili osta tn i n u m e r  tego. pa­

sjonującego wszystkie kobiety p i­
semna. Kem erzy przyzwyczajeni 

już sa do tego i zrezygnowani, z# 

usta modnych pań przestały być 

żarłoczne, ale nafomiasi ich oczy 

łazną  żeru w postaci zagranicz­

nych piSlT Z m Klaun

—  Popatrz! — jękną, karzełek 

w Kapturku — wysokie kapelusze 

już niemodne o same płaskie ta ­

lerzyki1

1 wyciąwszy spróbowałem to 
napisać tak, jakbym był właś­
nie jerzvm Wyszomirskim. Mia­
nowicie:

—  Proszę o „Jardm  Demode

—  poprosili damr w w iekr, o któ 

rym tak  pięknie powiedział Lew

. 7 o łs io j: „bliżt k  Biedmi ̂  cziem * 
smierti**. N aturalnm  dam a poneł 

n iłj karygodny ułąd i wykazała 

nieznajomość języka francuskiegu- 

„Dćmode** jesr to  przym iotnik 

(ad jectif) utworzony z rzeczowni­

ka  rodzaju  męskiego de, co ozna­

cza kostka i  rzeczowniku modfc. co 
znacz; moaa. Dama zapewne chcia 

ła  powiedzieć „ Ja rd in  des Modę

— „ogród mód** zaś powiedział* 

„ogrod niemodny , Je st to  jeszczi

jeden zastraszający objaw paupe­

ryzacji umysłowej naszej in teli­

gencji. Jak  to  powiedział Dnsto- 

jew skij: „O Tanneneaum, o Tan 

nenbaum w ie griin sind ćeine Biat- 

te r ‘ł .„

D ale j oddałbym pióro Józefowi 
Mackiewiczowi

Kelnerzy w BolibokaoL są luz

do tego przyzwyczajeni, że żony

miejscowych dygnitarzy żądają

rzeczy niemożliwych . o sta tn io  do

właściciela kaw iarni ziaw ił się w

nocy posterunkowy z nakazem za<-

bicia dwóch km poaejrzanych o

wscieidizni .Działo się to  wszj

rtku  n a  oczach siedm irletm ej co-

leczki cukiernika. Dziecko tuliło

się do ojca i  pytało :

— Tatnsiu, czy ten par chcs 

nas zabić?

Tymczasem panie dygnitarzow* 

ogiądał} francuskie ilustracje.,

Wreszcie dla uratowania sytua­
cji poprosiłbym Kaiola:

  popatrz! — zaskrz iczała k ra

snoludzica we wstrętnym pstroka­

tym  worku na sztucznych kudłać]

— wrsorue kapelusze, jak  u te j 

wydry, dyrektorowej wąskotoro­

wej, jaż niemodne!....

Teodor Bujnlck'
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WALERIAN CHARKIEWICZ

ASYMILACJA R II8 I P9STĘPY
Ktokolwiek kiedykolw iek w 

akikolwiek sposcO będzie poru­
sza! jp raw e żydowską, — czy to  
Dędzie żyd czy chrześcijanin, fi- 
.osemića czy antysem ita, zawszę 
— możemy być tego pewni! — 
•achme się, gdy posłyszy w yraz 
.asymilacja". Zacznie mówić z 
sapałem,

— To są mrzonki! To jest za- 
oytek muzealny! Jest rzeczą ab­
solutnie wykluczoną, aby asym i­
lacja mogła przybrać większa roz 
miary. Dziś Żydzi poczuli się na 
rodem, więc, jako każdy naród, 
mający oarębną kulturę, nie zle­
ją się z innym  naiodem , m ają­
cym Kulturę całkiem odrębną! 
PT-zed kilkudziesięciu laty , przed 
wiekami, było inaczej: Żydzi ró­
żnili się od innych wyznaniem, a 
nie nai odnwością, do ruchy na­
rodowe i świadomość narodowa 
nie miały w tedy  tej siły. Wów- 
:zsas m ieliśmy dość liczne :astę- 
pw ,,Poiaków m oj/eszowego w y­
znania". Całkiem szczero były 
„Polsk" - Izraelitki" z Kalisza, 
które w  r  1863 ofiarowywały 
sztandar „walecznym braciom", 
powstańcom z  oddziału gen Ta­
czanowskiego; niem niej szczere 
były Polki -  żydówki, k tóre skła­
dały hołd ELzie O rtszkow ej, etc. 
Ale dz's te  sztandary  i prezenty 
jubileuszowe stanow ią tylko cie­
kawe okazy muze: Lne mc wię-

pod hasłem walki z Żydam i n&j- 
skuteczm ej odbywa się wówczas, 
gdy protektorat, nad akcją Zjed­
noczeniową ob&imuje sam  rabin  
naczelny!...

To tez dziw nie w ygląda ży­
w ot aryjczyka w  Polsce!...

cej

Asym ilacja poszczególnych 
Żydów jest całkiem  możliwa i 
ciągle się odbywa, ale nigdy nie 
przestanie być asymilacja jedno­
stek. Tak samo asym ilują s>ę 
Niemcy czy Rosjanie w Polsce, 
ale nikt przecież m e .narzy o 
tom, że doczeka się czasu, gdy w 
Moskwie i  Berlinie wszy x y  m ie­
szkańcy bedą mówić tylko po po1- 
sku! Nie mc żna też ulegać złu­
dzeniom co do możliwości zasy­
milowania w szystkich Żydów, 
mieszkających w  Polsce!..."

Urodził się taki aryjczyk. Ro- 
*lzice chrzestni muszą kupić ki-zy 
żyk, obrazek św ięty Jak  jest 
w  chw ili obecnej, im an o  pewne 
dzieć, ale jeszcze bardzo niedaw ­
no dewocionalja były wyrabiane 
praw ie wyłącznie pnsez Żydów.

W ypraw kę dziecięcą należy 
kupić, —  oczywiście pierwsze 
K ro k i trzeba skierować do skle 
pU żydowskjego. Zachorowało 
dziecKo. lekarz -  Żyd lekarstw ^ 
m u zapisze, aptek,, rz - Żyd leKar 
stwo przygotuje. M ają l-odzice 
jaKąś spraw ę w  sądzie, — adwo­
kat - Żyd jest do usług1

Dziecko podrasta. Pierwszą 
Książką, jak ą  dostaje do ręki pol- 
sKie dz,ecko, jest w y ł ą c z n i e  
książka żydowska: książka z ob­
razkami opracowania przez Ży­
dów, w ydana przez Żydów!... 
Dziecko nauczyło się czytać; ob­
darzm y je  książką żydowską, bo 
polska lite ra tu ra  dla azieci jest 
uboga, a polskie firm y w ydaw ­
nicze rezygnują z rywalizacji z 
w yaaw nictw anu żydowsKiemi.

Już z dziecka w yrósł młodzie­
niec lub panienka, juz młodzież 
sta je  się ludźm, dorosłymi Ro­
sną ,,potrzeby duchowe". Zaspa­
kaja ją  je  oczywiście Żydzi.

Lubim y C2 ytać powieści? — 
Pięknie to o nas świadczy, ale 
m usim y pamiętać, że (jak to  ob­
liczył lo>. prof. J. Świrski) 66,1% 
całej produkcji powieściowej w 
Polsce znajduje się w rękacn ży­
dowskich!

Ktokolwiek będzie mówił o 
ruchu asym ilacyjnym , znajdzie 
m ilion argum entów , k tóre w  spo 
«ób skuteczny zniszczą wszelkie 
złudzenia cc do możliwości wzmo 
m ienia m ch u  asymilacyjnego! 
Nikt m e w ieiyy w  silę m chu  a- 
sym ilacvjnego' N ikt poważnie 
nie trak tu je  asymilacji!...

A j e d n a k  a s y m i l a c j a  
r o b i  p o s t ę p y L  W ielkie po­
stępy! Coraz większe'

Ach, proszę się nie sprzeczać
ze mną! Ja, w łaśnie ja  m am  ra­
cję. gdy to  twierdze!... O dowody 
jest niesłychanie łatwo. N ajpierw  
należy ty lko dokładnie się po­
rozumieć. co do tej asymilacji 
Asym ilacja robi postępy, —  ale 
jaka asymilacja? Kto się asymi- 
luje?... Oczywiście, nie Żydzi! . 
Więc któż? — Rzecz jasna: Pola­
cy!...

Znam y się na muzyce i  bywa 
m y na koncertach? —  Kto nam 
gra - śpiewa? —  „To on  — to 
moj przyjaciel Kon!,.."

Aoy się rozerwać i zabawić, 
idziemy do kabaretu. Kto jest au­
torem  piosenek? Z czj ich dowci­
pów zaśm iewam y się szczerze? Z 
jakim  humiirem m am y do czy 
nienia? —  Ach, z bardzo raso­
wym, stuprocentow o rasowym 
żydowskim humorem!

Nie wychodzimy z domu, je­
steśm y odludkam i, —  nic nie po­
może: usłużne rad  > będzie nas 
bawiło „tangiem  Żyda do słów 
Żyda. ."

go (moj z^szowego j kina na pol-r 
ski (mojzeszowy) film! .

Otóż nasza polska produkcjia 
filmowa jest najświetiiiejszym , 
n a jwymowniejszy m , najbardziej 
przekonyw ającym  dowodem wie! 
Kich postępów asymilacji Pola­
ków, k tó izy  żydzi ej ą coraz gwał- 
towniej i radykalniej! Niedość, 
że Żydźi opracowują scenaijusze 
polskich filmów i realizują je. 
ale, jak to wykazał Zdzisław Bron 
cel na łam ach „Pizeglądu Pow ­
szechnego" (luty 1939), przerabia 
ją  literackie ujem ne typy Żydów 
n a Polaków!...

W film ie podług M arczyń­
skiego „Kobiety nad p.zepascią" 
handlarzam i żywym tow arem  są 
— czy może być inaczej? —  Po­
lacy, którzy uprow adzają biedne 
dziewczęta... oczyw iśc i żydow­
skie!.. W filmie „Strachy", pod­
ług powieści Ukniewskiej, suie- 
ner, gwałciciel i 
Fensterglass nagle stal się Po­
lakiem, pozostając oczywiście ka- 
halją! ,

Najefektowniej jednas zmo­
dyfikowano powieść Micha­
ła Bałuckiego p. t  „Za w i­
ny nieponełn;one ‘, której tem a­
tem  jest mieszane małżeństwo 
Polaka z Żydówką W powieści, 
rzecz oczywista, jest sporo posta- 
ci żydowskich, bynajm niej nie 
świetlanych M acherzy od „ro­
dzimej" produKcji filmowej grun 
tow n ie  przerobili Bałuckiego, cze  
go wy razem jest m etamorfoza 
wielu bonaterow powieści. W po­
wieści figurują m. in.: Sura, Na- 
derman, Małka Grunwald, Iza­
ak Grunwald, Szrot Mendel, 
Mord Mojżesz, M ontz Leibe, Jó ­
zef Kornblum, Rokoch Nuchem, 
Am n Bernstein.

Te same osoby w filmie m&ją 
takie imiona, i nazwisKa: Anto­
niowa, Nadeski, Amelja Chol- 
ska, Józef Ghofeki, Karol To- 
r e n c ..

Zdzisław Braneal, demasku­
jąc szacherki „polskich" filmów 
ców, woła oburzony:

n a t y c h m i a s t o w e  obłoże 
nie obn filmów aresztem- pow tór 
na cenzura „S trachów ", zuoełna 
kon fiskata  obrazu , Za winy niepo 
pełnione" i przedsięwzięcie ta ­
kich krosów  wobec winnych- aby 
sta ły  się one ustrzeżeniem na
przyszłość i  przypom inały pew­
nym sferom, że jednak nip cara 
władza w kuituTze polskiej znaj­
duje się w ich rękach Scenarzy­
stę, k tó ry  odważył się dokonać
przeróbki powieść! Bałuckiego,
należy usunąć poza nawias k rajo ­
wej produkcji filmowej. Są to 
środki na;elemen marniejsze, n a j  
ł a g o d n i e j s z  e !“ ...

zazct4fadcćć
komuś pięknej willi, 
kiedy samemu można 
jq posiąść, wygrywając 
no los 44 Lclerii' nabyty 
w znanej ze szczęscicr 

kolekturze
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Z am ów ienia zam iejscowo zała tw iam y odwrotrJe. Kanio P. K. O. M54Si 
C ią g n ie n ie  le z p o c z /n u  kie 23 la lego  r. b.

Z tern gorącem wołaniem Z. 
Broncelą m e można się zgodzić. 
Poco takie zdenerwowanie? Zwa­
żmy spokojnie. K lkunas u  Ży­
dów stało sie Polakam i; copraw- 
da, 1 0 są Żydzi z powieści ale za- 

złodaie Żyd ,Arsze naród polsKi wzrósł liczeb­
nie. Oczywista korzyść dla naj? 
Dalej, kilkaset tysięcy, a może i 
parę m iljonów Polaków, ogląda­
jąc na filmie żydowskich łajda­
ków, występujących pod polskie 
mi nazwiskami, przyswoi sobie 
psychikę nie najlepszych,ale bądź 
co bądź rasowych Żydów, czyli 
zrobi jeszcze- jeden krok w kie- 

| runku upodobm.enia się do Ży­
dów. Ponieważ całe nasze żyde 
kulturalne odbywa się pod zna­
kiem  asymilacji r.aopak, bedzie 
się działo jak  najlepiej!

JERZY HOPPEN

T-rrtb Góreckiej Woyskiej
Wileńskiej

W  niedzielnym dodatku „brow a" 
p. W itold Zasztow poda! Interesują­
ce dane o Góreckiej W oyskiej W ileń­
skiej

JS lecodziennj przypadek zrządził, 
że zainteresował się on tą  zacną ma- 
troną polską, żyjącą na przełomie 18 
i 19 wirku.

Wiec nie oburzajm y sie na 
Żyaów; jeżeli zas chcem y kogoś 
oskarżać, zacznijmy o t  siebie sa­
mych.

Zacznijmy zresztą nip od o- 
skarż tru i, lecz od objektywnego 
stw ierdzenia: każdy Polak w Pol 
soe, m ający najczystszą k rew  a- 
ry jską w  swych żyłach, ma w so­
bie j edr.uk coś z żyda, —  nie 
może nie mieć, /do zostaje wycho 
wany przez żydów i jest ciągle 
nadał wychow ywany przez Ży­
dów'

—  „Z chwilą, gdy z_any jest is­
to tny  s ta r  rzeczy, konieczne jest

Tak jest!... Proszę n ie prote­
stować!.,

W aierjau C harkiew ici.

KARCL

Nie Żvdzi się polonizuią, lecz 
Polacy ż^dzieją w  sposób bar­
dzo widoczny i skuteczny!... Ina­
czej zresztą i m e może być przy 
naszym układzie stosunków spo­
łecznych i kulturalnych, — o ży­
ciu ekoncmicznem już nie mó­
wiąc

Z pięciu części św iata dziś 
może ty lko A ustralja  n ie zna za­
gadnienia żydowskiego i ruchu 
antysemickiego, aie te  spj awy 
nigdzie nie są tak skompbkowa- 
ne, jak  w  Polsce! Dla nas podział 
na Źydow i m e-Żydów jest fra­
szką m am y do rozstrzygnięcia 
bardziej zaw iłe zagadneimia. np : 
kto jest bardziej autentycznym  
Polakiem  — Żydo -  Polak czy też 
Polako -  Żyd9

fisie isi&arsse obilni

G izetę kupim y możemy być , 
pewni, że siedai w  niej conajm- 
niej ex -  Żyd, —  w każdej 
daj!... W dziennikarstw ie bowiem 
D olsk iem  oasetek Żydów jesl ta ­
ki, że., ach, lepiej juź n ie mó­
wić!.,. Istn ieje naw et taki Syndy­
ka t dziennikarsku w  którym  de 
facto m a zastosowanie zasada 
„num erus nulius" dla., "hrzesei-

Kiedy o kimś mov lą:
—  To strasznie zawzięty czło­

w iek1 albo: —  To niesłychany 
despota! lub: — Oo. to ziółko..

— w tedy można się jednak cze 
j**o. i goś spodziewać po takim  osobni­

ku. Są u nas dwa określenia za­
bijające, dw a zwroty gorsze od

j a r '
Dc tea tru  pójdziemy .. Nie 

pytajm y się o m etryki chrztu 
najm ilszych naszych artystów , 
bo niektórym  sprawi to  wielki 
kłopot; nie Dvtajmy się. kto się 
kryje pod pięknie brzmiącemi

Człowiek, o k tórym  mc nie 
znaleziono innego do powiedze­
nia jak, że jest dobry — jest na- 
pewiio id.jotą, szkodnikiem i pa- 
sorzytem. Bo naw et kucharka 
profesora filozofji wie, że do­
broć to  pojęcie niekonkretne. O 
papudze m erdającej ogonem na

Drugi przypadek zrządził, że w 
czasie mych wędrówek Krajoinow- 
ezycb zabrnułem na piękny cm enta­
rzyk wiejski, znajdujący się w Kiel- 
mei, pomiędzy Czarnym Borem a dwo 
rem Soleniki,

W  cieniu starych dębów n a tra fi­
łem tam  n a  rodzinne grooy Goreck’ch.

Tara to  właśnie spoczywa Woyske 
Górecka, które j  m iejsca pogrzebania 
szuka p. Zasztowt.

Jsagrouek Jó ze ia  Góreckiego j e n  
częściowo potłuczony i części jego by 
ły porozrzucane po cm entarzu. Obec­
nie po zestaw .eniu tych kawałków le» 
ży on w całości, lecz części jegc n ie  
są n.ezen’ zmreowanc i  znowu może 
być sprofanowany

Skoro już tak  si§ zfożyło, że Woy- 
ska Górecka z zaświatów oo wołała się 
do p. Zasztowta, jakbj polecając si^ 
Tego pamięci, i  skoro zajął się on ser­
decznie je j dziejami, to  możeby do­
prowadził swa prace do k 'ń c a , włącza 
jąe  też i doraźną opiekę nad je j gro­
bem. K tóż bowiem dokona ceg„ na 
bezludzi!, na opuszczonym i uroczym 
cmentarzyku.

Po środku cm entarzyka leżą dwie 
duże p ły ty  marmurowe, zestawione ze 
sobą. N a lewej płycie czytamy nastę­
pujące epitaljum

Ann? z  Kentów Goreck. i 
W nyska "Województwa W ileńskiego 

Urodziła się roku 1762 m aja 13 
U m arła 1828 listopada 4.

Ta, k tó ra  sobie często odmówiła 
By dzieciom swym prz:”xnnożyć mie

me
Stygnącą ręką jeszcze j< ruliłi. 
M atka kochana ma tu ta j snocznie-

nie.
P rzv  nie; my mieli przytulenie pe­

wne
Gazie teraz póyaziem nie wiemy tą

dobą

Leży on w pięknej osolicy. Dojazd 
ao niego łatw y z Czarnego Boru W i­
dać go z okien wagon a w pobliżu to­
ru  kolejowego. Opodal znajduje się 
też piękny wspomniany dwór p. Wró- 
blewskień —  Soleniki z  niezmiernie 
interesującym  murowanymi śpichrzem

Józef Górecki poenowan ,* obok 
W oyskiej był je j synem. M atka zmar 
ła w pół roku po jego śmierci. A wier 
szowane ep ita fja  6ą .noże pióra Antc 
niegc Góreckiego, noety, n rngiegr jej 
syna.

P an  Zasztowt, opisując swój dzi­
wny przypadik , jaki zrząd sił zainte- 
res >wanie się dziejam i W ojsk ie j Go 
reckiej zniewam mnie do opisania tei 
innegr, a więc trzeciego przypadku 
k tó ry  łączy mnie z poeta A ntonin 

( ioreckim

Znany wydawca wileński, p. Jćzei

iperytu. Gdv je przylepią do ko- 1  w idok swej pani, mówi się: — 
goś — Zeoy był najwurtościow - 1  ach, jakie dobre stw orzenie' 
szy, wszyscy go m ają za kpa i ;  Siostra miłosierdzia, filan- 
cymbała. Okropne przypuszczę-| trop, mecenas sztuki, w etery-
nia, a raczej ponura pewność o- 
garnia gdy usłyszy się o krmś:

— To bardzo zdolny • czło­
wiek*

i zup ńna rozpacz gdy pcrvie- 
dzą-

— To tak i dtibry człowiek! 
Zdolnym ma Drawo być sztu-

narz—^wiadomo że komuś poma­
gają, przychodzą z pomocą, że 
ktoś jesf im wdzięczny, że są dla 
•społeczeństwa pożyteczni. A czło 
wiek dobry? Jałm użny nie daje, 
resztki z obiadu chowa sobie na 
kolację, bezdomnych do domu 
nie wpuszcza usług żadnym zna-

Lecz na4 iey gr^ben łzy wylewa*; Zawadzki zamówił u mnie kiedyś ry-
rzew ni ' succk na okładkę do dzieła H. Mość

N ieraz tu, n ie ra- złaczemy się z so- ckugo
hą

Na płycie z praw ej strony czyta­
my:

bak do 19-ru lat. Może także iomvm nie wyrządza, w  pracach
n; --wiskami tpseudonimami) au- chłopczysko garnki zbijać, dwó-1 towarzystw filantropijnych 
torow: ale to parnie taim y, ze w  n. ---- -—a „i  j   c.-___  f u-
k i ó w ; a l e ł oamiętaimy, ze w  ; je  kolekcjonować, ede ciocie -wie- j działu nic bierze miejsca w

Z ajrzyjm y do „dzieła ' pana 
Mlesesa o Polakach żydowskie­
go pochodaeińa, albo do ostatn ej 
książk- Nowaczyńskiego „Poznaj 
Poznań", a  zrobi się niedobrze; 
tak  w ielki jest zastrzyk krw i ży­
dowskiej do rodzin polskich, a 
nawet historycznych,, niem al pia 
ktowych i giedym inowych rodów 
poLskich!.

P  >'soe m en a ani jednego uura rząi że jeszcze dowiedzie kw a- ] tram w aju  staruszkom  nie ustę-
teatralnego nu -  zvdoy .->ki ;go .. dra rury koła. Gdy o 60 -  letnim  I puje. Więc czem  zasłużył m przy
W szystkie sztuki pol&kie są  W g-ubasie mówią: — on jes^ zdol-
mewoli u  Zyaów; wszystkie sztu i ny! te 2naczV) że tc 50 letni

Józef Górecki 
K ap itan  G renaajciow  gward ”  b^kn 

K róla Im ści Polskiego 
Urodził się 1780 r  31 sierpnia 
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Dalej uastępuje czterowiersz.

Cóz dziwnego że w Polsce 
czołowymi antysem itam i są Ży­
dzi pół - Żydzi i ćweirć -  Żydzi, 
l że (jak to  się stało w  pewnem 
mieście poiskmm podczas ostat­
nich wyborów do sejm u (zjedno- 

■wszystkich chrześcijan
nich

k zagraniczne muszą przejść 
przez cenzurę żydowską! A ta 
cenzura jest surowa, bardzo su 
rowa!.. Każdy bez trudu  stw ier­
dzi że na  ~c.dn.ej ze scen pol­
skich w  Ciągu ostatnich la t nie 
została wystaw i ona ani jedna no­
woczesna sztuka n ierr’eckj — 
dlaczego?? Wszyscy te i  wnedzą, 
że najm ilej w  Polsce są -widzia­
ne i najgoręcej popieram  sztuki 
„francuskie", pisane przez F ran ­
cuzów mojzeszoM -ego wyznania. 
Weila, Wiene^a, We’ssa i innycn, 
okrywających się pod pseudoni­
mami: Coolus, Noziere, de (a jak ­
że!) Croisset, Savoir. Duvemois. 
Y em euil i t. d W ielki popyt ma­
ją  też sztuki „braci -  W ęgrów" 
również mojźeszowvch

Nie! T eatr jest niepewny!... 
Chodźmy do kina!... Do połsto*-

sztubak. Nic nie zrobił, niczego 
nio dokenał. nic n ie wykazał, 
w ierzą bez żadnej racji w  jakieś 
jego zdolności, k tóre wykaże za­
pewne dopiero na swym pogrze­
bie. Dziecko może być nierobem, 
a zdolne, dorosły m usi się reko­
mendować dorobkiem — nie 
zdolnościami

m iotnik — dubry?
No., bo. . nie słyszano, by ko­

go skrz7rwdził
[ Bał się więzienia, alDo ober­
wania po uchu. Nie być przyła­
panym  na kradzieży, nie znaczy 
wcale, że jest się uczciwym. Czło­
wiek co nie w yrządza innym  bez- 
bośredniej krzvw dv, jeszcze wca 
le nie jest przez to — dobrym.

Karo!.

K K i i s a i m
załóż 1805 roku

CiIo wie ! 5 !fła^
Warszawa — CEGLANA 11

CEdflX ńtfiSHY N&SI1H i NARZĘDZI OGRODNiiZYCH
wyszedł z druku i rozsyłany j‘est na żądanie B E Z P Ł A T N I E

H enryk Mościcki w Pam iętnikach 
Szumskiego mylnie poda.ie Ja tę  jego 
śmierci w roku 1826

( ULR I CH

Obie te  piy ty  wypisane jedną rę ­
ką rytownika, i  z jednakowego m ate- 
rjałn  wykonane, dowodziłyby, że po­
łożono je jednocześnie.

W  Czarnym Borz< znajduje się ro ­
dzinny m ajątek Góreckich, k tó ry  obe­
cnie dziedziczy w nuk Adama Mickie­
wicza p. Ludwik Górecki s ta k  prze­
bywający w  Paryżu, P. Górecki do­
jeżdża czasam* do Gzarneero Bom  w 
interesach m ajątkowy en.

J a k  z rego widać nagrobek Woy­
skiej Goreetiej nu związm z rodziną 
A oama Micsiewiaz;. Jest on zabyt- 
Hem di* naa eennym i wart poważnej 
opiek: konaerwatorskiei

„Pow stanie I  Sól r. n* L it­
w ie" Przejrzaw szy druk zebrałem 
się do pracy, .lako tem atu  do w in  jer*  

u ży łem  sceny, w której kilku powstań 
ców pod strzuikanem  drzewem broni 
się do ostatka. Były tam cztery po­
staci .

Potem  dopiero r>e c trzym aniu *u- 
torsk>egi egzem plrrzu i przestudjowa 
nin dzieła odnalazłem tam  wiersz Gó­
reckiego znany m; z dzieciństwa i po­
w tarzany w tradycji rodzinnej. P ier­
wsza jego stro fka brzm ta k ;

„Żegnajcie lasy, p rze jrzen ie . 
„Gdzie nam legli rycerze 

„Żeenaj Zawisza. Hopnenie, 
„Fabrycjuszu i Szlagierze!

Tak to  zujiełn-e nieświadomie, zilu 
strowałem tę  scenę śmierci czterech 
powstańców, wystawiając im skromn* 
pomniczek w grafice. Od te j chwi1’ 
byłem przekonany, że śmierć ich nu 
polu chwały na-stąpua właśnie w ta ­
kich okolicznościach, jaki* podykto­
wała mnie intuicja.

Jerzy Hopper

ZAPISZ SIĘ DC- TOWARZY­
STWA POPIERANIA BT1DOWT 

PU BM C /N Y rH  SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH!
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WILHELM SZEWCZYK

W Katowicach urodzaj
Cós co powiedział S tanisław  Szu- baby rozumować w sposób wybitnie u- chińskiego

kalali, k tóre ero wspaniały, p łastoskrzy 
dły orzeł znajduje się na frontonie je ­
dnego z gmachów urzędowych K ato­
wic? Otóż powiedział następująco: 
..Dziwny ten mój śląski orzeł, który 
pomimo wykucia w głazie, potraf 
rozpościerać swe skrzydła ponad nai 
szczerszem i nałczystszem plemieniem 
S taropo lsk i" . Dziwny to oizeł, który 
rzeczywiśoie wieczorem ma skrzydła 
obwisłe d Th no, w słońcu, wypręża je 
w całej okazałości Kamiennych piór 
Śląski orzeł'

Od tego orła zaczyn ani ten ar ty ­
kał, k tóry  ma być wykładnikiem sił 
umysłowo - twórczych Katowic (Ślą 
ska), zwiastujących bojny urodzaj.
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rzędniczo adn ilustracyjny, żeby 
aż tak  ciasno pojmować Śląsk Je s t w 
rym proDicmie równ.eż spraw a pre- 
stige*u Śląska, /ucmi polskiej. N ie mo­
żna zapominać o rękach, Które gdzieś 
w prosoktoi.jnm dyplomatycznem od­
jęto K iknty a nawet wspaniałe sztu­
czne ręce nie zastąpią tamtych...

Jedną z cenniejszych książek, wy­
danych przez In sty tu t, je s t Józefa Go­
łąbka „L iteratu ra serbsko - łużycka". 
A dlatego cenna, ze Śląsk powinien 
prztdet.szystkiem - jako najbliższy 
praw dy stylu życia Słowian w Niem­
czech hitlerowskich, pam .ętać o Ser­
bach łużyckich . wiedzę o nieb po­
pularyzować w Polsce chwil' obe­
cnej, kiedy praska Społecnost P ru te ' 
Łużice z konieczności bedzie musis

Istn ie je  od dwócn miesięcy. N a­
uka jest bezpłafcnt, P rzeciętni" n a  lek­
cje uczęszcza 10 uczniów. W  tern je ­
dna kobieta, już um iejąca tłumaczyć 
z chińskiego Doman WielueL uczy 
nietylko czytać i rozumieć języL chiń­
ski, ale wy k łada przytem  i. kulturę chiń 
ską i historję. Można się nr, prawdę
wiele nauczyc na tych wykładach —
Je s t naw et w projekcie wydanie pierw
szego podręcznika jeżyka chińskiego 
dla Polaków. Słowom, tworzy się ta- 
k maiy in sty tu t ku ltu ry  chińskiej.

W  Katowicach autentycznych Chiń­
czyków je st napi-wnc mniej od tych, 
których W ieluch stwa-za. A utentycz­
ni mieszkają na Pleoiscytowej w kil- 

| przyjacielem  Łużyc In s ty tu t o ten  j ku izbach i tru d n i,  się sprzedażą por-

przedmiot zazdrości ze strony " wielu | ch^ a nie Czeka “ » *• « -  | ce l« ij chińskie., „M adę te Germany".
ła  Słowiańszczyzna. (W  Jugosław ji 1*r" ł—
już ktoś palcem w skazał: tak, w łaś­
nie. In s ty tu t Śląski musi wziąć robotę 
w swoje ręce).

ła ograniczyć swa ;m ponującą dzia-

Tu znajduje się siedziba Insty tu- | łalnośd> sca* jedynym
ru Śleskiego. Duma całego Slaska, |

pierwszą

SZKOLE cH IN SK Ą

innych dzielnic Polski.

W  niskim domku, który przypomi­
na willę dyrektora kopam i, skoncen­
trowały się najpoważniejsze wysiłki 
umysłowe śląska S tąd bierze po­
czątek szeroka akcja naukowa, 
pełn ł  raaosnych oszołomień, bo prze­
cież Śląsk nie od dziś jest polsku. In ­
s ty tu t Śląski, założony w roku 1334, 
zrobi! dotychczas bardzo wicie. Sama 
jego dotychczasowej działalności może 
być z pierwszym rzędzie przegląd je ­
go wyaawmctw

W ydawnictwa In sty tu tu  bląskiego 
— to  wieaza prawdziwa. W iedza o 
śiąsko - polskiej przeszłości i teraź­
niejszość^ Zaw ierają one cały szereg 
rozpraw, uczonych śląskich i  pozaślą- 
sKicn. Zgrupowane w kilko serjach, 
o rjen tu ją  dokładnie o stanowisku Ślą­
ska, h .s to n i polskiej, oraz o iego wła- 
«nem życiu

Oczywiście me wszystkie jeszcze 
zagadnienia znalazły7 tu  swoje właści­
we oświetlenie. Cztery lata pracy 
In s ty tu tu  nie pozwoliły jeszcze na d a ­
nie najważniejszego, fundam entalne­
go kompletu dzieł. Aie praca trw a

Dodać należy jeszcze, że instytut, 
śląsk i prowadzi również ożywioną ak­
cję odczytową, k tó rą  jednak, niestety, 
interesuje się mało ludzi. Na odczy­
tach, pełnych pierwszorzędnych tema 
tów, nie widać absolutnie panów, p ra ­
cujących w t. zw. ciężkim przemyśle. 
Na Śląsku przem ysł i  nauka t. litera­
tu ra  nie stykają  się zupełnie, jak  to 
u. p. było w przedmonać"! skiej Cze- 
eho-Słowarjj- T u ta j każdy sobie bocz­
kiem. boczkiem -

TA N T a RTc NA CAŁYM SLĄSKU

Tuba In sty tu tu  me je st osamotnio­
na. Po całym Śląsku «ą rozsiane oś­
rodki pracy naukowej, In s ty tu t jest 
tylko pewną syntezą tego wszystkiego, 
ale fan fa ry  brzaną n a  -całym Śląsku. 
Zwykle tak i ośrodek składa się z je ­
dnego człowieka Dość wspomnieć sta r 
szych uczonych śląskich, jak  K on­
stantego Prusa w Mikołowie, Józefa 
P iernikarczyka w Tarnowskich Gó-

ciągle. N iektóre pozycje gą dla Śląska } "ach (z iego długo niezastąpioną „Hi- 
bezcenne. W ystarczy wspomnieć o  ̂s io rją  górnictwa i  hutnictw a n a  Ślą

F ra r  ciszka Popioł-se rji : B ibljoieka pisarzv śląsk?:-h,
— gazie ukazały się tak  wielkie dla 
Śląska mające znaczenie w czasach 
przedwojennych poematy ks. Bonczy- 
ka, a dalej nieznane do niedawna a 
stanowiące przpeież żeiazny trzon li­
teraturę- śląsko polskie, poem aty: 
W alentego Rozdmeńikiego „O fficina 
F e rra r ta "  i  K rysztofa W in tera  „Kuź­
nic śląskich i kopalń opis i znaczenie 
k ró tk ie".

In sty tu t Śląski ma tu 
być bastjWkem polskości, prze- 
cw w agą dla nauki niemieckiej o 
Śląsku, która przejaw ia ożywioną 
działalność nie od dziś. S tąd  też, 
ałusŁU.! to niedawno Paweł Musioł 
podkreślił w „P o lityce", więcej po­
winno się miejsca poświęcać w pubL 
kaejaeh In sty tu tu  — Śląskowi, jako 
całości, W ielkiemu Śląsków’ W  gra­
nicach Woicwódzwa śląskiego, Śląsk 
m e chce i nie może się zasklepiać Trze

s k u " ) ,  h istoryka 
ka w Cieszynie, O Drobnego w Ryb 
mku. Najruchliwszym obecnie jest 
chyba O Drobny, twórca pierwsze­
go w Polsce muzeum misyjnego, re­
daktor „Ziemi R ybn ick ie j", posiadacz 
bogatych zbiorów starych sileńaca.

śląs^  —  to dz’wn* ziemia N aj­
większe tu  poczucie ićgjiionalizmu 
istąd  pewni* łatwość dla istn ie’ących 
tu  kiedyś sporadycznie ruehóW separa 
tystycznych), alo i  pragnienie najszer­
szych horyzontów. Nie zdobyła ich 
jeszcze litera tu ra , ciągle jesz­
cze tem atycznie tkwiąca w Śląsku, 
ale zdobyła je  —  nauka. A właściwie 
dwaj ludzie, o których już kiedyś w 
„Słowie" pisałem : Doman \Vicluch i 
Jan  W ypler Doman W ieluch, genjal- 
ny kom entator dzieł Hoene - W roń­
skiego („Z e t" , Jerzego Brauna, zda- 
e się o tern me w ie), wynalazca w 

dziedzinie chemii, au to r metody jęz.

i japońskiego, stworzył mimo że panuje tu  giód lite-
Poisee racki, litera  tu i» je st niedoceniana.

Chodzi oczywiście o litera tu rę  regjo- 
nalną, śląską. Rzetelnych poetów 
Śląsk już ma HI kr — po
m ijając tych, którzy do Śląska 
nie należą, mimo, że usiłu ją pisać o 
mm wiersze, 1 mam wrażenie, ze po 
okresie prozy, k tórej twórcą był op- 
y-mistyczny Morcinek, nadelodzi 

czas n t  panowau a ooezjL —
Treściowo je s t to  poezja śląska, fo r­
m a ln e  a raczej stylistycznie też ślą­
ska. I  to  do tego stopnia że jakoś zu­
pełnie wyodrębnia się spośród wielu 
utworów poetyckich polskich — sposo­
bem podejścia do tem atu i atm osferą 
wiersza. W  poezji je s t mniej optymiz­
mu niż w prozie. Tu już panuje p ra ­
wo węgla, ponurych hałd i rwącej du­
szy górnika śląskiego

K iedy się już zagadało o lite ra tu ­
rze, to trzebaby chyba odpowiedzieć 
na pytanie jeśli są literaci, to czy 
j<*t

OŚRODEK LITERA CKI

a  jeśli go niem a —  to czy usiłuje 
się go stworzyć.

Spraw r ośrodka literackiego na
Śląsku, to spraw a trudna. Usiłowano 
go stworzyć, a  jakże. Raz się nie uda­
ło dlatego, że zabrali się do tego li­
teraci - przybysze, tw zna jący  tam tej­
szych stosunków. A  trzeba p a n u j ać, 
że Śląsk, mimo masy przybyszów, zaw­
sze będzie tę tn ił w łtsnem  życiem; te 
fale idą od dołu. Śląsk nigdy nie 
„skrakow ieje", mnie się otrząść z 
każdego „obcego" nalotu. —
Drag* raz się nie udało  bo
inicjatyw a wyszła s  góry, od tych,
k tórzy się szczycą dziełem totalizowu 
nia życiu politycznego, gospodarczego 
i kuuuram ego śląska. Owszem, un.ą- 
dzano żywe dzienniki, wieczory lite ­
rackie, ale przychodzili n a  nie zastra- 
eban; urzędnicy i  kupa snobów. Przed 
rok’°.m usiłowała tak i ośrodek s tw o ­
rzyć „K uźn ica", k tó ra  dzięki ruchli­
wość. Paw ła M usiała skupiła paru 
rzetelnych literatów  śląskich. Osta 
tecznie jednak postanow iła sprawę tę 
wziąć w swoje ręce grupę, literatów  i 
artystów , po części wywodzących się 
z „K uźn icy" , po części z poza mej, 
k tóra nazwała, się poetycznie

FAN7ANA

Natomiast Chińczycy o słowiańskich 
oczach, ci wszyscy uczniowie W ielu- 
cba, nie um ieją wprawdzię mówić po 
chińsku, alo wkrótce zapewne będą 
mogli czytać i  rozumieć najtęższych 
filozofów k ra ju  Żółtego Smoka.

Zadziwiające, ie  o tym chińskim 
„instytucie" m e wspominają wogóie 
p.cma śląskie. O dgradzają się od tej 
całej roboty chińsKim muren’ milcze­
nia, a przecież i to jest dla SIąsks je- 
det powod więcej do aumy.

„ZARANIE Ś L IS K IE  * I  U T E R A  
TURA ŚLĄSKA

O „Zaraniu Ś ląskiem " należało 
raczej mówić w : ozdziaie, poświęco­
nym pracy In s ty tu tu  Sląskiegc. Je st 
to bowiem kw artaln ik  regjonainy wy­
dawany właśnie przez In sty tu t. Na 
lamach „Zarania* ‘ ogłasza się prace 
z zakresu h istorji Śląska. Częściej 
jednak pojawiają się tu  artykuły na 
tem aty folklorystyczne. Zato bar­
dzo rzadko zajmuje się „Z aran ie" 
literaturą . Nie nawiązało pełnego 
kontaktu  z pisarzam i śląskimi A 
poza tern daje rzeczy bez wyboru To 
co powiedziało się wyżej o Instytucie, 
w sprawie popularyzowania wiedzy o 
Łużyeach, odnosi się też do „Zara­
n ia " . I  ono powinno i  móze tę  robotę 
spełniać. K iedyś wysługiwało się 
niewdzięcznym Słowakom, ciepłeml 
słowami podsycając ich narodowe za 
pały. Teraz, kiedy bracia Słowacy są 
z nam- na bak’er, „Z aran ie" mniej 
im poświecą miejsca Przyszło mu. to 
zapewne z ciężkiem sercem, bo to tra- i 
dycją świętą trąci. Od
swego wszak „Z aranie" pisało wiele o

Je s t to grups młoaa, istniejące za­
ledwie pół rok r a mogaca się poszczy­
cić już czteroma numerami własnego

I pisma, oraz zorganizowaniem prawie 
pow stania > . . .  , , . . , , ,

! wsystkich wartościowych jednostek,łn triólo a 3
iłowakacu i zawsze w tome nad wyra z ijpracujących

przyjaznym
tur...

J lu li te ra tu ry
na Śląsku na po-

, T , , „ i sztuki. Fan tana, to
No, ale tem pora m u*an-1 ■ . . „  , . .pojęcie, wzięte z śląskiej mitologu lu-

„ . . | dowej W okolicach W odzisławia i
„Zaranie Ś ląskie" je s t na Śląsku ,

. i Skoczowa
otoczone w yjątkową sym patią Może wierzą w boginkę leśną, tak 

się

zastąpić 
„Obcrschlesische

• , , * ~ w“ się zowiącą. która za zbliżeniem
ze względu na zasługi lub n a  wiek, a , , , . . ,

do człowieka, śjaewa i mór-i rymami 
może i dlatego, ze jegc robota jest l „  • , . „
  .. j  . tsoginza nieznana naogol ctnogi-af”
ogromnie tru d n a : mus, skutecznie . . . .  .  ̂ ,

. . .  sląekicj. Taką zatem patronkę obrała
wrocławskie pecjodyki: sobie grupa artvstow  walczącvch. ( )b- ! 

M onatsbefte" i  L  
ni. , ,  . , . {darzam -eh cvm zaszczytnym nrz.-miot

„Obergchlesisehe M itteilungen". „  ‘ ~ L
o , ,  . I nikiem dlatego, że r a  Śląsku, abv
Rzekłem, ze ,^ a :a m e "  nie wiele ! , .

_  „  ! wytworzyć na prawdę ruchliw" i twór
m.ejsca poświecą literaturze Wogóie

czy ośrodek literacki trzeba w alczyć:

ALEKSANDER RYMKIEWIŁZ

Graniczna wieś
Mosiężni* zima śn e g  uiożyła, 
chmara miedziani: blachą potrząsa 
miasta lodowe, wioski pod śmegien.
— i trzaska drzewc w piecu płonące 
sreorzystc światło leży w  ogrodach, 
a świerk świerkowi ra mionu podał.
a gałąź twarda z gałęzią trze się 
i szyszki stuknie o sęk i zabrzęczy-

0  śnieżne zaspy w zhnuwym lesie 
tu udeptane śiady zajęcze,
a lis tvm śladem przebiega głodny 
Dzwoneczki sanek płaczą po lasad
1 kon włochaty w skórzanych pingneh 
nozdrzami rzuca błękitne kłęby.
Oto jest rzeka wymarzła do dra,
a za nią wioski drewniane zręby 
i drzwi skrzypiące obory blisko, 
dwie wrony grzebią w  zółtem śmietniska

Ile w  tym kraju zimnego piękna,, 
śniegów olbrzymich, szerokich borów 
i rąk wychudłych, i sinych warg
— lody cieniutkie pod płozą brzękną 
i szronem błyśnie zwierzęcy kark.

Jakie w  tym kraju niebo jest momwi 
jak płoną zasny krótkich wieczorów.
Okno maleńkie śniegiem zarzuca, 
głowy nad stołem senylone się ockni 
i rzęzi* ciężko spalone płuco.

A dzień jest krótki, wieczór gapadi 
błyskają okna wśród cienkich łóz, 
a księżyc siłą podniebnych płóz 
simie i pełnię juz zapowiada.

O Matko Boska, na taką wioską 
niechaj Twa łaska spłynie zbrwienna, 
jak muzyka czysta, jak światło miesiącu.
— oto pot śniegiem lekko się tląca 
usypia głodna i niepiśmienne.

A noc jesi szeroka, ni» jest pogańska 
szczek rozpoczyn gwiazdę bezpański, 
dwie niedźwiedzice łapy swe kładą 
na eiemnem niebie, lśnią cnloone pyski 
natrzb zdziwione —  armaty nisko.

Hej, do tej wiosk, woisłu, przyjadą, 
hej, wieczorynki rozjaśni izby, 
stuknę obcasy, huknę wiwatyr 
iskry posypią świerkowe bory, 
popioły synów matki zabiorą, 
piaskiem zasypią krótkie łopaty.
Hej wieczorynka, hej śnieg: wierne 
Panno Przeczysta, Matkt Miłosierne.

ALEKSANDER RyMKIFWICJL

są milszo 
skiego.

od hałd Rafał: Malczew-

Żyjc w Katowicach Jarem a, ma 
tu  nawei szkodo m alarską im. Gie- 
ri-mczego. Ale Jarem a jakoś m e umit 
riię do Katow ic przywiązać. Dzięki 
niemu mieliśmy możność oglądać w 
Katowicach kilkakrotnie te a tr  Cricot. 
ży je też tu  wspomniany na wsępie 
St&uisiaw Szukalski; wykłada „nm 
słow iański" kilku słuchaczom wśród 
których ysdnak trudno chyba będzie 
znaleźć kandydi tów na członków szcze 
pn Rogatego Serca. * t 

Dziedziny muzyki, stojącej ugorem, 
niestety nie ma co ruszać,

warunzk- System ? Żadn« planowani*
nie pomoże, żaden nak*Ł V  przemy 
śle tak można, tam góruil przyjmie 
już go do tego przyzwyczaj one. Ale 
w literaturze, ale w sztuce? Totaiizm 
jednak mimi, wszystko na Śląsku by 
się nie przyjął. Obecny górnik, to  jefft 
tylko totalistyczne złudzeni* Gd; 
będzie trzebi. —  strzel, krępującą r o ­
botę i  zamieszk*; na hałdach; a is  be- 
dzi 5 w tedy od nikogo nic potrzebował 
ale też nic nikomu nie da. R a  tyci 
hałaacb totalizm  połamii zęby.

Trzeba jcdnaL przyznać, że na glą 
sku coraz więcej dziś się rob} s  ro i  
kazu nie żadnych emineneyj, a], y [ni-

_  I ,  Zupa s fasoli Ne 4—5 osób

Z u p Q  Z  C 1 S O 'l  n a  r o s o le  z v* k£ faso1i’ * MAocicgc kostki
* bulionowe. 1 litr wody, % dkjj

masła, 2 dkg mąki.
Namoczoną pop-zedm ejs dnia fa- 
aolkę gotować drs mUkkości, na­
stępnie przefasować i ioĄ d i dc bu­
lionu przyrządzonego r  h łre  wrzu 
cej wodv i MAGGJegr* kostek bu­
lionowych. Z ma«ła < ninkl p in r-  
goti — i zasmażkę, doda- *ą do

* p o ż y w n a ,  s m a c z n a  i n ie a r o a a  .wk« dopn ^
'  ' 'oda' z g tankam i

z fasoli n a  r o s o le  z

tttAGGr
kostek bulionowych

z snobizmem, obskurantyzmem, totaliz 
mem. protekcją, z b.edą (na bogatym 
śiąsku!) i z regiona'nem i wielkościa­
mi I  trzeba będzit walczyć. Każdy 
fan tan  (jes t to rzeczownik męski uro­
biony a  „Polsce Zachodniej" przez 
zaciekłego oroga „Faniany**, poe*ę 
Włodz. Żelechowskiego' zdaje sobie 
z tego sprawę. N aiazir fan tan  ołacą 
wizyatko, z wtasnych, pustych kiesze. 
ni, n a ra z .t  kreślą am bitne nlany któ­
re napewno zrealizuję.

Je f li chód- o artystów  - p.aatyjtów

I ^mzaków, to  ich je st t rdz© mało. 
Stew a —  i© Pa wał Stell. Giekawj 

j » *  Keumusm* fiik fln , kto k U y

wspom |e ja ty w y  ludzi takich, których popn 
nieć jednak trzeba o braciach Szafran larnie unzvwa się ideowcami, r»paleń- 
kach, dwóch kom pozyio-a-h śląskich, 
których szkoła muzyczna w Rybniku 
jest ostoją wysokiej ku ltu ry  muzy­
cznej i wielu młodych talentów.

CAŁOKSZTAŁT SPR a IPY

Śląsk — ten naukowy i artystycz­
ny — zaczyra dopiero żyć, rość Co 
z tego wyjdzie, jakim  będzie w przy 
szłości. -aką role spelu> n a  tern pogra­
niczu trudnem i ezasatr niespokojnie 
taieraniczem — wszystko to zależy od 
ludzi, którzy do pracy na tych polach 
przychodzą i  od samego aystemi i p ra­
cy. Ludzie T Prze dewszystikiem Ślą­
zacy. JaL najwięcej ludzi wydobywać 
z t s r a t ,  m o ż liw i a, na, kaneiatyt_ 

—  m i ińi, t. as. Ta jaak

cam-
Na Śiąsku będzi* urodzą;. To pe­

wne. K? towice, czarne od dymu i ula 
kształtne, zaczynają się i  rapować w 
togę uczonych a~tystów Taczynają 
przybierać minę, jakoy  miały r  iełć 
ja jko : to nauka i  litera tu ra
przygotowują się na chwilę, w które i 
będą się mogły zmierzyć z Krakowem, 
Poznaniem, Wilnem. O ile problemy 
socjalne na Się sku przyprawił ją  a a  
o Skrajny »esymiBx to przy ©mawia­
niu życia nankowega i btursekieęw 
czem chet być niaiejazy krótki,
dziennik arak . u l u ,  r fl

zwolić aa **e»jptę •ptymlawn ,
Moreinek r w w A *  
t s ą
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C Z Ł O W I E K  P R Z Y Z W Y C Z A J E N I A
Fiedzitliśmy we tró jkę w palarm  

„A leksandry" : mój dobry przyjaciel, 
ia i  w kącie naprzeciwko nas jaki i 
nie narzucający się pan, jak  się póź­
niej dowiedzieliśmy, wydawca je d ­
nej z niedzielnych gazet w New-Yor- 
ku.

Mój przyjaciel i  ja  zastanai. .a liś 
my się nad dobremi i  złemi przyzwy­
czajeniami,

ł i  razem wypili pięć flaszek. Następ- 
jn ,e  znalazł ich policjant o pięćdzie­
sią t kroków od miejsca zbrodni — 
uedzących n a  jakim ś progu Zdobycz
leżała obok nich w walizce- Obaj by- 

. li tak  chorzy, że nie mogli staw iać 
żadnego oporu i  jak baranki dali się 
zaprowadzić na kum lsaijat, gdzie po- 

1 lic jan t obiecał przysłać n r  lekarza, 
gdy tylko zna dą się w celi. Od tego

Siedzieliśmy w* trojkę w palarni, na statku „Aleksandra

— P o kilku  miesiącach prak tyk i 
—: powiedział moi przyjaciel —  męż­
czyzna może bez wysiłku zostać albo 
świętym, albo najgorszym grzeszni­
k iem ". J e s t  to wyłącznie kwestja 
przyzwyczaj ima

— W iem — odpowiedziałem — 
tak  samo łatw o je s t wyskoczyć z łóż­
ka w chwili kiedy nas budzą, jek  i 
poniedzjeć* dobrze, dobrze . i  ' po 
trzech m inutach drzemać w dalszym 
ciągu, jeśli się ten  pierwszy moment 
przetrzymało. Jednako, łatwo jest 
kląć, albo nie kląć, jeśli się człowiek 
w tem  wyćwiczy, Czysta woda 6maku 
'e  równie doskonale, jak  stam nan je ­
śli przyzwyczaiłeś do m ej swój t mak. 
W szystko jest łatwe, o ile. +ak, czy 
inaczej zos ianie ujęte. Chodzi tylko o 
to, żebyś się na coś zdecydował i już 
tego. się trzym ał. t £H

Zgodził się ze m ną

— Spróhój moich cygar —  rzekł i  
podsunął mi swoją cygarnicę.

— Dziękuję —odpowiedziałem szyb 
ko —  nie palę, gdy jadę okrętem

—  Nie przestraszaj się. Chodzi 
tylko o przep-owadzenie dowodu Po 
wypaleniu jednego z tych cygar przez 
tydzień byłoby ci niedobrze.

W  duchu przyznałem  mu rację.

— A ja, jak rridzisz, pale te cyga­
ra  j>rzez cały dzień i rozkoszuję się 
niemi. — Dlaczego? Ponieważ się 
do nich przyzwyczaiłem przed laty , 
Gdy jeszcze byłem młodym czło­
wiekiem paliłem drogi* H ayanna. Dn 
szedłem wreszcie do wmossu, że mru< 
to rujnuje. Trzeba było przyzwyczai* 
się do tańszego zielsko. Żyłem wów­
c z a s  w B eteli 1 jeden z przyjaciół p o ­
kazał mi te  cygarka. J e s t to  newnie 
jakaś odm iana liś ti kapusty moczo 
nych w jak iejś jusze. P rzynajm niej 
lak  mi to  początkowo smakowało, je­
dnakże były ta n ie l7 Gdy kupowałem 
pół tysiąca sztuk, kosztowały mnie 
trzy  penny. Pewnego dnia postanów-; 
łem się do nich -vrzyzwyczaić i  zdecy­
dowanie nabrałem  rozbietru. Przyzna-
ę, że b y k  to  straszliw a praca, ale 

powiedziałem sobie, że przyzwyczaje­
nie ńę do nich nie je s t ezemś trud- 
Diejszem, niż przyzwyczajenie się do 
najlepszeeo gatunku cygar. Smak p a­
lenia je s t ezems, co w sobie w yrabia­
my, a zatem tów i a dobrze przyzwy­
czaić się można do tego, jak  1 innego 
zapaihu. W ytrw ałem  i zwyciężyłem. 
Nim rok m inął, mogłem o tych swo­
ich cpgaracb myśleć bez obrzydzenia. 
Przed upływem drugiego roku mo­
głem je palić bez uczucia w strętu  i 
nudności. Obecnie te  Cygara są mi 
milsze „niżeli każda in a  m arka. Co 
więcej, naprawdę dobre cygara nie 
sm akują mi.

By jeszcze słuzyc ci przykładam- 
— c ią g n ą ł  po pauzie —  weź naprzy- 
Jad  moje czerwone wino. Wiem... 

wiem, że go nie znosisz —  dorzucił, 
mimo, że nic n ie  powiedziałem (wi­
docznie zdradził mnie w yraz tw aizy). 
— Otóż weźmy moje czerwone wino. 
N ikt go nie pije chętnie, przynaj­
mniej dotychczas nikogo takiego nie 
potkałem . Przed trzema laty, gdy 

mieszkałem w Hamm ersmith, schwy­
taliśm y dwóch wHmj-waczy z tera wi­
nem. W łam ali się do jakiegoś szynku

czasu mam zawsze pem ą karafkę te­
go wina na stolika nocnym

Otóż widzisz, że lu k ę  to  czerwo­
ne wino ono roDi mi dobrze Czasa 
mi wracam do dnmu na wpół żywy. 
wypijam parę szklaneczek i  sta ję  6ię 
now un człowiekiem Zdecydowałem 
się n a  nie przedewśzystkiem z tego 
samego względu, co na cygara, a 
więc dlatego, żc było tanie. Otrzymu­
ję  je  w prost z Genewy i tuzin f la ­
szek kosztuje mnie . 6 szylingów Nie 
w em  i nie chce wiedzieć w jak i spo 
sób 1*  się im opłaca- Ja k  sobie może 
przypominasz —  wino to gwałtownie 
uderza do głowy i  m? moc

n
- Znałem człowieka — Ciągnął dalej 

—  któ ry  za żonę m iał prawdziwego 
smoka, Baba gadała i gadała całą noc 
i całv dzień, do n-ego, na niego, albo 
o nim W nocy nsypiał go  n a rrs ta ja  
ey 1 opadający -y tm  je j krytyki, W re­
szcie um arła, a przyjaciele składali 
mu Z te j racji życzenia, mówiąc, ze

poolizu um arł człowiek, e którym  mó­
wiono, że żona zagadała go poprostu 
na śmierć

Zaraz kazał się je j przedstawić 
po pogrzebie złozył je j wizytę. Była 
to stara, zrzędząc , kobieta 1 staran ia 
o je j rękę nie poszły bynajm niej ła t­
wo. Zaorał się jednak do tego calem 
sercem i zdobył ją  przed upływem sze 
ściu miesięcy. Okazała się jednak m i­
zerną następczynią. Ducn był chętny, 
ale ciało słabe. N ie posiadała oni iak 
wyćwiczonego języka, ani te j siły 
płuc, k tó rą  odznaczała się je j poprze 
aniczka. Ze swego ulubionego miejsca 
w ogróuku nie mógł wogóle je j sły­
szeć, wskutek czego musiał swój fo­
tel przenieść bliżej Te-az Czuł się zu 
pełnie dobrze jak  długo o n t nie prze 
staw ała go łajać. Ale zdarzało się od 
czasu do czasu, że przestaw ała nagle, 
właśnie wówczas, gdy wygodnie roz­
siadł się na fo telu  z .fa jką i gazetą.

Wówczas gazeta w ypadała mu z 
ręki i nasłuchiwał z niespokojnym, 
trwożliwym wyrazem twarzy. „Czy je ­
steś kochanie? —  wołał do niej po 
chwili.

—  Tak, jestem  tu taj... Cóż sobie 
wyobrażasz, s ta ry  ośle.. —  krakała 
ona głosem cokolwiek sfatygowanym.

Twarz mu sio rozjaśniała, gd j usły 
szał dźwięk je j głosu — „Mów dalej 
kochanie! Słuenam i bardzo lubię, k it 
dy mówisz.

Ale biedna kobieta była tak  prze­
męczona, że ledwo stało jej siły na 
sapanie. Nocą sta ra ła  się, jak  mogła. 
Gdy wymyślała mu mili oj więcej 
przez trzy  kwadranse, padała na po­
duszki i chciała spać, Ale on, trącał 
ją  delikatnie w plecy i mówił: „Ko­
chanie, mówiłaś przecież o Jane i spo­
sobie, w jak i je j się dziś przygląda­
łem przy śn iadan iu". Niewiarygodne 

zakończył mój przy jació ł,'jak  dale­
ce jesteśm y niewolnikami przyzwyćza 
jeflio-

—  Isto tn ie —  odpowiedziałem. 
Znałem człowieka, k tó ry  tak  blago- 
wał, że w końca n ik t run nit Wierzył 
nawet wówczas, gdy opowiedał laj- 
pra™dziw<szą histo-ję. ‘ A *

— O, to  był sm utny wypadek — 
odpowiedział mój przyjaciel

Ponieważ mówimy o przyzwycza­
jeniach —i odezwał się milczący do-

Byli tak chorzy, że nie mogli- stawić żadnego o portu..

teraz nareszcie zażyje spokoju Jed ­
nakże spokoju nie zaznał. Przez dwa­
dzieścia dwa la ta  je j głos wypełniał 
cały dom, przenikał prze s ogród i  w 
słabych, drażniących tonach docierał 
do ulicy. Milczenie, które obecnie do­
minowało wszędzie, w ytracało go z 
równowagi i przerażało go. Mieszka­
nie już nie było d la niego zacisznym 
domem. Brakło mu odświeża jących 
porannych ordynarnych wyrayślań, 
Krzyków i wyrzutów, które wypełnia­
ły mu długie wieczory zimowe przy 
wesoło trzaskającym  kominku. W no­
cy nie mógł spać. Godzinami prze­
wracał się bezsennie na łóżku, a jego 
uszy domagały się boleśnie uspakaja­
jącego potoku wyzwisk. „Ach, zawo­
łał gorzko do siebie —  isto tną w ar­
tość rzeczy poznajemy dopiero wów­
czas. kiedyśmy je  s trac ili!"

Zachorował. Naprózno lekarze da­
wali mu środki nasenne. Wreszcie, po 
wiedzie^ mu otwarcie, że jego życie 
zależy od tego, czy znajdzie inną ko­
bietę. k tó ra  byłaby skłonna i chętna 
hesztać go codziennie przed spaniem. 
Na szczęście, kiedy już rozpacz po­
częła nim targać, zdarzyło się, że w

1 tąd  pan, to mogę panom opowiedzieć 
(pewną, prawdziwą hi stor ję. Założę
• się o mego ostatniego dolara, że w nią 

ńe uwierzycie!
—  Nie mam, niestety, ortatniego 

dolara, ale stawiam pół suwerena

I przeciw ,emn —  odrzekł mój p rzy ja­
ciel, k tóry  bardzo lubił się zakładać. 
K to  będzie sędzią?

— ' W ystarcza mi parsk ie  słowo — 
odrzekł spokojny pan i zaraz rozpo­
czął:

—  Człowiek, o którym będę panom 
opowiadał pochodził z Jefferson  — 
zaczął. —  Urodził się w mieście i  w 
ciągu czterdziestu siedmiu la t ani je­
dnej nocy nie spał poza domem. Był 
to człowiek godny najwyższego sza­
cunku. ćroguerzysta od 9-ej do 4-ej, 
a ojciec rodziny w godzinach wol­
nych. Mówił zawsze, że dobre życie 
polega na dobrych przyzwyczajeniach. 
W staw ał o siódmej, odbywał wspólną 
modlitwę z rodziną, o w jó ł do ósmęj, 
o ósmej jad ł śniadanie, do pracy szedł 
o dziewiątej. 0  czwarte i przyprowa­
dzano mc konia pod sklep. Jcźdz’1 
^odzinę, a o piątej w raca! do domu

iB rał kąpiel, w ypijał filiżankę herbu

cy, bawił się z dziećmi i czytał im do 
godziny wpół do siódmej. Potem prze 
Lieral się, spożywał obiad o siódmej i  
szedł do klubu, gdzie g rał w w ista do 
godziny kw adrans po dziesiątej. 0  
wpół do jedenastej wracał na modli­
twę wieczorną i  o jedenastej kładł się 
do łóżka.

Przez dwadzieścia pięć la t prowa­
dził takie takie życie, codziennie bez

zjadł kolacje, sk łaaającą się z zimne­
go pasztetu oraz ogórka.

Teraz wrócił d o ' łóżka i czuł się 
już bardziej uspokojony, ale zasnąć 
ciągle jeszcze nie mógf. Rozmyślał 
więc o  interesach, aż do 5-ej, o k tórej 
nareszcie zmorzył go sen.

Obudził 6ię punktualnie o 1-ej. Żo 
na powiedziała mu, że ćzyniia wszy­
stko, co w ludzkiej mocy, ażeby go

Gdy wymyślał? ma mniej wiec'* przez trzy kwadrans-s, pud&tr na poduszki
i  chciała spał

najmniejszego odchylenia. Przeniknęło 
ono jego organizm i zmechanizowało. 
Wedle mego regulowano kościelne ze­
gary Astronomowie w miasteczku u- 
żywali go do kontrolowania słońca.

Pewnego dnia um arł w Londynie 
jego daleki krewny, kupiec wschod­
nio - indyjski, dawniej lord -  m ajor 
mianował go jedynym swoim spadko­
biercą oraz wykonawcą testamentu. 
Przedsiębiorstwo było dość skompli­
kowane i wymagało kierownictwa 
Postanowił więc syna swego 7 pierw ­
szego małżeństwa, młodego, 24-letrie- 
go 'człowieka, mianować swoim., zastęp 
eą w Jefferson , a san; w raz z o rugą 
rodziną osiedlić się w A nglji, by  pil­
nować interesu wschodnio - indyjskiei- 
g»- • - - C

•Ago pazaziernika wyjechał z J e f ­
ferson, a 17-go przvbył do Londynu 
Przez cały czas podróży był chory i 
przybył zupełnie złamany do umeblo­
wanego domu,' k tóry  w ynajął w Bsys- 
water, Przeleżenie w łóżku przez k il­
k a  dni pomogło mu i we środę wie­
czorem oświadczył,, że nazaju trz uda 
się do City, aby się rozejrzeć w inte­
resach.

W e czwartek w południe zbudził 
sie o godzinie 1-ej. Jego żona powie­
działa mu, że nie chciała mu przesz­
kadzać, t. nadzipi, że sen zrobi mu 
dobrze. Zgodził rlę, że to  isto tn ie by­
ło słuszne w stał i ubrał się. N astęp­
nie oświadczył, że przykrość sprawia 
mu myśl, aby odrazu pierwszy dzień 
zacząć od opuszczenia religijnego obo­
wiązku, a ponieważ jego żona zga- ' 
dzała sie z rum, więc zebrali w jadal­
ni służbę i dzieci i o wpół do drugiej 
odbyli wspólną modlitwę. Następnie 
spożył śniadanie i około 3-ej znalazł 
się w City. Sława jegc punktualności 
wyprzedziła go już i wszędzie w yra­
ż a n o  zdumienie sjiowodu jego póź­
nego przybycia. W ytłumaczył jednak, 
że spraw iły to  okoliczności i rozpo­
rządził się tak, aby następnego dnia 
rozpocząć o 9 m. 30.

Pozostał do późna w biurze, po- 
ćzem udał sie do domu. Podczas obia ­
du, k tó ry  stanowił główny nosiłek 
dnia, móg spożyć jedynie biszkopt i 
kilka owoców. B rak apety tu  przypisał 
tnma, że nie jeździ konno, jak  za­
zwyczaj, Przez cały wieczór czuł się 
nieswojo. Twierdził, że pewnie da­
je  mu się odczuwać brak p a r tji vista 
i postanowił bez s tra ty  czasu rozglą­
dnąć się za jakim ś cichym, spokojnym 
klubem, O l l t j  potożyl się do łóżka 
wraz z żoną, ale nie mógł spać. Obra­
cał się na wszystkie strony, ale nie- 
tylko nie zbierało mu się na sen, lecz 
czuł się coraz bardziej wyspany i 
żwawszy, K ró tko  po północy opano­
wała go przemożna ehęd powiedzenia 
dobranoc dzieciom. W łożył szlafrok i 
pomkną? , do pokoju dziecinnego. 
Wbrew lego woii, otw ieranie drzwi 
zbudziło je To go ucieszyło. Poowijał 

(je  w koce i usiadłszy na brzegu łóżka

I opowi idał im umoralniające h istory j­
ki do godziny 1-e,

i
, Potem ncałowal •‘je, poleci? ażeby 
.Vi\ły grzeczne, a ponieważ odczuwał 

-ra-ny głód — przi-da-f-ral się na 
dół do kuchni, stam tąd do śpiżarr" i

obudzić, aie napróżno. Zirytowało go 
to i rozdrażniło. Gdyby n t i  to, że był 
naprawdę dobrym, człowi 'k.em. mo- 
zeby zaczął kląć. P rogram  z czw art­
ku pow córzył. się i  znowu dotarł d*> 
City dopiero o godzinie 3-ej.

Taki stan rzeczy trw ał przez ca­
ły miesiąc. Ten człowiek walczył z 
sobą, ale jednak n ie . po trafił mczegf 
zmienić. Każdego ranka, a raczej każ 
dego południa • budził się o  1-ej. 
K ażdej nocy zakradał s.ę do kuchni i 
szukał jedzenia. Każdego ranka  o pis 
te j zasypiał.

N ie mógł tego pojąć i wogóle n ikt 
nib mógł pojąć — co się dzieje. Le­
karz,., leczylj go na woaę w głowie, na 
nieodpowiedzialność w etanie hypno- 
tycznym i  na dziedziczną chorobę 
umysłową.- W  międzyczasie przedsię­
biorstwo jego ponosiło stra ty , a  stan  
jego zdrowiu nogarsza* się. Ż y ł-w ja ­
kimś- koszmarnym cnsosio. Jego dni 
zdawały się n ie  mięć poezątKU ani 
końca i zdawało się, że składają . się 
tylko ze środka. N ie mia* czasu na

czterdzieści m inut czasu, 
że w te j chwili w Je fferson  byłoby I 
Nagle zerwał się z okrzykiem : J u l  
mam! Teraz rozumiem! To oczywi­
ste !!!

—  Co jest oczywiste t  —  zapyta, 
ta jego zona z niepokojem

—  A więc to, że teraz w Je ffe r ­
son jest czw arta godzina, czyL porą 
mojej przejażdżki konnej To je s t to, 
czego' mi b ra k !

Nie było żadnej wątpliwości, 
Przez dwadzieścia pięć la t żył o r  -ści 
śle z zegarkiem w ręku, ale by* to  ze­
garek z Jefferson , a me zegt-ek  lon­
dyński. Zmienił tylko stopień -i ugo­
ści geograficznej, ale S ieb ie  przecież 
nie zmienił.. Przyzwyczajm.-. ćwierć­
wiecza me dały się tak  łatwo odmie-- 
uić na byle wezwanie słońca ■■

Zbadał ten problem we wszystkich 
kierunkach i w końcu zdecydował się, 
że jedyną radą dla niego będzie po­
wrót do porządku dawnego życia. W i­
dział przed sobą trudności, ale były 
one mniejsze, niż te, z któremi 6ię 
spotkał ostatnio. Przyzwyczajenia a- 
formowały go zbyt silnie, aby się 
mógł przystosować do warunków. A 
więc waru-;ki m usiały się dopasować 
do nu  go. 
do niego.

U stałił swe godziny pracy w cza­
sie od trzeciej do dziesiątej O wpół 
do dziesiątej wychodził, o d z« s:atej 
siadał na konia 1 galopowa? po alejach 
Jeśli noce były bardzo ciemne,- dosia­
da? konia z la ta rn ią  w ręce. W ieść »  
tem  rozeszła się szybko i tłum y zbie­
rały  się, aby go widzieć kłusującego 
po nocy.

Obiad spożywał o godzinie 1-e,j w  
nocy, poczem szedł do swego klubo. 
S ia ra ł się odkryć spokojny i  szano­
wany klub, którego członkowie byli­
by skłonni grać w w ista do czw artej 
rano To mu się, niestety, nie udało* 
wskutek czego zmuszony był zacho­
dzić dc matej szulem  w S ocjo ,  
gdzie go nauczono gyę w pokera. P o ­
licja od czasu do czasu urządzała o- 
bławy na takie szuleruie, aie z,aWsza 
ndalo się umknąć dzięki .ego przy­
zwoitemu wyglądowi.

O woół do piątej wracał do domu 
i budził rodzinę n a  wieczorną modli­
twę. O p ią te j szedł do łóżku i spal ja k  
niedźwieaz.

Jeżeli noce były ciemno, dosiad* konia z  latarnią w ręce.

ćwiczenia fizyczne i wypoczynek. Gdy 
zaczyna? być towarzyski i  wesoły, in­
ni zasypiali

Pewnego dm a wyjaśnienie zjawi­
ło się — przypadkiem  Jego n a js ta r­
sza córka, wypracowywała po obie- 
dzie zadań a  domowe.

1 —  K tóra godzina jest teraz w 
New - Y orku? — zapytała, podnosząc 
oczy z nad podręcznika geografji.

—  New - Y ork? — powiedział oj­
ciec patrzae na zegarek. Poczekaj uo. 
Teraz jest w łaśnie dziesiąta. Różnica 
wynosi niewiele ponad cztery godzi­
ny,, a więc koło wpół do szóstej po­
południu.

—; A w Jeffersou  —  zapytała mat 
ka — byłoby jeszcze wcześniej, praw ­
da?

— Tak, odrzekło dziewczę, patrząc 
na mapę, Jefferson- leży prawie o 
dwa stopnie dalej na zachód.

— Dwa stopnie ,— zastanawiał sie 
j ojciec —  a na jeden stopień przypaaa

City pokpiwało z niego, a w Bayw- 
water potrząsano głowami, gdy o nim 
była mowa. Nic go to  jednak nie ob­
chodziło. Jedyna rzecz, k tó rr gc nie­
pokoiła, to  był b rak  pokarmu ducho­
wego. "W niedzielę popołudniu o pią­
tej czuł, że powimenhy pójść do ko­
ścioła, ale musiał sobie dawać radę 
bez tego. O siódmej spożywał skrom 
ny obiad, o jedenastej pił herbatę, a  o 
północy zaczynał tęsknić za hymnam. 
i kazaniami. O trzeciej zjada? cbleb z 
serem na kolację i już o czw aitej koń 
czył dzień, przyczem czuł się smutny 
i niezadowolony.

Był to naprawdę człowiek przy­
zw yczajenia"

Skromny nieznajomy skończył i 
zamilkł, a  my milcząc patrzyliśm y w 
sufit.

Wreszcie wstał mój przyjaciel, wy 
;ql z kieszeni pół suwerena, położył 
zo na stole i wziąwszy mnie jwd ra­
mię, wyszedł ze mną na poKład.

Przekłat? Weia.



PIW O, KTÓRE NAWARZYŁ 
BLUM

Od chwili w ybucha wojny 
domowej w  Hiszpanji, F rancja  
ustosunkow ała się wrugo do ru ­
chu narodowego, reprezentow a­
nego przez gen. Franco, w yraź­
nie sprzyjając rządowi republi­
kańskiem u, k tóry  tylko z nazwj7 
był republikańskim , de facto zaś 
rządził., tam emisai jusze sowiec­
cy. Nie mogło być zresztą ina­
czej. F ron t Ludowy we Francji 
m usiał pomagać Frontow i Ludo­
wem u w Hiszpanji Pc zajęciu 
Barcelony przez wojsKa narodo­
we znaleziono p ryw atne  archi­
w um  pren ijera  N egnna, a w  
niem  liczne protokóły obrad i in­
ne dokum enty stw ierdzające, że 
agenci sowieccy czuh się w Hirz- 
panji jak  u  siebie w  domu.

Pomoc udzielana czerwonej

za niezw łocinem  nawiązaniem  
kontaktu  i m ianowaniem  posła 
przy rządzie gen Franco. Czy to 
wszystko nie będzie przysłowio­
wą m usztardą po obiedzie, prze­
konam y się wówczas, gdy ostatni 
,.pęcherz" republikański W alen­
cja — M adryt — Cartagena zo­
stanie pi-zez powstańców zlikwi­
dowany.

Chociaż spóźm ona, nuży ta 
sen. Berarda w Burgos i zabiegi 
F rancji w celu porozum ienia się 
z gen. Franco, mocno zaniepo­
koiły Włochy. Tuba prasow a 
Mussoliniego Virginio Cayda o- 
głosił na łam ach „G iom ale d‘Ita- 
lia“ artykuł, w  k tórym  oświad­
cza, że ochotnicy włoscy nie bę­
dą mogli być wycofani z Hisz­
panji, dopóki nie zostaną speł­
nione następujące w arunki:

1) Całkowita demobilizacja
Hiszpanji przez Sowiety i F ran - oddziałów republikańskich, k tó- 
c ję  spowodowała w trącenie sie re  przekroczyły granicę francu- 
do w ojny domowej Włoch i Nie- ską, w  przeciw nym  bowiem ra-
m ec , k tó re  uznały rząd gen 
Franco i otw arcie udzieliły po­
mocy powstańcom. Wówczas 
F rancja  w ystąpiła z projektem  
tak zw. n ieinterw encji, powstał 
w  Londynie znakom ity kom itet, 
którego jedynie pozytyw ną stro ­
ną działalność1 było dostarczenie 
tem atu  karykaturzystom  i hu­
m orystom  do kpin  i żartów.

Od chw ili ogłoszenia hasła 
nieinterw encji niKt, a p^zede- 
wszystkiem  jego inicjatorka 
F rancja, niew ierzyła w  jego 
szczerość Różnica polegała na 
tem , ze W łochy i Rzesza otw ar- 
cii m ówiły o udzieianem  popar­
ciu, F rancja  natom iast zachowy­
wała się obłudnie: oficjalnie de­
klam ow ała o niew trącaniu  się do 
spraw  hiszpańsKieh, a jednocze­
śnie udaw ała że nie widzi jak  
przez granicę p irynejską szły 
tran spo rty  broni, am unicji i 
wszelkiego sprzętu  wojennego. 
Przez czas dłuzszy F iancia  była 
główną bazą w erbunkow ą ,,o- 
chotników" do brygad m iędzyna­
rodowych i jednocześnie składni­
cą, do której wywożono z Hisz­
pan ji zapasy złota i cenne dzie­
ła sztuki.

G dyby nie było „n iein ter­
wencji", w ojna dcmowa w  Hisz­
pan ji dawno już byłaby skończo­
na. O lojalności F rancji wobec 
hasia n iew trącania sie świadczą 
najw ym ow niej wykazy zdoby­
tych przez powstańców czoigów, 
samolotów, ai mat, w których 
sprzęt produkcji francuskiej zaj­
m uje czołowe miejsce. Polityka 
nieinterw encji to jest w łaśnie to 
piwo, k tó re  naw arzył F ron t Lu­
dowy pod kierownictwem  Blu- 
ma, a które teraz  musi pić F ran ­
i a  Jest bowiem rzeczą zrozu­
miałą, że Hiszpanja narodowa 
pam ięta, komu zawdzięcza prze­
dłużającą Się wojnę domową i 
od czyich granatów  i bomb ginę­
li żołnierze „Falangi".

M ISJA SENATORA BERARDA

Otrzeźwienie we F rancji przy 
szło późno. Gdy padła Barcelo­
na, zr jzurr.iano w Paryżu, że p i­
wo, k tó re  naw arzył Blum. nie 
pójdzie na zd-owie. Ścisły zwią­
zek Hiszpanji z państwam i „osi" 
stw orzy obcęgi, k tóre w każdej 
chwili bęcL, m ogły przeciąć lm je 
Komunikacyjne m etropolji z im - 
perjum  kolonjalnem . Na gwałt 
więc przystąpiono do ratow ania 
sytuac i. Pow stała grupa parla ­
m entarna francusko -  hiszpań­
ska, do Burgos wysłano sen. Be­
rarda, aby uzyskał m iarodajne in 
form acje o stosunku Hiszpanji 
narodow ej do Francji, kongres'

zie siły te  m ogłyby stanowić n ie­
bezpieczeństwo dla rządu Hisz­
panji narodowej.

2) Ograniczer le działalności 
repuDliKańskich działaczy hisz­
pańskich, którzy schronili się na 
tery to rjum  Francji.

3) Bezwarunkowa kapitu lacja 
w ojsk republikańskich w  Hisz­
panji.

4) Zw rot wywiezionych dzieł 
sztuki i zapasów złota banku h i­
szpańskiego, zdeponowanych we 
Francji.

Jak  widzimy, włoscy p rzy ja­
ciele bardzo szeroko pojm ują 
swoją opiekę i ta  troskliwość z 
chw ilą całkowitego zwycięstwa 
gen. Franco może wydać się m u 
cokolwiek przesadną i k rępu ją­
ca swobodę ruchów. Hiszpanja pe 
2 /2 latach w ojny domowej sta­
nowi ruinę, dla odbudowy szkód 
bt^izie potrzebow ała kapitałów , 
których nie będą mogły dać jej 
mocarstwa „os1", bo ich nie m a­
ją  i dlatego gen. F ianco m usi li­
czyć się z A nglją i F rancją. Zer­
w anie przez politykę francuską 
z sym pajtam i ideclogiczr.emi mo 
że ułatwić pew ne porozum ienie 
Przeciwko niezwłocznem u uzna­
niu rządu w Burgos i m ianowa­
niu tam  posła francuskiego, w y- 
suwane są zastrzeżenia na tu ry  
form alnej, a m ianowicie fakt, że 
w Paryżu znajduje się poseł re­
publikańskiej Hiszpanji, akredy­
towany7 przy prezydencie F ran­
cji. Według wszelkiego praw do­
podobieństwa Francja postąpi 
tak , jak  już dawno zrobiła An- 
glja, k tó ra  wysłała do Burgos de­
legata, rzekomo agenta handlowe 
go, a w  istocie obserw atora i łącz 
m ka. Przeciwnicy m ianowania 
posła w  Burgos powołują się na 
precedens rosyjski: F rancja uzna 
ła Sowiety w r. 1924, w cztery 
lata  po w ojnie domowej 1 do tej 
chw ili w  poselstwie rosyjskiem 
w Paryżu mieszkał W7. A. M akła- 
kow, ostatni poseł rosyjski w  Pa­
ryżu.

Sz.

Śpiąca króiewna
Podczas seansu f a i / r a  Fhaya-K ha- 

na w K arynie w jod nem z m iast ame­
rykańskich, fa k ir  zdawał się być b ar­
dzo oburzony zachowaniem się ja ­
kiejś przystojnej panienki, k tó ra  wszy 
stkie jego sztuczki przyjm owała z u- 
śmiechem ironji. Zniecierpliwiony 
zwrócił się wreszcie do niej r  szero­
ką. przemową.

- „P ani wątpi w moją siłę, bierze 
mnie widocznie za sprytnego oszusta, 
gdy ja  jestem wielkim magiem "1 Chcę 
na p an 1 dokonać doświadczenia, k tó ­
re sądzę, przekona panią ostatecznie. 
Uśpię pan ią  i po 24 godzinach obu­
dzę z tego snu, k tóry  nie pozostawi 
po sobie napewno złego wspomnie­
n ia " .

Godzina 7 rano. Na dworcu 
Saint Cloud zjaw ił się jakiś sta­
ruszek z w alizką w  ręku. O tej 
porze publiczności odjeżdżającej 
było mało. W oczekiwaniu pocią­
gu staruszek zaczął przeglądać 
gazetę, gdy w tem  zachwiał się i 
padł bez życia.

Zaalarm ow ano policję. W  dro 
dze dc szpitala policjant przeglą­
dał zawartość portfelu  staruszka. 
Znalazł tam  jego dowód osobi­
sty, w którym  stało w ypisane na­
zwisko:

ANATOL DEIBLER.

Człowiek, k tó ry  zasłabł w 
m etro Saint Cloud, był katem  
paryskim .

Przywieziono go do szpitala. 
Lekarz zbadał puls, wyrsłuchał 
serce i orzekł

— Zapozno. N astąpił zgun...

W ten  sposób zakończyła się 
karjera  A natola Deiblera.

W W IGILJĘ EGZEKUCJI,

W tym  sair vm  czasie na dwor 
cu  M ontparnasse czterech pa­
nów  w czam vch garn iturach  z 
niepokojem spoglądało na zegar­
k i Do odejścia pociągu pośpiesz­
nego do Rennes pozostawało za­
ledwie 10 m inut. Jeden  7 m ch 
rzeki do swych towarzyszy:

— Pryncypał spóźnia się 
Byli to pomocnicy kata. Ra­

zem z Deiolerem  rmeli przybyć 
do Rennes, gdzie tegoż drua było 
wyznaczone stracenie bandyty  
Pilorgeta.

— Pryncypał się późni... 
Rzecz dziwna, nigdy się to nie 
zdarzało...

W tym momencie wyszedł na 
peron policjant. Zbliżył się do 
starszego pomocnika kata, An­
drzeja O brechta i coś m u szep­
nął do ucha. W tym że czasie od­
czepiono od pociągu platform ę 
wozu towarowego, na k orej pod 
brezentem  spoczywała staram ue 
zapakow ana gilotyna.

DYN AST JA  KATÓW.

A natol Deibler pochodził z 
rodziny katów. Dziadek iego, z 
pochodzenia Bawarczyk, był ka­
tem w Lionie Ojciec jegc Lud­
wik Deibler wpierw był katem  

A B arbara P an tb e r?  Od 10-ciu dni na prowincji, potem w  Paryżu 
nikomu nie udało się je j obudzić, po- j W ciągu 120 lat W ich roaziide 
mimo, że zebrano całą arm ję fa k iró w 1 były na porządku dziennym roz- 
1 hypnotyżerów. Przez radjo amery-

Próżno narzeczony panienki pró­
bował ją  odwieść od zamiar,, podda­
nia się eksperymentowi, B arbara Pau- 
ther uparła się i bez w ahania wme- 
g ła na scenę. W  k ilka sekund potem 
spała już spokojnie — trium f maga 
był kompletny.

N iestety, tryum f ten trw ał krótko, 
praw ie bezpośrednio po seansie fak ir  
F haya K hana wpadł pod rozpędzony 
samochód i zginął na miejscu.

ście, ao którego m iał jechać w ła­
śnie teraz, celem  ucięcia głowy 
Pdorgetowr. Już jako uczeń lice­
um, odczuł piętno nańby, jakie 
ciążyło nad nazwiskiem Deibie- 
rów Koledzy unikali go, nazy­
w ając synem kata. Anatol płakał 
i mówił:

— Ja  nie bęaę katem!
Nie wierzono mu. Gdy do­

szedł w ieku poborowego, nie w e­
zwano go do służby wojskowej, 
gdyz, zgodnie z tradycją, syno­
wie kata  nie podlegają temu 0-  
bowiązkwwu Młody Deibler sam 
się zgłosił do naczelnika garnizo­
nu w Rennes.

— Dlaczego nie powołano mię 
do wojska? Praw da, jestem sy­
nem kata, lecz jednocześnie je­
stem takim  sam ym  Francuzem , 
jak inni.

Zgodnie z jego życzeniem, 
przyjęto go do wojska. W ko- 
szaiach Deibler rovvnież oaczuł 
gorycz odosotniem a, Wszyscy go 
unikali, podkpiwali zeń.

— Ja  nie będę katem ! — wo­
łał zrozpaczony A natol tak samo, 
jak  kiedyś zapewniał swych ko­
legów licealnych.

PIERW SZY „W YSTĘP".

W r. 1878 pojechał do Paryża, 
gdzie dostał posadę subjekta w 
jednym  z ydększych sklepów. W 
Paryżu zakochał się w  pewnej 
dziewczynie i pragnął ją poślu­
bić, lecz ojciec ukochanej rzekł 
z oburzeniem:

— Nigdy w  życiu nie oddam 
swej córki za syna kata!

I Anatol Deibler zaczął już 
godzić się z myślą, że niem a w yj­
ścia z tego zaczarowanego koła, 
ze nazwisko jego zostanie napięt­
nowane na całe Zycie...

Pevmej nocy ojciec zbudził 
go tem i słowy:

— W stawaj, 
czas na ciebie...

Anatolu! Już

kańskie nadają alarm ujące depesze w 
poszukiwaniu maga, któryby B arbatę 
P an tb e r wyrwał ze szponów cichej 
śmierci w śnie kaialeptycznym . (a).

„W(e-ke Włochy“
We Włoszech wydano nowa mapę lina Rodanu aż do Akwizgran u. 

„Wielkich- Włoch“ , która obudziła 7,Zwłoszczone‘‘ są następujące
oburzenie prasy francuskiej J miejscowości: Tunis i część południc

Jako rdzennie włoskie są podam wej Francji do Lyonu i Tuluzy..
oprócz półwyspu A p  nińskiego, SyoV- 
lja, S ar dyn ja, K 1 rsyka, Dalmacja, 
Szwaj car ja  połudnrowa Nicea i  do-

Wyływy włoskie sięgają do Bor- 
deaus. oraz na Grecję, Anatol ję, 
C gipt, część Fiszpauji, Algieru i Ma 
rocca. (a)

Gwiazdy na Pcytaci

mowy o gilotynach, o egzeku­
cjach. Od ojca dc syna prowadzc. 
no starannie spis osob przez nich 
straconych.

Anatol urodził się w  1863 r. 
w Rennes. w  tem  samem mie-

I po raz pierwszy stary  Deib­
ler wziął syna na egzekucję w 
charakterze swego pomocnika.

Od tej pory los Anatola Deib­
lera  został przesądzony.

i PEKORD.

W grudniu 1898 r. Ludwik 
Deibler podał się ao dym isji. Po­
dobne przed śmiercią zw arjo- 
wał. Wciąż widział krew  doko­
ła, zdawaio m u się, że ubran ie  ma 
uw alane krw ią. W ciągu swego 
życia zgilotynował 169 zbrodnia­
rzy.

Syn prześcignął pod tym  
względem  ojca, Anatol Deibler 
dokonał 400 egzekueyj. „Najob-

Tardieu o Wlhelm e i?

„Jeanette  Mac Donald? Cena w y 
woławcza 500 franków  K to da wię­
cej? 1200 franków. Poraź pierwszy, 
poraź drugi, poraź trzeci...

A teraz Norma Shearer"...
Ta oryginalna licytacja odbyła sie 

nie w Ameryce, lecz w Paryżu, licy­
tacja dotyczyła nie sławnych fwiazd, 
jakby to na pierwrzy rzut oka wyglą 
dało, ale ich autografów.

Kilka sław filmowych zgodziło się 
podpisać swoje nazwiska na francus­
kich znaczkach tygodnia przeciwgru­
źliczego", znaczki te były więc przed-

£  okazji 80 -  lecia urodzin 
W uheim a II -  gc, Andre Tardieu 
publikuje w „Gringoire" swoje 
w spom nienia o cesarzu niem iec­
kim ,utrzym ane w  form ie aneg 
dotycznej:

80 la t życia: 30 la t jako n a ­
stępca tronu, 30 la t jakc cesarz, 
20 la t jako wygnaniec..

Tardieu W ilhelm a ośmiesza, 
czyrnąc z niego gbura i źle w y­
chowanego człowieka, to  też wię 
kszosć wspom nień Tardieu jest

miotem paryskiej licytacji. Oto w ja- j tendencyjne przedstawiona. Do 
kich cenach „poszły" autografy: zabawniejszych należy opowiada
Jeanette Mai Donald: 1200 fr., Joan 
Crawford: 1000 ir .„  Norm a fchearer: 
1000 fr., i tM (z)

U F D I  C  stylowe i nowoczesne, stołowe, s^oial- 
H L S Z .  nie, gabinety oraz sztuki pofedyńcze.

WYTWORNE MEBLE TAPICERSKIE

P-lMlIfiri r̂szawa
p o le c a  f i r m a  U f l j o f l U W i r H  »  ;,V IA T 6 4 , t 3 l . 3 4 9 -8 5

WYRÓB WŁASNY WARUNKI DOGODNE

Chorzy na płuca
Każdy, kto cierpi na kaszel, brouchit, 
chrypkę, zafiegnuenie płuc, oraz ko­
klusz, powinien natychmiast zabrać 
się do leczenia D o b r y m  środkiem 

i z t  H a n d lo w y c h  w y p o w ie d z ia ł  s ię  na choroby płuc okazał się p repara t

FAGOSOh- P rzy  użyciu Fagosolu 
zmniejsza się kaszel. Fagosol dostać 
można we wszystkich aptekach. Skład 
główny—Apteka H. ROSE.KSTABT/ 

Warszawa, Plac Grzybowski 10.

m e o rannych w izytach W ilhel­
ma w am basadzie francuskiej, 
w  której Tardieu jako 21 -letni 
młodzieniec był urzędnikiem .

>>' ł godzinie 7 -ej rano, — 
opowiada Tardieu — woźny 
szw ajcar otworzył nagle drzwi 
do mego pokcju, rycząc:

— „M ajestaet!"
Prędko wdziałem  jakiś beret 

na zm ierzwione włosy . wciąg­

nąłem  szlafrok na w ym iętą py- 
jam ę i w  tym  stro ju  stanąłem  
przed W ilhelmem II -  gim Ce­
sarzem Niemiec i Królem Prus.

W prowadziłem go do naszego 
ambasadora, k tóry  gruby i zas­
pany inie przedstaw iał ładnego 
wiaoKU. Otworzono okiennice i 
cesarz usiadł u wezgłowia amba 
sadora. Wyszedłem Te ranne 
w izyty pow tarzały się dość częs 
to, co ogromnie śmieszyło h r 
Biiiowa, k tó ry  m ó w ił śmiejąc 
się: — „Ażdby przyjm ować god­
nie takiego gościa i o tak tej po­
rze wasz am basador powinien 
by m e jeść w cale kolacji".

Cesar? nazywał mnie zawsze 
„młodym człowiekiem" i zada­
w ał mi ciągłe p y taria , ządaiąc 
natychm iastow ej odpowiedzi, in  
teresowały go głównie stosumk 
paryskie, królowe m ody i król o- j 
w e pięknoścn Madame Grefful- 
he albo Madame Puurrales. (a), j

fitszym" dlań rokiem  był 1921 
r., w którym  zgilotynow ał 23 o- 
soby.

Egzekucja, w ykonyw ana przez 
niego, odbywała się prędko. Ca­
ła procedura trw ała  nie dłużę’ 
30 »ekund.

OGNISKO RODZINNE.

W końcu udało mu się jednak 
stworzyć ognisko rodzinne Zna­
lazł kobietę, która się zgodziła 
być jegc żoną. Ponadto wniosła 
m u posag, wynoszący 40 tys. fr. 
w  gotówce. Jego zał poDory ro­
czne wynosiły 18 tys. fr. i poza- 
tem  jednorazowe v7ynagiodzenie 
za każdą egzekucję w kwocie o- 
koto 2.500 fr.

Małżonkowie zbudowali so­
bie domek na przedmieściu P a ­
ryża. Sąsiedzi dobrze znali z w i­
dzenia tego starannie  ubranego 
staruszkę z siwą bróditą

Czterech jego pomocników 
m ieszkało z nim  razem. Jeden z 
nich, Andrzej Obrecht, lest jego 
siostrzeńcem.

Zm arły Deibler w yzysK iw ał 
swych pomocników, płacąc im 
tak  nęd zn e wynagrodzenie, iz nic? 
byli w  stan ie  z tego się w y ży w ić . 
To też  jed en  z nich pracow ał ja ­
ko k e ln er  w  jak iejś podrzędnej 
restauracji, inny u rzeźruka i t. d.

PODSTĘP DZIENNIKARZA.

Przez cale życie Deibler u n i­
kał fotografów i dziennucarzy, a 
ci uciekali się do wszelkich spo­
sobów, by zajrzeć dc pryw atne­
go życia kata  paryskiego

Pewnego razu celem popra­
w ienia swej, nienajgorszej zresz­
tą  sytuacji m ite rja ln e j, Deibler 
zdecydował się do )dnajęcia jed ­
nego z pokoi swego mieszkania. 
Rychło sie zgłosił jakiś młodzie­
niec, k tó ry  bez targu  zapłacił za 
pokój żądane komorne.

' Po miesiącu sublokator znikł 
bez śladu. Jakież bvło zdziwienie 
i przerażenie D eg le ra , gdy u j­
rzał w prasie sensacyjny repor­
taż z licznemi zdjęciami lotog~a- 
ficznemi!... Dziennikarz dotarł je­
dnak do swego celu!

W CELI PILORGETA.

Egzekucja w  Rennes jednak 
się udbyła. Pilorget nie długo ko­
rzystał z niespodziewanej pro­
longaty. Na d rug’ dzień po śm ier 
ci Deiblera o świcie bandyta zgi­
nął pod nożem gilotyny. Egzeku­
cji dokonał jeden z pomocników 
zmarłego kata, Defournau.

Skazaniec spał smaczno, gćy 
go obudzono. Wiadomość o bli­
skiej śmierci przyjął spokojnie.

— Tylko raz w życiu się u- 
m iera — rzekł.

Na widok gilotyny jednak si­
ły go opuściły. Pomocnicy kata 
zmuszeni byli doDomódz mu 
wejść na szafot..

(x)

T?rg na służące
Co poniedziałek na jednym  z pla­

ców Belgradu oabywa się ta rg  na słu 
żące, w k ra ju  tym bowiem niem a biur 
pośrednictw a pracy. Tłum wieśnia­
czek zalega plac, sto ją  zażenowane z 
wyciągniętemi świadectwami, nie 
umiejące czytać. K ażda z nich korzy­
sta  z pomocy pośrednika — najczę­
ściej żyda, który w kwiecistych sło 
wach mówi o zaletach swojej klljent-

ki. Jeżeli „ tranzakcja" dochodzi dc ■ 
skutku, pośrednik pobiera od obydwu 
etron su tą  komisję. Służąca zostaje 
zaangażowana początkuwo n a  2-tygo- 
dmową próbę, potem podpisuje się z ; 
nią kon trak t kilkuletni. W razić ucie­
czki służącej sprowadza się ją  przez 
policję. Prawo zezwala na doraźne 
ukaranie krnąbrnej służąeej przez 
tracodawce. (a)

P ęć wskazówek dla Pań
cncątych zachować mło­
dość, zdrowie i urodę
1) Prowadzić życie najzupełniej 

pozbawione trosk i knipotów.

2) W  ojeresie zimowym wyjeż­
dża" na narty, w  okresie letnim nad 
morze, lub w góry. Mieszkanie powii.no 
być jasne, higjoniczne, iaknajjardziej 
unowocześnione. Zwracamy banzną 
uwagę na otzda-biame mieszkania kwia­
tami, co kojąco wpływa na humor 
i nerwy: w lutym pożądane sa róże, 
bzy i konwalje. w  npcu mimozy.

3) Stosować bez ograniczeń w !ze! 
kie rozrywki, jak to teatry, Kina, 
dancingi*, wycieczki automobilowe, prze 
iażdżk; jachtem (własnym).

4) Ważna jest sprawa toalety — 
stanowi ona bowiem o humorze . ż- 
dej pain.. Zalecane są wszelki rodzaje 
futer, brokatów i jedwabi. Należy jak 
najczęściej zrmeniac suknię, wzmaga 
to bowiem dobre samopoczucie. Rów­
nież posiadanie wytwornej i kosztow­
nej bizuterji umacnia miłość, urodę i 
zdrowie.

5) Aby to wszystko nie pozostaio 
tylko w  sferze marzeń, należy nabyć 
los ao pierwszej klasy 44-ej , Loterii 
Klasowej. W ygrana zapewni każdej 
pani prowadzenie powyżej wskazane-
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Ucieltatf szczury z tonącego OKrętu
czer&onej Hiszpanji

G azety francuskie są p rz tp e ł wieści, że Franco nadejdzie na- 
nione op.sami skandalicznych i r  gie i będzie m ordował. „Czerwo 
cyaentów  na granicy francusko 1 woni“ m ilicjanci terroryzow ali 
- hiszpańskiej, gdzie żadne śród luoność, zmuszając ją  do prze- 
ki ostrużiiości nie zustały przed kroczenia granicy francuskiej, 
sięwzięte przed nag^ą inw azją Tłum y dzieci i kobiet pędzono 
tłum u uciekinierów  z Hiszpanji. pod groźbą rew olw erów  i kara- 
Zanim  przybyły z najbliższych I binów. W jednem  z m iasteczek
m iast posiłki policji i san itarju  
s z y  —  anarch ja  hiszpańska roz­
poczęła się na ziemi francuskiej. 
Inw azja czerwonych uciekinie­
rów zaczęła się w  ubiegły p ią­
tek, pierw si przybyli za legalne 
mi paszportam i „asy“ : Largo Ca 
ballero we w spaniałem  aucie, Jo 
se Iva, prezydent katalońskiego 
parlam entu  z rodziną, bui m istrz 
Gerony Pedro Cereza i inni.

PANIKA NA GRANICY

W ubiegłą niedzielę w ybu­
chła na granicy panika, zaczęto 
sobie powtarzać, że 30 tysięcy 
Hiszpanów zdąża w  kierunku 
Francji. Rzeczywiście w pa ię  go 
azin  później 1000 rannych żoł­
nierzy stanęło na granicy, wszy 
scy byli uzbrojeni, co świadczy 
o organizacji szpitali „czerwu- 
nych '1, zaraz nózniej tłum y za­
częły przekraczać granicę, prze 
szło ukuło 10 tysięcy ludzi w 
tem  bardzo w ielu bandytów, któ 
rzy uciekli z Hiszpanji, obaw ia­
jąc się odpowiedzialności. Zda­
jąc sobie doskonale sprawę, że 
tylko tłum nie można sforsować 
gianicę, ,/Czerwoni11 posługiwał’ 
się w  stosunku do cywilnej lud­
ności terrorem , albo szerzeniem 
paniki. Rozpowszechniano np.

„czerwoni m ilicjanci1* zmusili 
nauczycielstwo do zabrania ze 
sobą wszystkich uczni, wiedząc, 
że za dziećmi pójdą i rodzice.

EPIDEM JA

W Geronie wybuchła epidem 
ja  desynterji i tyfusu. Ponieważ; 
nu granicy hiszpańsko -  francus 
kiej w  momencie największego 
natężenia napływu uciekinierów 
było tylko 18 sanitarjuszy i 5 po 
licjantów, b. w ielu z em igran­
tów  prześlizgnęło się bez kontro 
li lekarskiej, w  tej liczbie kilku 
tyfusowych.

Obsługa lekarssa  francuska 
bj ła tak  nieliczna, że musiano 
skorzystać z pomocy.... „Między 
narodowego Czerwonego Pogo­
tow ia11, organizacji kom unistycz 
nej, ale dzięki tem u mniej roz- 
sadnikow zarazy przedostało się 
przez granicę.

SZA JK I BANDYTÓW

Pomiędzy rzeczywistemf ofia 
ram i wojny prześlizgują się z wy 
kii bandyci, złodzieje klejno­
tów. Zatrzym ano np. cały tra n ­
sport zrabow anych dzieł sztuki: 
obrazów, kielichów kościelnych, 
b rylantów  i.t.p. (a).

Gród Kitież, -  p o ro  święte Errrl Jćnnngs
i 25-letni jubileusz jego 

pracy f .mowtj

Niedziela, 12 lutego 1939 r.

i ŁiaK walczyli z nimi boiszew cy

Drapacze chmur bez wind
W  Nowym Yorku zastrajkow ab ob­

sługa cze dźwigów (w ind). W cztery­
stu  drapaczach chmur w iuay zostały 
unieruchomione, centralne ogrzewanie 
również przestało funkcjonować, gdyż 
w większości wypadków, funkcje te  
by ły  połączone.

S tra jk  odbił sie na ćwirci m iljona 
ludności, a  głównie na zakładach kra-

i krawczjrń nie zgadza się korzystać 
ze schodów.

Młodzi ludzie spośród bezrobotnych, 
w ykorzystując sytuacje, zaproponowa­
li swe usługi płci pięknej, proponując

W  pobliżu Wołgi, w dawnej gu- 
bem ji Niżegorodzkiej istn ieje  tajem ni 
czy zakątek, o w any  tchnieniem  poe­
zji i legendy, — mistyczny Kitież...

Właściwie to tak  naprawdę, jest 
tam  tylko jezioro, które zewią Świę­
te , lub też Światłe, K itież zaś to  je­
dynie nazw a m iasta, mającego się 
znajdować na dnie tego jeziora...

Tak przynajm niej chce legenda, z 
niem związana...

Treść legedy przypom ina nieco 
Świteź11 Mickiewiczowską, z tą  jed ­

nak różnicą, że zasięg legendy rosyj­
skiej jest znacznie szerszy; tradycja 
jeziora i ku lt jego żywy po dziś dzień 
w psychice ludowej, zaś „Gornij Grad 
K itież11 jako tem at s ta ł się natchnie­
niem wielu rosyjskich pisarzy, poe­
tów i  artystów.

ZATOPIONE m i a s t o ...
Legendarne dz.iejc „świętego 

z io ra '' 
poje.

dyści i poddani wielkiego D alaj-La 
my, by tu  rozmyślać, dyskutować 
między sobą, porównywać swe wia- 
ry, te  jakoby ścieżki rozliczne ku 
Prawdzie jednej ich wszystkich wio­
dące...

MISTER JA NAD JKZIOREM.
W  okresie dnia św. Jana, czasie 

najdłuższ.yeh dni i najkrótszych nocy, 
panuje zazwyczaj w okolicach jezio­
ra świętego piękna pogoda —  błękit 
nad głowami i zadum ana ćfaza doko­
ła...

I  oto gdy po długim dniu, zapadał
wreszcie łagodny mrok nocy Ś-to Jań - 
sikej, tłum y ludzi podążały nad brze­
gi jeziora i  puszczały na wodę tysią­
ce zapalonych świec, umocowanych 
na deseczkach...

Błyski tysiącznych świateł na wo­
dzie, pomnożone błyskami świetli-

miępiło J Ode tnie „zawieszenie broni 
dzy obu stronam i.

Dano spokój dochodzeniom. Zezwo 
łono na w yrabianie łyżek. W znowio- 
no ja rm ark i,

„Od pieczętowano1 ‘ św iątynię we
wsi. (Powróciły mniszki i odrestauro­
wały swój klastor.

M ieszkańcy własnym sumptem 
wznieśli kapliczki na miejscu zburzo­
nych cerkiewek na wzgórzach, a tłum y 
napływały zewsząd ku „świętemu je ­
z io ru " , jeszcze grom adniej i  gorliw iej 
niż daw n ie j!...

je- ków w krzakach nadbrzeżnych, skła- 
poKfótce w yglądają jak nastę- . dały się na furyczne widowisko!.

j A  tow arzyszyła mu cisza głęboka 
Niegdyś, nad  brzegami jeziora . [ pełna skupienia nasłuchujących nad 

Św ietłojara wznosiło się miasto K i- j jeziorem tłumów. Nasłuchujących, 
disz, niejednokrotnie najeżdżane j bowiem w tę w łaśnie noc — jak  chce 
przez wrogów... legenda — odpraw iają się modły »v

Za pierwszym razem obronił je  , eerkwiach zatopionego m iasta i biją,
przez najazdem  pogan, bohater 
lin11 rosyjskich — sławny witeź 
Muromiee, później , jednak, gdy 
sto to oblegały ordy ta tarsk ie  
ty ja , zabrakło już „boharytów1

„by-
I lja

mia-
Ba-
na

Świętej Rusi i nie1 było komu bronić 
ludu prawosławnego przed okrutnym  
w rogiem !

I  oto s ta ł się cu d : miasto ze wszy- 
stkiem i swemi cerkwiami i dzwonni 
cami zapadło się w ziemię, a fale, po­
wstałego w tem miejscu jeziora skry­
ły je  przed oczyma najeźdźcy, jedna 
zaś z pobliskich gór, zamknęła w 
swem wnętrzu mieszkańców miasta...

W  jakim ś osobliwym dniu — gło­
si legenda —  w tajem nej urocznej go 
dżinie, wychynie święto m iasto z od-

wnoszenie piacow nic po schodach na 1 mętów wód, a  zam knięci wfe\ w nętrzu  
swych barkach. Chętnych jednak t io , góyy m ieszkańcy, w ejdą sprowrotem 
te j lokomocji znalazło się mało. j d0 swego nnasta ...

Te, k tóre się zdecydowały p rzybyć: w  legendę tę w ierzą święcie na-
do pracowni o własnych siłach, w cią- bożni, stateczni „starowńerzy11, żyją-

wieekich, k tóre się znajdu ją przeważ- gu całego dm a nie opuszczają miejsca j (. j  na(j  brzegami jeziora, a  ow e ich
nie n a  trzydziestych piętrach. P raca  pracy, a spuszczają na sznurach przea w ierzenia podziela i reszta  okolicznej
w nakładach tych  praw ie że została okna kosze, którem i przysyłają im  ̂htdno śei prawosławnej, to  też, me

j dziw, że uczuciom swym dali ci lu ­
dzie wyraz w szeregu poczynań, ma- 

j jących za cel uczczenie świętego miej 
J sca i jego rozsławienie wśród tłum ­
nie napływających tu  z najodleglej­
szych stron swoich i obcych...

I
CERKW IE I  KLASZTORY

A więe „starow ierzy", władający
’ ‘ i trzem a zalesionemi wzgó-

przerw ana, gdyż większość krawców żywność. (*)•

Trar.satlantyr.Ka linja powietrzna
Narazie towary— potem pasażerów e

W dn. 18 b. m. zostanie o tw arta 
pierwsza kom unikacja pow ietrzna — 
przez ocean A tlan tycki na li—ji Nowy 
York — Bordo. N arazie przewidywa­
ne są odloty raz n a  tydzień, potem 
Dęoą częstsze — 4 razy w  tygodniu. 
H y iro p ian y  będą woziły tylko tow a­
ry  i pocztę Obciążenie każdego hy- 
droplanu wyniesie 7 tonu

rzem a regularnej kom unikacji tra n s­
oceanicznej.

Zapoczątkowanie stałego powietrz 
nego ruchu pa.sażersk’ego między A- 

S tała kom unikacja transa tlan tyc- m eryką a Europą je s t jeszcze spraw ą 
ka je s t dziełem „W szechamerykań dalszej przyszłości. (z ) .

skiej spółki d la  kom unikacji powie­
trz n e j11.

N a wiosnę przewidywane je st u ru ­
chomienie kom unikacji przez ocean jeziorem ^w
przez Anglików. Równie F rancuzi i  j rzanu ponad n * n ,  w których podług
Niemcy czynią przygotowania do utwo legendy u " y  i sl£ miesz 11

ł  ^  żu, wznieśli n a  każdej z tych trzech

rclzieś na dnie jeziora, dzwony K itie-

ŚPIEW ACY I  „POŁZU NY"
JGdy nadchodził wreszcie świt, ga­

sły jedno po drugiem św iatła na wo­
dzie, a uczestnicy tego m isterjum , sy­
ci doznanych emoeyj, opuszczali zwoi 
na brzegi jeziora, by udać się na spo­
czynek...

Ponieważ pogoda była ciepła i p ię­
kna nie kłopotano się zbytnio z no­
clegiem, a. spało się gdzie się dało: 
pod krzaczkiem, w lesie, czy na ło- 
tieczce... Inn i zaś, korzystając ze 
świeżości porannej, udawali się w po­
w rotną drogę.

Niedługo jednak trw ało bezludzie 
nad jeziorem. Niebawem, o wschodzie 
słońca, przychodzili, jakby luzując 
poprzednich, wieśniacy z pobliskich 
wsi by nad brzegami rnziora śpie­
wać starodaw ne w ersety o ogrodzie 
Kitieżu..,

tSkolei przywędrowali nad jezioro 
nabożni „połzuny11, by, dokonywując 
złożonego przez się ślubu, przeczołgaó 
się wokół „świętego jez io ra"  na ko­
lanach!

Nie brakło tam  wreszcie pląsów 
i korowodów beztroskiej młodzieży, 
oraz błądzących nad jeziorem  zako­
chanych parek, rekrutujących się z 
spośród parobków okolicznych i dziew 
czyn wiejskich, między wszystkimi 
zaś temi kategorjam i jeziornych 
gości, krążyli sprzedawcy, o fiaru ­
jący nap itk i i jadło..

Inni jeszcze sprzedawcy, rozloko­
wani u bram y klasztornej ze swemi

S łynny niemiecki ak to r filmowy 
jE m il Januings, w związku z przypa 
. dającym  obecnie 2ó-letnim jubileuszem  

jeziorem weszły w nową fazę i  nastą- J(>ga pra<jy fllmowejj opracował i  ogło­
sił drukiem  swój życiorys.

Początek jego karje ry  filmowej 
był dość zabawny. Oto, gdy w roku 
1913-tym pracował jako a rty s ta  sceni­
czny w „Deutsches T heater11, pewne 
towarzystwo filmowe, zaproponowało- 
mu, któregoś dnia, występy w filmie. 
P raca  m iała trw ać przez 3 dni, a  ho- 
norarjum  wynosiło 30 m arek dziennie.

Jannings, jako  ezłowiek solidny i 
lubiący akuratnośe, zapragnął dowie-’ 
dzieć się, go ma- grać i w tym  celr 
zapytał dyrek to ia  o treść, przezna­
czonej dian roli, bo chce się do niej 
należycie przygotować ,

—  Co za rola, pan p y ta !  — rzekł 
dyrektor. — No więe musi pan wsiąść 
n a  statek, a następnie wyskoczyć zeń 
do wody! J a  skoczę za panem I  to 
wszystko! J a k  pan widzi, rzecz jest 
całkiem prosta  i me potrzebuje- sie 
pan absolutnie niczego uczyć''

Dowiedziawszy. ńę,. co za. nędzną 
rólkę mu przeznaczono, Jannings, uwa 
żająe tę  propozycję poniżej swej go- 
dnośm, odmówił się- od g ry  w tym  
film ie.

Dopiero w rok późni?, poczyna 
Jannings g rad  w filinie, słynnym  zaś 
azyni go ro la Ludw ika XV-go w filmii 
„Madame D u b arry "  z Połą N egn  w 
roli tytułowej, nakręconym  w kilka 
tat po rozpoczęciu k arje ry  filmowej. 
F ilm  mn obiegł ekrany całego św iata!

S kolei Jannings wyjeżdża do Włoch, 
by tam  zagrać ro lę  Nerona, w filami

N O W Y  A TAK  F U R fl:  „ZASYPAĆ
JEZIO R O 1! " .

W  roku 1930-tym, gdy na czele 
władz lokalnych staną ł .niejaki Leon 
Żdanow nastąp ił nowy atak  fu rji 
bolszewickiej!

Znowu cerkiew zamknięto, zakon­
nice rozpędzono, k lasztor i kapliczki 
/burzono, mieszkańcom zaś zakazano 
wyrobu łyżek wpisano do „profsojir- 
zu11 w charakterze robotników, każąc 
zająć się wyrabianiem  mebli d la  „Dre- 
w otrestu"...,

— „Dośe tych bałam uci w! Zasy­
pać jezio ro !" — ryknął komisarz i 
sprow adził geom etrę by wymierzył 
kubaturę jeziora i ilość ziemi, w trzech 
górkach nad niem, niby znaczy się, 
czy starczy  jej na zasypanie jeziora 
Toby dopiero był e fek t: zam iast gór 
równina, zam iast jeziora, stały  ląd, 
n iktby nawet nie poznał, co gdzie 
przedtem  było i nienaw istną dla bol­
szewików przeszłość wymazałoby się 
na zawsze z pamięci ludzk iej!

A le gorliwy naczelik otrzym ał 
„aw ans" do stolicy i łajdac- j ;lQuo V a d is? " , zaś w roku 192.5 otrzy 
ki projekt, nie doszedł na szczęście 
do skutku!...

i

m uje zaproszenie do Hollywood1 u n  
tam pracu je  aż dc roku 1929-go włącz

trórek -po cerkiewce, zaś na zboczu,
h r  ■ ■■ gj ■ \ straganam i. proponowali nabożnym

staroświeckie księgi, oraz ikony sta-

Zwierzęta przed lustrem
W  paryskiem  zoo z inicjatyw y in ­

sty tu tu  psychologji zwierzęcej doko­
nano szeregu ciekawych doświadczeń, 
m ających na celu zbadanie, czy zwie- 
zw ierzęta poznają siebie w lustrze. 
Rozstrzygnięcie togo pytania, zdaniem 
inicjatorów, posiada olbrzym ie znacze­
nie naukowe: jeżeli zwierzęta zdol­
ne są  do poznania swego lustrzanego 
odbicia, świadczy to, że one m ają poję 
cle o swem własnem „ ja " ,  — szcze­
gół nader ważny Jla  psychologji zwie­
rzęcej.

Pojęcie o przedm iotach m aterja l - 
nych powTsta,ic u zwierząt nie tylk* 
drogą wrażeń wzrokowych, znaczną 
również roię odgrywają ruchy mięś­
niowe, k tóre zwierzę wykonywa doty­
ka iąc przedmiotu. Młode lwięta na- 
przykład, w pierwszych tygodniach 
swego życia chodzą nader niezgrabnie, 
nie w nieh nie znam ionuje przyszłej 
elastyczności ruchów drapieżnika. —

I 1 ?x m iesieanie l
Ilustrowany dwutygodnik

„ O G R O D N I K
Prem /e. Dodatki (broszury).

Szczegóły w prospektach.
W a rsz a w a , ul. B odue a Nr. 4.

i i

U derzają się bokami o pręty  klatki, 
zawadzają za stojące na ich drodze 
przedmioty, jakgdyby wzrok im nie 
dopisywał, chociaż widzą już bardzo 
dobrze. W idocznie brak  im właśnie 
doświadczenia m uskulatury, one nie 
p o trafią  określić przestrzeni według 
tego wysiłku, k tó ry  należy uczynić, by 
ją  przebyć.

Doświadczenia z lustrem  d ają  mc 
żność wyodrębnienia wrażeń wzroko­
wych zwierzęcia, k tóre w tym w ypad­
ku nie k ieru ją się innemi zmysłami, 
jak tylko zmysłem wzroku .

-Stary lew, do którego k la tk i w sta­
wiono dużo lustro, w pierwszych 
dniach przypuszczał, iż widzi przed 
sobą innego lwa i ryczał groźnie. — 
Stopniowo jednak przyszedł do prze­
konania, iż jest to wizerunek jego sa­
mego. Zaczął więe spokojnie się wpa­
trywać w lustro i wykonywać różne 
ruchy celem sprawdzenia, ozy ruchy 
te będą powtórzone w lustrze.

Lwica, nad k tó rą  dokonaho szere­
gu podobnych doświadczeń, wykazała 
jeszcze większą domyślność. Narazie 
warczała i ssezerzyła zęby do swego 
odbicia w lustrze, lecz rychło zaniecha 
ła tych objawów. Gdy z tyłu lwicy 
eksperym entator p rzy Mi żał k i1 do jej 
tułowia, zwierzę widząc ten nich w 

j lustrze, odskakiawło, zdając sobie

opadającem ku jezioru, rozsiadł 
klasztor żeński, również starowier- 
czy, z kapliczką osobną d la  pielgrzy­
mów..

Svnodalni zaś „N ik o n jacy " , za­
mieszkali w pobliskiem siole W ladzi- 
mirskoje, wznieśl’ piękną świątynię 
pod wezwaniem M atki Boskiej V, ło- 
dzimierskiej....

Obie grupy wyznaniowe żyły ze 
sobą w przykładnej zgodzie, a dorocz­
ny fest cerkwi we W łodzimierskiem, 
przypadający w dniu 24 czerwca, na 
iw . Jana, zbiegał się w czasie z fe- 
stem  w klasztorze nad jeziorem, świę 
eony więc był szczególnie uroczyście 
i połączony z dziesięciodniowym ja r ­
markiem, gromadził olbrzymie tłumy..

rodaw nej roboty , sp ragn ien i zaś roz­
ryw k i i zabaw y przybysze, pchali się 
tłum nie do bud jarm arcznych ...

N AJAZE BOLSZEW IKÓW
T oto pew nego fe ra ln eg o  dnia , w 

ten poetyczny, barw ny  i sw oisty  świa 
te k  u derzy ł g rom  nieszczęścia, —  
p rzy b y li nad  jezio ro  bolszew icy i o- 
b ję li n iepodzieln ie władzę!

K la sz to r  zburzy li M niszki rozpę-

NTJREK NA WTDOWNi
K olejny władca nadjeziorny — Ju l 

jusz (!) Kaganowicz (!! )  postanowił 
również „przesądy" ludność1 w b ar­
dziej jeszcze oryginalny sposob zba­
dać, oto sprowadził nurka, który 
miał zbadać dno jeziora i dowieść, 
że niczego oprócz piasku tam  n iem al

Przyjechał więc „m at"  boiszewm- 
ki nad jezioro, pętał się wśród mie­
szkańców i przechwalał się co to on 
z rob i!

— J a  wam — powiada towarzysze, 
dowiodę, że wszystkie te gawędy o ja ­
kimś tam K itiezu to  Dujaaf Barkę 
zbuduję i z niej nurkować będę na 
dno! Sami zobaczycie!

Skończyło się jednak na przech­
wałkach b< nurek był „trunkow y", 
schlał się więc jak  nieboskie stworze­
nie i wdawszy się w bójkę tak  solid­
nie dostał „na b o k i" , że nie pozosta­
ło mu nic innego, jak  podkurowawszy 
się trochę, spakować m anatki i wyje 
chać !...

ZASŁONIĆ JEZIO R O  DRZEW AM I!
Gdy pomysł z nurkiem  się nie udał 

wykombinowano nowy sposÓD. Ot.® 
kazano „Sielsow ietu" obsadzić jezioro 
jabłonkam i 1 ogroazić tak, by n ie było 
dostępu do jego brzegów! .Jezioio 
jednak, niczem zaezarowane wyszło 
obronną ręką i tym  razem , bo »pro- 
wodzone z trudem  i zasadzone jesie- 
n ią na części wybrzeża 800 drzewek ja  
błoni wym arzły w ciągu zim y!

N ie dając za w ygraną bolszewicy

Między iimcmiy nakreya tam  filrc 
„Niebieski A n io ł"  w którym  poraź 
pierwszy wyróżniła się przyszła gwia 
zda filmowa M arlena Dietrich. .

Począwszy od ; Toku 103ł-go, Ja n  
nings nakręca rocznie nie więcej niś 
jeden fi On, wolny zaś od pracy czas 
spędza w swym niewLłkim  m ająteez- 
ku nad  jeziorem W olfgang, znajdują­
cym się w pobliżu słynnej oberży 

Pod Białym K oniem "...
(„Cejot- L.

dzili. Świętynię we wsi opit-czętowa- j 
li cerkiewki na górach zdemolowali, następującej jesieni zasadzili n a  brze- 
a potem z rewolwerami w łapie, da- [g* 2«<> krzewów w iśn iow ych  ale drzew 
wajże badać i  wypytywać ludzi: g d z i e  jk a  te pogryzły 
się tu  u nich ukryw a „główny pop" |k o iy  uschły również!...
-o lud „ tum an i" ; k to jest tajnym  sol

P r e p a r a t y  
I N S T Y T U T ’ U 

SlOS METY CZNO - LEKARiKIF 3 0

I Z  I  s
jflelena Brzezińska i S-ka Sp. aOi o.

NABYĆ M u Ż N A  ,

W ś L  N I E
w składzie aptecznym,

E. KUDREW IUA
ul. MitKiewicza ?r>

w

gdzift stały  daw niej kapliczki na g ó r ­
kach —  urządzone, estrady  dla tań ­
ców. — dobra je s t „pc naszemu* po 
krasnom u'." — m yśli sobie...

Ale poszedł, inspeiTtorunio, wieaznr- 
kieni nad jezioro i  omai że go szlag 
nie tra f ił!

P atrzy  
stoi tłum

zające i pozbawione ; jeziorem i podziwia pływ ające po je~ 
' | ziorze świeczki, a w śród tego tłum u —•

i oczom swym m e w ierzy : 
ogromny* zasłuchany n a ń

M AHOM ETANIE NIEDOW IARKI 
I  BUDDYŚCI

Ludzie, napływający tłum nie ku 
jezioru w tym dniu uroczystym nie , 
byli zwykłynu pielgrzymami, ci bo- I 
wiem skierowywali swe kroki ku licz­
nie rozsianym po kostromskiein i  ni- j
żegorodzkiem Zawołźu klasztorom  p ra  j mieszkańców, zakazując

o zgrozo! —  Łtoją i „bezprizorni1

tj>em  jez io rnym  i t. p.
K m iotkow ie oczyw ista  ty lko  w gło­

wę się. sk robali, słysząc tak ie  py tan ia ,
żadnych informaoyj udzielić nic m ogli, n ad jez io rn?  przez  zastrzykn iec ie  je j 
a  n ie  j-d e n  to  i wogóle nie rozum iał « lncł ‘daw kl kom unizm u w  postac i 04- 
o co tym  drabom  z naganam i chodzi! portow aneuo  tu  w ybornego elem entu 

Za ta k i  „b rak  uczuć : rew olucy j- j „kom som olskm go". A więc w  odre- 
n v c h "  bolsz.C' dcy  u k a ra li  „o p o rn y ch "  I m ontow anym  k lasz to rze

DAWAĆ T U  „P IO N IE R Ó W "! ' „pionierzy!
Zrozpaczeni bolszewicy posiano- j B a ! Nie dość że sto ją  nad jeziorem, 

wili w końcu zbolszewlzować luotiość aie i sami świeazki jeszcze na wodę
puszczają! Zgroza U Zam iast tego. 
by „uświadomić11 zacofanych miesz­
kańców, jego postępowa m łodaez upo 
dobniła się sam a psychicznie do auto-

sprawę, że odbicie w lustrzą jest właś 
i n i e  j e Ł r 0  odbiciem. (x)

wosławnym.
W ielbiciele legendarnego K itieżu 

werbowali się z pożeranych m istycz­
nym niepokojeni i tęsknotą „Bogoi- 
sk a tie le j" . Byli to ludzie rozm aitych 
religij, nie wykluczając nawet n a j­
bardziej egzotycznych, a nie brakło 
między nimi także i  niedowiarków, 
spragnionych jednak cudowności i 
wypełnienia jakąś głębszą treścią pu ­
stego dotychczas i bezbarwnego ży- 
sja...

W ędrowali więc nad brzegi świę­
tego jeziora nietylko prawosławni 
„starow ierzy" i „nowowierzy" lecz i 
przybyli z daleka mahometanie, bud-

iin wyrabia-

umienzczoiw 
ko lonję  „ b c z p r iz o rn y c h " , obok zaś 
Tozbił swe nam io ty  nad  w odą le tn i 
obóz „p io n ie ró w " ezyli czerw onych 
skautów .

Zoragnizowano kąpiele na jeziorze ) 
latem, a ślizgawkę z im ą; zaprowadza- }
no łódki dla przejażdżek i t. p .

nia łyżek drewnianych, które to rze­
miosło stanowiło główne źródło egzy­
stencji dla większości, ludziska jednak 
zbytnio się tym  zakazem nie przejęli 
i w yrabiali łyżki w dalszym ciągu, tyle 
tylko, że potajem nie.

Ja rm ark  w siole YMadzimirskoir i _ — .  ą.- A
również skasowano, jako zjawiskc j UM ARTW IENIE C Z E R W O N E *)
„staroreżim ne , ale w noc Święto - j INSPEK TO RA
..Tańską podawnemu gromadzili się j _ I ,a,tT»rt nb. roku przyjechał na dzień 
mieszkańcy . nad jeziorem i puszczali i ^ w- J ana inspektor z Moskwy, by zlu- 
na wodę zapalone śfńeczki!... strow a1- elan rzeczy nad jeziorem i

wyniki „akcji uświad»uii«ją»ęj
„ZA W IESZEN IE B R O N I" j Poszedł do wsi: ucieszył się, że 

Po paru  latach, gdy fu rja  bolsze- j.jarm arku niem a; cerkiew nie tylko że 
wieka trochę .osłabła, stosunki nad zamknięta, ale i przerobiona; taro

chtonów!
Przyw ołał inspektor kiwnięciem 

palca kilku chłopców do siebie i py ta 
ich groźnie:

— A wy tu  co robicie, takie syny, 
hę?!

A tamci, w świetnych humorach, 
zemoejonowai.i, nawet nic dostrzegając 
niezadowolonej miny czerwonego dyg­
nitarza, tłum aczą mu na to uprzejm m .

— Podanie tu  takie jest! Podobno 
dzwomą dziś na dnie, w cerkwiach K i­
tieżu! Ot i słucham y!.., A świeczki, 
to też tak i zw yczaj! P raw da że ład­
nie?!

Inspektor nie odrzekł nic i tylko, 
machnąwszy ręką, odszedł co prędzej...

(„Cejot").
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JERZY HDPPEN

Artyzm Bronisława Jamontta
Obrazy Jamomtta na  jego kartonie, używanym  

zbiorowej wystawie nie są tylko akwareli.
także do

zwykłą atrakcją. Budzą one cały 
.szereg refleksyj o sztuce i a rty - 
źm.e. Dopiero całokształt więk­
szego dorobku, jakim  jest zbioro­
wa w ystaka obrazów, daje moż­
ność coś o artyście więcej po-

Stosując oddawna ten n>dzaj 
m alarstw a, wypracował on w ła­
ściwą sobie bechruKę, k tórej u- 
miejętność jest w ynikiem  długo­
letniej praktyki. Doświadczeniem

Całość dorobku znajdującego 
się na w ystaw ie podzielić można 
na trzy kategorje. Jedna — to 
szkice, przew ażnie m niejsze w  roz 
m iarach, niezwykle bezpośred­
nie i m istrzowskie technicznie. 
Di uga — to obrazy opracowane

„S tara  ■wierzby11.

wiedzieć, pozwala zajrzeć do ta j­
ników jego techniki, podpatrzeć 
jego szerokie zainteresowania 
się sztuką i życiem, i... pozwala 
na niedyskrecje krytyka.

Na w stępie jednak trzeba juz 
z szacunkiem się przyznać, że 
stoim y wobec dorobku praw dzi­
wego, rzetelnego artysty  A wed­
ług starej francuskiej m aksym y 
w pracach Jam ontta  trzeba 
stw ierdzić dwa konieczne pier­
wiastki, z których dzieło sztuki 
mus się składać: z um iejętności 
i z uczucia. Z rzemiosia naiar- 
skiego i natchm en.a, opartego na 
osobistych przeżyciach.

Tem atem  dla Jam ontta do­
tąd  jest wyłącznie tylko krajo ­
braz.

Ale skoro już m ówim y o rze­
m iośle artysty, musimy tu coś 
powiedzieć o technice m alarskiej 
przez niego używanej. M istrzost­
wo, do jakiego Jam ontt doszedł, 
w ynika z techniki tem perow ej, 
k tó rą  on stale stosuje, z w yjąt­
kiem  paru  obrazów z okresu 
wcześniejszego m alowanych o- 
iejno.

F arby  tem perowe, jak  wszel­
kie inne też składają się z bar­
wika i ze spoiwa,, czyli z trw a­
łych  substancyj kolorystycz­
nych, zaw artych w kleistej zawie 
s nie, dającej się rozcieńczać wo­
dą. Podstaw owym  składnikiem  
tej zawiesiny jest jajeczne żółtko. 
Przygotowywanie .a rb  tem pero­
wych było znane juz w  odległe' 
starożytności. Farbam i iemi m o­
żna malować praw ie na każdym 
podkładzie chłonnym  na wodę, 
Jam ontt m aluje na bezdrzew- 
nym  ręcznie czerpanym białym

popartem  czasem doszedł on do i na podstaw ie studjów  z natu ry
I z m ałemi odchyleniam i w kie­

runku zagadnień kom pozycyj- 
| nych. Są to p-zew aznie m otyw y 
starom iejskie, w ileńskie i n ie 
Aulensk.e Trzecia — to kompo-

j zvcje pejzażowe m onum entalne.
< i
i Te ostatnie w łaśnie są najcie- 
; kawsze. Nam alowanie każdego 
| większego obrazu w znaczeniu 

skończonej kompozycji jes i nie-
•'i i ' *• zwykle trudne i taki tylko obraz
* może być spraw dzianem  praw ­
dziwego artyzm u. Tylko w ta- 
kiem dziele a rtysta  może wypo­
wiedzieć się całkowicie. Obraz 
nad  k tórym  się p iacu je  dłuższy 
czas, czasami parę miesięcy, je­
śli wykaże zbieżność wszystkich 
k ry terjśw , c k tórych była iuz

B. Jam ontt.

taka nie może się stac czczą pa- j do rąk  pryw atnycn, albo m aze- 
planiną, bezmy siną szydełkową j ów, polskich i am erykańskich, 
robotą. Posługiw aiue się do tego ! M alując wyłącznie i jedynie 
własnemj studjam . winno być o-*pejzaże Jam on tt w ykazał jaką 
w iane świeżością zam iaru i nie i skalę barw ną i jakie bogactwo 
może się stać niewolmczem ko j treści można czerpać z tego zda- 
pjowam em  siebie samego. Tak j wałoby się tak  jednostajnego le ­
wi ykonane większe dzieło sta je  j matu. 
się m onum entalnym  i autor, któ­
ry  to opanuje, jest mistrzem. W 
pejzażu sprawa ta jest również 
trudna, jak  i w  kompozycji fi­
guralnej. j

Jam ontlow i to się udaje i to 
jest jego największym sukcesem.

Na tak i obraz można patrzeć 
dlługo, wżywać się w  niego, mo­
żna go studjować w  szczegółach 
i zawsze pozostanie on in teresu­
jącym  i nowym.

Tego rodzaju obrazów na w y­
staw ie jest kilka: „S tare  w ierz­
by", „Dęby na Folesiu", „Rui­
ny", „Pejzaż rom antyczny", „Cer 
kiew  w Drohobyczu" i parę  mniej 
szych rozm iarem  lecz również

ty s ty c z n ą  w sz y s tk ic h  lu d ó w  i 

w ie k ó w .
Jakkolw iek dla objektywnej 

oceny obrazów stosujem y kry- 
te rja  ścisłe, oparte na przestan­
kach w ypracowanych historją 
sztuki, to jeunak jest zawsze jed- 

j no k ry te rjum  tak  często i lekko

te ' w irtuozerji i m istrzostwa, 
które znać w  jego ostatnich p ra ­
cach.

M alując pierw otnie sposobem 
kryjącym, t. j. tak, aby naw arst­
wianiem  farb  całkowicie przy­
kryć biel papieru, stopniowo 
przechodzi on do sposobu lase­
runkowego, przejrzystego, t. j. 
takiego, w którym  biel papieru 
prześwieca Drzez naw arstw ienia 
farby. W ten sposób u trzym ują 
się niezwykłe kolorystyczne efe­
kty. W reszcie używa sposobu 

zczyszczania nczem, czy szpacht- 
lą, poprzednio nawarstw ionych 
farb i tą drogą osiąga już w y ją t­
kowe efekty, spoty Kane wyłącz­
nie tylko w jego pracach tem pe­
rowych. Są to jego indywidualne 

osiągnięcia, w ypływ ające nie z 
jałowego studjow ania technik: 
j'ako takiej, lecz z potrzeby od­
nalezienia własnego języka dla 
wypowiedzenia tego, co natu ra  
każe m u głosić.

Obrazy Jam ontta  m alowane ] 
powyższym sposobem, są nieawy- ! 
kle trw ałe  i p rzetrw ają  może 
dłużej od olejnych.

Stosując m iarę k ry tyk i ści­
słej do jego prac, analizując ry ­
sunek, kolor, ton (czyli św iatło­
cień i walor), wreszcie kompo­
zycję, należy przyznać, że we 
wszystkich jego obrazach są one 
w  purządku, w zgodzie i w har- 
monj: ze sobą. Niema zaniedbań, 
któregokolw iek z tych  zagad­
nień ze szkodą dla innych. Wy­
pływa to nie tylko ze znajomo­
ści swego fachu, ale też z jas­
nej dobrze uświadomionej kon­
cepcji obrazu !'tó ry  m a być w y­
konany.

„S tare Wilno'-1.

mowa i jeśli — co najw ażniejsze 
— oddziaływa na widza wzrusze- 
<niowo — s p e łn i  swoją rolę jakc 
dzieło sztuki.

Nam alowanie większego skuć 
czonego obrazu, wym aga wiel­
kiego wysiłku, k tó ry  jednak nie 
powinien zmęczyć autora. Praca

B. Jam ontt.

m onum entalnych w zaiozeniu, do 
których należy zaliczyć „Drzewa 
nad wodą" (Nr. 27; przedewszy- 
stkiem.

Większość znanych m onumen 
talnych kompozycyj Jam ontta  z 
poprzednich w ystaw  przeszły już

„K rajobraz z dębam i11. B. Jam ontt.

„Drzewa na w ietrze11.

Oglądając k ilkunastoletni do­
robek artysty, można odczytać w 
rum pewien ruch prądów, n u r­
tu jących p^zez ten  okres w  całej 

Europie Podkreślił to już poprze 
dm  spiawozdawca v;ystawyr p. 
Kieniewicz. Nie przeszkadza to 
wszakże Jam onttow i zawsze po­
zostawać sobą, ba, naw et stw o­
rzyć własny styl: „pejzaż w  sty­

lu  Jam ontta" stał się ju  dość zna 
nym  i ma naw et swoich naśla­
dowców.

Znając doskonale sztukę euro 
pejską, Jam ontt nie uległ pospo­
litej modzie m alowania a la V an- 
Gogh, Gauguin, U trillo i inni 
tak  pospolitej modzie, a raczej 

m ałpowaniu sztuki paryskiej. Bę 
dąc pa r excellence malarzem no­
woczesnym, jest on jednak zaw­
sze sobą. Dowodzi to  jego żywot­
ności i w ew nętrznego tw ardego 
hartu  artystycznego.

Pozornie się wydaje, że Ru­
szczyć, potężny pejzażysta, m iał 
w pływ  na niektóre 'p ra c e  lego. ( 
Pozorow tego podobieństwa mo- 
żnaby się dopatrzeć w  „Brzozach 

przy dworze" (Nr. 55), ale w ypły 
w a to poprostu z charakterystyki 
krajobrazu, lecz m e z m alarskiej 
szkoły7. W spólne pocnodzenie z | 
ziemi kresowej jest w  tem  na ji­
stotniejszym  łącznikiem.

Jam ontt przeszedł wiele eta- 
o :w w m ej twórczości — od li- 

nearyzm u aż po szeroką m alar- 
skość, od ścisłej form y aż niem al 

po dem aterjaiizację. Można w 
nim dostrzec rem iniscencje Co- 
roEa, Conscable^, BreughePa. 

może naw et i rosyjskich mi­
strzów. Lecz tak  być powinno u 
tego — kto żyje społecznością ar-

B. Jam ontt.

rzucane przez Francuzów, a nie­
m niej ważkie. Chodzi tu  o dobry 
gust, smok. Otóż trzeba oddać 
sprawiedliwość Jam onttow i, ze 
tego m u wraśnie nie brak. Ten je- 
go dobry gust, to jakieś wrodzo­
ne poczucie piękna k ieru je  jego 
pendzlem zawsze tak, ze wszyst- 

1 ko mu się udaje. Dobry gust, 
dziś tak  zwalczany przez nowo­
czesne kierunki w sztuce.

Praw dziw y artysta  m usi mieć 
' dobry gust.

Na potw ierdzenie tych słów 
należy przytoczyć ao w a  K erat- 
ry: „De Tetude e*t du sentim ent: 
voiia tout rartis te! La perfec- 
tion s‘y  trouvera, quand tous le 
aeux  seront diriges pa r le gout".

Tak powiedział uczony i poli­
tyk  francuski z czasów rozkw itu 
sztuki w pierwszej poiowie UDie- 
głego stulecia

Jam ontt jest m alarzem  na- 
wskroś oryginalnymi, jakeśm y 
już to uzasadnili, lecz oryginal­
ność jego nie polega na  wyłam y­
w aniu się z forrn przyjętych 
przez k u ltu rę  artystyczną i t ia -  
dycję m alarską. W dzisiej tzycb 
czasach, kiedy impresjonizm o- 
tw orzył drogę każdemu do sztu­
ki i im ię osobistych pe~cepcyj 
wrażeniowych, kiedy w natłoku 
„mas" artystycznych indwwidual 
nosc utożsaima sie z tworzeniem 
dziw olągow — J  am ontt obrał so­
bie drogę trudną  j. ciasna bram ę 
do k rainy  piękna. rj-*

1 'i

Jam ontt jest jeden i podob­
nego do mego drugiego takiego 
artysty  niema. Jam ontt jest w il­
nianinem  i W ilnu to przynosi za­
szczyt.

Jerzy H oppen
'*1 ■suń

Kwalifikowane , rz ?z Lu b jl. 
Izb* iioln.

owocow 1
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E c h a  z c a l " k r a j u
tSSi

TO NAJWAŻNIEJSZE
W życie naszych wiosek 

w kradają  się od pewnego czasu, 
zm iany obyczajowe, zasługujące 
n a  uwagę m etylko, przedewszy- 
stkiem . wychowawców i ka te­
chetów, lecz również i niezainte 
resowamych bezpo średnio obser­
watorów , jako pew ne curiosum

roczyscie — poczem, jednoczes- | bić, ale pić i jeść m ożna ile i kie 
nie, konieczm e jednocześnie, z dy się podoba; tylko dla wódki 
namaszczeniem, niosą kieliszki istnieje ry tua lny  cerem onjał,któ 
do ust... Obrzęd dokonany. Za rego nie znać i nie stosować by
chwilę nastąp’ jego powtórzenie; łoby nieprzyzwoitością... dziwac
lecz gdyby w  międzyczasie ja - cwem
kiś spragniony am ator zechciał i Cóż dziwnego, iż patrząc na j Internationale des Erudiants) 

bardziej, mż jakikolw iek obrzęd i nalać sobie i wychylić samudziel to honorow anie wódki przez inr n'cy — -'g°ł młodzieży akademickiej
czy przysięga. To S a m o  się d z ie ln ie  drugi kieliszek, — patrzono- leligentów, młodsi bracia Wiosko i dowiedlz-at się ze zdiziwfeniejn, ze Pol-
1 \ .d _ „   U . . _______ : __  1___ -•__ ! „    i .A  _ 1   i skę reprezentuje tam „Polski Akademi-

I m etylko opinja, ale i sam  
,,m łody'1 uważa, że owe 54 bu­
telek w j pitej wódki, w ą ż ą  go 
i zobowiązują tak  samo, a może

Ostatnia sensacja z tere u akaa cmicktego
SKar̂ d?8e w warszewskipi „L cze“

Przed k'fkoma tygodniami w zrwiąz 
ku z kongresem C I. E. (Confideration

w Kry­

je  przy  swatach, gdy o ważnoś- | by na megc ze zgorszeniem, ; w i uw ażają ją  rówmeź za rzec.” ""7 zbliżenia mi Iz narado' e
dane omal jak  na  świętokradcę. Jeże ' w  życiu najw ażniejszą. Sciągnię Ligari *Z ^  Zynar we

słowo, lecz wypicie hio inew ypi- liby ktoś inny, wódki nie lubią- cie  jej z tych wyżyn na własci-
ci zaręczyn decyduje, nie

psychologiczne. Jedną z takich
nowTości są t  zw. „wesela bez cie przyw iezionej przez swatów I cy, postaw ił swói kieliszek nie- w e niejsce, zwykłego

wódk1 To samo przy pogrze- '.knięty, — patizonoby znów na bvłooy jedną cegiełką, może nie
oach, gdy zal i przyw iązanie do aiego z ukosa, jako na przeczuło najm niejszą, w  budowie gma-
zmarłego ocenia się, n ie  w edług aego dziwaka. Kawę, piwo, c a - j chu naszej ku ltury .

ślubu11. Oezjrwiśu.e, nowością 
nie jest tu  fakt, że są ludzie, k tó­
rzy z takich czy innych przy­
czyn, obchodzą się bez kościel­
nych i ustaw ow ych formalności 
m atrym onjalnych, to  się zawsze 
zdarzało; nie jest to z pewnością 
chwalebne, ale uw zględniając u- 
łomnośc i biedę ludzką, w osta 
teczności — zrozumiałe. Tylko, 
że dotychczas, obchodząc się bez 
sakram entu, obchodzono się rów 
nież bez wesela. P artnerzy , orga 
m zując swe wspólne życie, stara  
l i  się zachować jakiekolw iek, 
m niej lub więcej prawdopodob­
ne pozory; inni udaw ali, że w 
te  pozory wierzą..-- Czy tak  by­
ło lepiej czy gorzej ru i obecme, 
to może być tem atem  dyskusji, 
a jak  byw a obecme, oto typowy 
przykład:

W dowa — lat pod czterdzieś 
c i — z czworgiem dzieci i eme 
ry tu rą  po m ężu kolejarzu, po­
stanaw ia — tak  dla pomocy w 
gospodarstwie, jak  i d la  osłody 
wdowiego stanu  —  wziąć „pry- 
m aka11 i  u p a tru je  sobie w  tym  
celu, młodego chłupca z tej sa­
mej wioski. O ślubie, mowy nie­
ma, bo wówczas przepadłaby e- 
m ery tu ra  — główna a trakcja  w  
całej tej imprezie, ale ojciec kan 
dydata  oświadcza, iż zgodzi się 
oddać syna na  prym aka, jedym e 
pod w arunkiem , że w esele bę­
dzie jak  należy. Ponieważ wdo­
w a jest katoliczką a jej w ybra­
ny—praw osławnym , wiec przed 
tern wiezie go ona do księdza i 
przypilnow uje aby się „przechrz 
c ił“ na  katolicyzm, poczem od­
byw a się uroczyste i huczne we 
sele, przy  udziale w szvstkich 
trzech rodzm. t.j krew nych wdo 
wy z jej rodzinnej wioski, krew

W lutym rolni ubiegłego wybrany 
n a p o ju ,  ; zostai zarząd W arszawskiego Oddzia­

łu

mmej lub więcej uroi zystvch 
obrzędów religijnych, ale w ed­
ług ilości w ypitej na stypie wód 
ki. Do chrzczenia dziecka, ku­
mów7 wogóle by się bez wódki, 
nie znalazło; jakakolw iek um o­
wa, świadectwo w sądzie, — do 
piero w tedy nabiera mocy i w ar 
tości życiowej w  przekonaniu 
zainteresow anych, gdy się je o- 
b leje  odpowiedruą — zależnie 
od ważności spraw y — ilością 
wódki. I tak  — od urodzenia do 
grobowej debki — czjm nikiem  
głównym, — decydującjm i, — 
wiążącym, — najw ażniejszym , 
—jest ona. wódka. W szystko in­
ne, to przystaw ki, dodatki, mo­
że i potrzebne, ale ostatecznie
— m niej ważne.

W tej aamej wiosce i w oko­
licy, żyją i wszystkim są znane 
inne emerytki- k tó re  również 
kon ten tu ją  się towarzyszam i „na 
w iarę11; mówi się o nich z pew ­
ną pobłażliwością, jako  o sytua 
cji zrozum iałej: „cóż ona ma ro 
bić? —Przecie em ery tu ry  u tra ­
cić nie może...11 ale bądź co bądź
— niew yraźnej, bo tam  — wese 
la nie było. Tutaj zaś, co inne­
go; tu ta j sy tuacja  w yraźna: uż 
przepadło — on jest jej p rym a- 
k iem : w iąże go ty le  w ó d k , w y­
pitej na  ich weselu.

Czy jednak postawienie wód 
k  na tak im  piedestale, w yzna­
czenie jej roli jakiegoś mistycz­
nego obrządku, jej — w prost — 
apoteoza, w idu je  się tylko 
wśród ciem nej ludności w iej- 
s k e j. —Niestety, dużo się do te

kierki, można lubić czy m e l u - 1 M. Homerowa.

W uroczej okolicy nadniemeńskicj 
na linjj lokalnej Mosty — Grodno le­
ży sobie spokojnie małe światu znany 
i mało w oko przeji żdżającego podróż 
nego wpadający, niepokaźny bardziej 
niż skromny przystanek zwany Czer- 
lona. Zabudowani: przystanku skła­
dają się z małego, murowanego dom- 
kr pozostałego po wielkiej wojnie, 
mieszczącego kasę i poczekalnię, a 
obok pudło wagonowo niemiecki", 
zamienione na dom mieszkalny perso 
nelu stacyjnego, składającego się z 
ednej, jedynej kasjerki. Od czasu wiel 

kiej wojny światowej nie zdołano po­
myśleć o tem, żekasjerka jest istotą 
ludzką, żyjącą i że jej się należy dach 
nad głową w posiaei choćby sKromnc- 
go pokoiku w jakimś domku, a nie w 
starem, zniszczonem pudle wagono- 
wem. Pudło „ednak pomalowano na 
kolor przepisowy, aby się zadość sta­
ło wymogom estetyki i najnowszych 
zarządzeniom władz najwyższych. W 
roku 1938 stanął wprawdzie nowy bu­
dynek obok, przeznaczony „dla pań 
i panów", a pokaźny lego wygląd 
świadczy o tern, że stosunkowo du­
żym kosztem został wzniesiony i dziś 
stanowi on punkt kulminacyjny przy­
stanku, na którym chętnie spoczywa

gi'’ już się zorjeniowała.
Następnego dnia nowa sensacja — 

łubiany i ceniony przez młodzież ko­
misaryczny prezes Odziału zostaje zło­
żony z inzędu — na wieść o czem za­
rząd Oddziału in corpore podaje sie <Jo 
dymisji.

Zostaje mianowany nowy zarząd 
pod przewodnictwem p. SommcieW . 
GaroinsKiego — który działalność swą 
roznoczął od skreślania z listy czkm 
ków ok. 100 osób w sposób całkowi­
cie dowolny i bezpodstawny — a to 
celem zmarnowania sobie większości 
na pizyszłem Walnem Zebraniu. / ’ 

Wreszcie na dz, 30. I. br. zostaje 
zwołane nowe Walne Zebranie Oddzia­
łu ceic-m wysłuchania sprawozdania 
Główne; Komisji Rewizyjnej — bada­
jącej aż dotąd sprawę p. Koszł i ce­
lem wybrania delegatów' r.a Walny 
Zjazd.

W pokoju przytykającym do sałi 
obrad urzędowało przy teiefonie dwóch 

łowną sank~ję — dość już zaioagnio- agentów tajnej policji, na korytarzu 
nycl stosunków na terenie organizacji, rezydowało (siedziało) 4 woźnycb pmzy 

Wreszcie na dz.eń 9 grudnia ub. r . , byłvch z zarzadu głównego, wreszcie 
zostaje zw oław  zwyczajne Walne Ze- przed bramą spacerowała, jeszcze pa- 
branie Oddziału W arszawskiego, celem , ru policjantów mundurowych,

wa. N a f ta  „przydzielana przystań- dokonani;1 wyboru władz. | Obrady toczyły się bardzo sdo-
kowi starcza zaledwie do pudła i je- Początkowo przebieg zebrania jest kojnie, może nawet zbvt spokojnie — 
dynej la ta rn i n a tak  zwanym „pero- sP ° ^ n> \ Następuje sprawozdanie ko-1 wobec tego, że długo zapowiadane

„Tajemnica przystanku kolej-iwegi
by żyć. Pozatem  rocznie 700 kg. wę­
gla na ogrzanie, „m ieszkania" i pocze 
kał ni o iaz dziesięć podkładów kole­
jowych. Tą ilością rozporządza Ka­
sje rka n a  opalenie ( niestety, nie pod­
palenie) pudła, gdyż spowodu nieczyn 
nego pieca poczekalni się nie ogrre-

Ligi*1 pod przewodnictwem p. Ko- 
szli. Zarząd ten tem się tylko Odzna­
czył, iż tak często zmieniał swój sxład 
osobowy, ze w  końcu pozostał zeń tyi 

! ko jeden jego członek.
N ij poza tem o zarządzie tym nie 

wiedziano. To też sensacją stał się fakt 
zawieszenia w czynnościach przez Za­
rząd Główny — whidlz Oddziału i mia­
nowania nowego zarządiu komisarycz­
nego. Nowy zarząd. sk’adaiący się z 
ludzi dobrej woli, usiłował przeprowa­
dzić, o ile to było przeć 1'/? miesięcz­
ne jego urzędowani! możliwe — grun

Dziewczęta, k tóre się tam  całą 
noc bawiły, opowiadają naza­
ju trz , że wesele było Diękne, 
„młoda" rmała śliczną suknię i 
„w iekuistą ondulację11 — ale wy 
gląda sta ra  i pomarszczona — a 
„m łody11 — bardzo czegoś sm ut 
ny... 'Widać żaiuje że zrobił głup 
stwo, ale cóż — teraz już prze­
padło. .

— Jak to  przepadło? — Prze 
cież ślubu nie m ają1

— No, ślubu to n ie m ają, —
ale wesele było, — i takie wese ' pilm e zważając jeden na drugie 
le ' 45 butelek wódk1 w yp ili1 — go: na dany znak — kieliszk: u - 
Opiekuna społecznego m usiało noszą się jednocześnie, obrzędo- 
dwóch odprowadzać do domu, 1 wym  gestem, w  górę, — w s/vs- 
bo sam  by  nie zaszedł.. P ięknie ■ cy patrzą jedni na drugich poro 
było! 1 zumiewawczo — badawczo —u-

Tajem nice przystanku zdraaza w i 
rozmowie z przygodnym  pasażerem

go p rzycz jm aja  sfery t. zw. in­
teligencji, zdawałoby -się na jbar oko przeciętnego obywatela, -ieszące-

nych jej zmarłego męża i rodzi- dziej powołane —  z fachu i urzę g0 się każdą inwestycją kuLuralną w
ny  urym ak? — oraz tłum ów  za du —  do zwalczania tego rodzą- kr, u
płoszonych i niezaproszonych. ju  dziwolągów. Na ka/dem  ze­

braniu towarzyskiem , na każ- 
dem „przyjęciu11, nie mówiąc już 
o większych uroczystościach, za 
obserwować łatwo, że wszystkie 
atrakcje, zastawa stołu, przysma 
ki, rozmowa i.t.p. — to tylko 
wstęp, dekoracja, akom pania­
m ent... Dopiero, gdy się kielisz­
ki napełnią jarzębinów ką czy 
wiśniówką, w tedv się czuje, że 
nadszedł m om ent kulm inacyjny 
—  sam a treść — sama rzecz: roz 
m owy m ilkną, wszyscy czekają,

nie". Oświetlenie tego os.atniego jest 
wprost konieczne, aby maszynista 
przejeżdżając zauważył miejsce na to- 
rze, gdzie się znajduje przystanek. 
Wobec tego w poczekalni panuje tak 
tak zwana temperatura „psia", a cie­
mności „egipskie". Przeskakujący z 
nogi na nogę, zziębnięty pasażer 
wśród ciemności rzucił w czeluść po­
czekalni walizkę, lecz nie wułząe i 
nie mając prz; jemności znać współto­
warzyszy niedoli, żadnej pewności nie 
rna, czy ws.adejąc do pociągu bedzit 
jeszcze w posiadaniu owej walizki, 
stanowiącej może czasem cały jego 
majątek.

Czy Dyrekcja P.K.P. nadal bę­
dzie hołdowała systemowi głodowego 
wynagrodzenia kasjerki wymagając 
wzamian za nie uczciwej i odpowie­
dzialnej pracy 1

Czy pasażerowi się. nie należy choć­
by słabo oświetlona i ogrzDna pocze­
kalnia ?

Czy wystarczy jako inwestycja u-

misji rewizyjnej i tu sensacja. Komisja 
Kewizyjna odmawia ndizielenia zarządu 
wi p. Kosz ii absoJrtorjum. Wychodki 
na jaw  cały szereg karygodnych lekko 
myślności. Komisja Rewizyjna w yta­
cza coraz cięższe zarzuty

Pragnąc sytuację opanować — Pre­
zes Zarządu Głównego p. Przeźdz-ecki 
— proponuje zebranie odroczyć. Wnio­
sek upada. Szara masa członkow „Li-

sprawoimanie Głównej Kom.sji Rewi­
zyjnej nie miało miejsca, gdy szanow­
ny sprawozdawca wyjechał w  niewia­
domym kierunku.

W din. 9— 12 br odbędzie się w 
W arszawie Walny Zjazd Delegatów
„Ligi11 z całej Poiski, którzy mają przy 
stąpić do wvboiu r.owego Zarządu 
Głównego.

Samuel B pybt_

kasjerka. Otrzymuje ona miesięcznie J 
wynagrodzenie w sumie zł 48, czyli j
zbyt wieie by umrzeć, lecz zbyt mało

1 bikacja ,/lla pań i panów" i przepi­
sowy kolor pudła wagonowego?

Edw ard Tarasewicz.

Otwarty list do „Wincuka Markotnego'
Kochany Pan Wincenty wa chłodna Kiedy wona ciepła, —  tak
01 , . . . ! wiadomo, że i słońca jest „Słonecz-
Choć my jeszcze nie znajume mnę- na„ sł tam ja ia s!ova, to

dzy sobo, ale zcchcal ,a para s ’ow  ̂ iencej v ksic -kach> T sień
do W acpana napuac, bo juz barzo lu- i
bia, pańska pisania u w gazecie. D rug I jeszcze, napomnr w nas nikieefy
raz, to prosto facecja czysta, — po- nie powiesz, co kownierz kto naSta 
czytasz i tak już posmiejesz sia, ażna vnjje. W nas powiesz: .postaw kow- 
brzucha hdw i me zaboli. kownierz, oodym jego. Kiedy w iatr

' ' .  , znaczy sień, przepraszajonc, iv mord
. -ym 'zecz’ a M f  zboku zanosi, -  tal. należy smn kow-
ja chciał W a-jiam, zauwazyc, — tjdu nier ■podklieśći _  a r ie , tak postawie, 
jw sz a  nie gniewać sia, — czy wot t ła s ta iry w a  _  to llie, W  nar wot 
W acpan kiedy -  niekiedy obmyłki kied ; , da sień: Ty na m,nie nie 
malusieńkiej me zrobisz? Z niczy sien, nasfewu sia Zna„zv s ,eńi na mnie on 
W aćpan po naszemu p.szysz, vmS*o- le2ie sz'UKa OTz rav'ny 
mo nie tym książkowym, znaczy sien,
jenzykiem, ale który my, pomiędzy Tak wot, kochany Panie Wincenty,
siebie mówim. Czensto, nie czensło, — piosza nie gniewać sień. Ja tak tylu 
ale zawżdy, po mojemu, obmyłka najść po dobremu, znaczy sień, chciał V,’ać- 
można. 7  ylu proszą nie gniewać sia, | j>anu wukazać. Sp idziewam sień, co

OD W YD AW NI CTW A
1) P rzy  w ypełnianiu przekazów prosim y o czytelne podawanie 

; mienia, nazwiska i adresu oraz o wym ienienie na jaki cel pieniądze 
są przysłane — prenum erata, ogłoszenie, ofiary.

2) Przy kom unikowaniu nam o zmianie adresu prosim y poda­
wać oprócz adresu nowego także i adres dotychczasowy.

nie chcem ja W aćpanu niskilku krzyw­
da robić, ale po dobremu ja  mówią.

—• Nu wot, dia orzykladu. Ob tym 
mrozie Waćpan pisawszy. Dobrze wy­
szło, nic nie możTi powiedzieć, pocie­
sznie. Nu ale po mojemu tak treszki 
nie tak Waćpan powiedział. Po­
wiedział Waćpan, że „taka już prawa 
w Przyrodzi od początku świata". A 
w  mias tak nie mówi sia. Przyroda, to 
co drugiego. Nti wot, powiećzmi, przy 
roda, przyTodz°nia. Nu dla. przykładu, 
puwiedźmi, w  pana jedna przyrodze­
nia, znaczy sień przyroda, — a w 
chłopa drugi przyrodzenia Tak W ać­
panu należało sie powiedzieć, co „na 
świeci", diatego, że przyroda tu ni 
przy czym.

Powiedźmi jeszcze: w nas nie mó­
wi sień „słoneczna la/ta“, a ciepła. By­
wa lata ciepła, bywa lata mokra, by-

my nie posprzeczam1 sień. A metylko 
że, ale kiedy ja, Pan Bóg da. do Wimi 
kiedy zajada, — to poznajomim sień, 
i na ta okazja jaKa para piwa wyuijem, 
a może i wiencej.

A iżeli w ta  jx>ra i moj jodan dob­
ry znajomy bendzi u Wilni, znaczy 
sień graf, nu musi Waćpan przez niego 
styszawszy, jego wszyscy uważnjo, 
bo on człowiek i uczony bardzo, i by- 
wawszy, i dla każdego on delikatny,— 
wiaacrmo z panów, da jeszcze nie ja­
kich nikol wiek — taik my i jego dosta­
niem, i znaczy sień, i razem jaica chw i­
la zabawim sia. „W uw nej" wszystko 
jego zowio.

A zatem, dowidzenia sień, przepra 
szam, proszą tylu nie gniewać sie, 

Antoni

a po przezwaniu „Maehanik"

Aktualia oolesKie
Oto np. w iązanka aktualij z Pole- j 

d a : I
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ORGuA PODATKOW A P O L E S K IE J 
IZBY i K AtŁBOWEJ 

D yrektor PoL Izby Skaibowej p. 
Kwasik po objęciu przed mniej w ię­
cej pó łto ra rokiem nowego stanowis­
ka n a  Polesiu i po pierwszej swojej 
wycieczce w teren  (do P ruzany) dzi­
wił się ubóstwu te j dzielnicy (nic d r .  
wr.ego, —  przeniesiony został tu  z 
Lublina) i w związku z tem  wygłosił 
taką zasadę swojej polityki podatko­
wej • P łatn ikom  podatkowym pójdę 
n a  najdale j idące ustępstw a w yywią 
zyw aniu się ich z powinności świad­
czeń publicznych w zakresie mu i ego 
resortu, ale będę bezwzględny w sto­
sunku do płatników  nie dotrzym ują­
cych zaw artych ze m ną układów inJ 
dywtdualnych. Słusznie

Po półtorarocznej działaln iści p. 
dyr. K w asika w powiatowych urzędach 
skarbowych nie pozostał wprawdzie 
żaden kam ień na kamieniu, ale zato 
żaden urzędnik przy iwo jem  biurku. 
W szystkich poprzenoszono. Był: to
objaw niepoKojący. N a ywiazdke o- 
trzym aliśm y nakazy płatnicze na po­
datek  dochodowy. Przew ażnie o 100 
proc wzwyż. W niektórych w ypad­

kach sześciokrotnie wyzsze, nb. w 
tych w arsztatach, gdzie urząd skarbo­
wy oficjaln ie stw ierdził straty , wy­
wołane klęską suczy na 65 pioc.

U SPR A W N IE N IE  A K C JI PODAT­
K O W E J N A PO LESIU  I C.O.P.

Na jesieni nb. roku m inister 
skarbu na konferencji z dyrektoram i 
Izb Skarbowych przedstaw ił nowe 
potrzeby finamsowe państw a w związ 
ku z budową nowego centralnegr o- 
kręgu przemysłowego, j^an dyrektoi 
Kwasik niewątpliwie z najuboższego 
województwa wyciśnie wielokrotnie 
ponad maksimum jego zdolności p ła t 
niczej i  tym  sposobem zyska uznanie 
p. m inistra. Ale jakim kosztem ? Zie 
mia w C.O.P., np. pod Rzeszowem, 
droga i przedtem  (były tranzakoje w 
wolnym obrocie do 400 zł. za 1 ha), 
wzrosła w niektórych, wypadkach 
obecnie do 10 zł. za 1 m2 Równa się 
to  100.000 zł. za ]. ha. Mój inform ator 
posiadacz 8 ha ziemi, właśnie pod Rze 
szowem, spodziewa się z tego zrodła 
sumy 800.000 zł. Je s t en tuziastą  C.O. 
P.-u ( ja  m ysie!), ale m a też senty­
ment i do Polesia, gdzie posiada ca 
30 ha gruntu. P rzy  cenie ziemi n a  Pole 
siu za R00 zł mógłby tam  kupić 1600 
ha (za 8 h a  ziemi rzeszowskiej), al

bo i bardzo, barozo dużo więcej. Ale 
tego nie zrobi. Ziemię wywłaszczoną 
za podatki na Polesiu od ziemian — 
Polaków, kupią „ tu te js i" , też obywa­
tele Państw a Polskiego, ale. No, to  
już inny tem at, więc reasum uję oma 
w iany: za 8 ha z ie m  pod OOP,’ 
zmniejszony stan  polskiego p o siad a-. 
n ia  n a  wschodzie o 1600 ha, czyli dwu 
stokrotnie, Czy nie zaduza to  o fiara?

IGR A SZK I Z MOSTAM]
Szosa, — to  także droga, praw da? 

Otóż je s t t a t a  szosa — droga, łączą 
ca Janów  Podlaski z Żabinką w p«w 
Kobryńskim  na Polesiu, wybudowana 
w la tach  ca 1885 — 1888 wprawdzie 
nie w celu unifikacji kongresówki z 
„siewiero - zaradnym  k rajem 11 przez 
„ruskiego*1, ale wybudowana. Na 
owej szosie jest, a raczej było, k il­
ka, dość dużych drewnianych mo­
s tó w  trzy  n a  rzece Lśnit (zwykle 
dzis nazyw aną Leśna) pod W ostyca- 
mi w pjw . Brzeskin trz y  n a  rozlewi­
skach Buga w pow. B iała Podlaska i 
jeden, najw iększj, ca 350 m.: na Bu­
gu. N a wszystkich tych mostach przez 
parę lat wi ;iały na dupach tab lice : 
„Przejazd ograniczony, ] tonna, 8 
km .11

P rzed dv oma la ty  m osty po stro 
nie pow iatu Bialskiego rozebrano, 
przerw y na burzyskach zasyp am. 
M ost n a  Bugu zamkięto harjeram i i

ogłoszono tablicam i „Przejazdu nie- 
n a 1 .

Co zawziętsi „unifiKatorzy1 Pole-: 
sia z Kongresówką, lub vice ve~sa. 
radzili sobie w ten  sposób, że konia 
wyprzęgali i przeprowadzali w ręku 

a  wóz rozebrany przenosili.

Trwało to  mniej więcej półtorz ro ­
ku, wiec włade ze względu m  bezpie­
czeństwo publiczn° w środku mostu 
rozebrały nawierzchnię m ostu na prze 
strzem  kilku  metrów, uniemożliwia ■ 
jąc zakaran j przejazd, pozostawiając 
jednak możność upartym  unifikato- 
rom cyrkulowania trybem  pieszym.

W reszcie w lecie ub. roku most 
przecięto ściśle no połowie i sejm ik 
brzeski w drodze przetargu  sprzedał 
na rozbiórkę swoją połowę mostu, a 
pc kilku  miesiącach sejm ia bialski 
swoją. T aki je s t s ta tu s  quo obecny.

K ra  na Bugu płynie obecnw nieta- 
mowaa; filaram i niepotrzebnego m o­
stu  (na  szosie, na B ugu!).

N IEM A  K O N C ESJI

| A  te raz  obrazki, które na tem  tle 
ciemną sepją m aluje życie: Upalny,

' le tn i dzier sierpniowy Po stron ie po 
leskiej pięciu robotników (wyraźnie 
pięciu) wwciąga pale z już cześc1 owo 
rozebranej części mosiu, ja k  zazna­
czono tryżej 350 m. dług-ego ca 20 m.

szerokiego i ca 20 m. wysokiego. Po 
niewaz zerwał się łańcuch, służący do 
wyciągania pali więc jeaen  przy
nim m ajstru je , a  czterech oadaje się 
kontem placyjnej „zaK urce1. P r '. /
brzegu kołyszą się na ta lach  dwie ło 
dzie przedsiębiorcy m ost rozbiera ją­
cego. Do brzegu kongresowego pod­
chodzi chłopek i nrzez pól godziny 
drze się o przewiezienie go n a  drugi 
brzeg K ontem placyjni robo+mej 
„kurzą11 i na rozpaczliwe wołania 
zw racają zero uwagi.

— Dlaczego nie przewieziecie tego 
nieszczęśnika z drugiego brzegi’ — py 
tam  —  przecież macie :zas i możecie 
zarobić parę groszy. . \

— Nie wolno, panoczku. Przewiez 
liśmy paru, to  pan iozor ia odcinka 
osztrafow ał nas, bo l i e  mamy na 
przewóz koncesji.

Autentyczne.
DRUGI OBRAZEK: Wobec zam­

knięcia mostu i przerw y komunikacji, 
w ciągr paru  la t (na szosie) jak 1 i 
przedsiębiorczy chłopek chciał u ru ­
chomić prom  dla przewozu ludności 1 
furm anek i  ....nie uzyskał pozwolenia, 
czyli owej „koncesji11.

P ytam  się p inżyniera drogowego 
— dlaczego? Bo p a r  m ży rier dróg 
wodnych je s t l o j a l i s t ą  i nie pozw ą 
la  rozkopać łr z e g r  d ia  zjazdu fu r 
maneh

Autentyczni..

TRZECI uB R A ZEK : W  okresie 
kiedy jeszcze ruch pieszy n a  omawiar 
nym moście był możliwy, choć niele­
galny jestem po stronie kongresowe­
go B ugr i fo tografu ję ten  rodzim y o- 
kaz rodzimego problem u drogowego 
Podchodzi zaciekawiony autochton 
brzegu kongresowego i przygląoa sir 
zajęciom, a  w międzyczasie konwenra 
jemy. No, a  janżr ta ir  po waszej stre 
nie mosty n a  bużyskach w porząd­
ku ° — ry ta m  A juz w porządk" — 
oduowriada — m osty rozebrali, przer­
wy zasypali, ale bęaą za rok pewno 
odkopywać i m osty bu d o w a, bo sta ­
rzy  ludzie mówią że za ruskiego, jak  
budowali szosę, to  też mostów nie ro­
bili, ale woda pokazaia inżynierom 
gdzie mnsty potrzebne i pobudowali.

TEM PO!

I  aak sobie rozmawiamy z autoch­
tonem, ja  sobie myślę: 20 lat. upłynę­
ło od odzyskania niepodległości dwu­
dziestu starostów  zmieniło się w Brze 
ściu (obecn_t m ianowany 21-szy), po 
„■Dolskiej" stronie w B iaitj — me 
wiem ilu, M ussolin. ju r  zdążył osu­
szyć b ło ta Pontyjskie, wvbudować 
ileś tam  kilometrów autostrad...w  Abi 
synji, a  ten  most n a  Bugu bez kon­
cesji psiakrew  gnije.

Teodor Tołłoczko.
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Horoskop etnograficzny
Odgadywanie pr^szioścl sta­

nowi pasjonujące zaięcie ludzi 
wszystkich epok i wszystkich k ra  
jów. Istnieje szereg sposobów od­
gadyw ania przyszłości, jak  w ró­
żenie z lotu ptaków, z w nętrzno­
ści zwierząt, z zachowania si^ 
rum aka Sw antew ita, a przede- 
wszystkiem wróżenie z gwiazd, 
rozwinięte w  s ta rą  naukę astro­
logii

1RYTMOMANCJA

O statnie dziesiątki lat przy­
niosły nuwą naukę wróżebną, 
która dotąd nie m a nazwy, a po­
lega na wróżeniu z liczb sta tysty ­
cznych, można ją  przeto słusznie 
nazwać arytm om ancją. W praw­
dzie n ie jest ona tak efektowna 
jak  astrologja i nie m a tak  boga­
tej tradycji, a le  zato opiera się 
na nieco bardziej sprawdzonych 
przesłankach.

P raw ie każde zjawisko życia 
społecznego ująć można w cyfry. 
Najbardziej pudstawowem zjaw i­
skiem. jest jednak tworzenie się 
i upadanie wielkości państw ii 
narodów. W yraża się ono w zna­
cznej m ierze cyframi wzrostu 
lub kurczenia się ludności na o- 
kreślonych terytorjach. Pod tym 
względem świat zmiema się bar­
dzo

PRZED 200 LATY

Przed 200 laty Europa wyglą­
dała np. zupełnie inaczej, niż 
dzisiaj. Ludności było w niej 
przeszło dwa razy m niej, a co 
ciekawsze, zupełnie inny był sto­
sunek sił liczebnych poszczegól­
nych narodów. Największym  na­
rodem XVIII w ieku byli F ran ­
cuzi. Było ich wówczas więcej, 
niż Niemców, znaczni a więcej niż 
Rosjan, Anglików i Włochów.

Na -wielkich przestrzeniach 
ówczesnej Polski, sięgającej za 
Dniepr, żyło zaledwie 12 m iljo- 
nów ludzi

Między liczebnością narodow 
a sHą ich państw  istnieje bezpo­
średni związek. Bywają rzeczy 
uderzające Polska z epoki złote­
go wieku miała znacznie więcej 
ludności, niż w sto lat potem, w 
okresie zaczynającego się upad­
ku Rzeczypospolitej. Wiek XIX 
— to okres fantastycznego w prost 
rozwoju liczebności Anglików. Z 
narodu, k tóry, według dzisiej­
szych pojęć, określilibyśm y jako 
sredniei wielkośc: skoczyli A n­
glicy do roli największego pod 
względem liczebnym  narodu ra ­
sy białej. Jeśli policzyć w szyst­
kich ludzi, mówiącycn dziś języ­
kiem  angielskim, jako ojczy­
stym , to otrzym am y cyfrę bez 
m ała 200 miljonów W c.ągu 
wieku XIX Francja została zdy­
stansowana przez Anglików, 
Niemców i Rosjan. Wiek X X -ty 
przyniósł prześcignięcie Francji 
przez Włochy, które obecnie ma­
ją  juz o praw ie miljon więce1 lud­
ności, niż Francja

JAR POSTAWIĆ HOROSKOP^

Pow staje teraz emocjonujące 
pytanie: jak będzie w yglądała
poa wzgiede m narodowościowym 
Europa w roku 2000-yir" Jakie 
zasadnicze zmiany przyniosą te  
61 lat jakie dzielą nas od wie­
ku XXI?'

Czv można to obliczyć'7
Teoretycznie "b orąc, istnieje 

sposób względnie d składnego ob- 
czenia. Należałoby wziąć w ka- 

•dem państw ie ludność według 
grup wieku, według wieku ma- 
u-!,- według płodności i ilości za­
wieranych rocznie małżeństw. 
N a tvch danych możnaby mozol­
nie dla każdego Kiaju zbudować 
prawdopodobną cyfrę ludności 
za lat 30 lub 40. Niestety, lego 
rodzaju dokiadne dane Dosiada 
bardzo niewiele krajów a opra­
cowany m aterjał istnieje bodaj 
ze jedynie w Niemczech. Dlate­
go trzeba przyjąć metodę uprosz­
czoną i wprowadzić do uiej po 
tem ew entualne poprawki. Meto­
da uproszczona poiega na rai bun 
fCU procentu składanego według 
odsetka przyrostu naturalnego

przeciętnego za ostatni okres. 
Wzór na tego rodzaju obliczenie 
przedstaw ia się na  przykładzie 
Francji jak  następuje- 

1 g x =  1 g 41910000 +
63 1 g 0,9997,
gdzie pierwsza cyfra  oznacza o- 
becną ilość ludności, druga — 
ilość lat dzielącą ostatnie oblicze 
nie statystyczne od roku 2000, a 
ostatm a — różnicę rmędzy jed­
nością, a ułam kiem  przyrostu 
lub ubytku ludności iw danym 
wypadku ubytku).

W  obliczeniu tem  k ry je  się 
pewna dowolność, polegająca na 
tem, że ludności nie przybyw a 
zawsze jednakowo według za­
sad procentu sk ładanego lecz 
istnieją różne odchylenia. Dlate­
go też należy wprowadzić po­
praw kę, uwzględniającą procent 
ludzi starych w społeczeństwie 
danego K raju w chw ili obecnej.

Obliczenie będzie wówczas 
zupełnie słuszne pod w arun­
kiem, ze nie nastąpią żadne fak­
ty. pochodzące od poszczegól­
nych narodow, k tóre zmieniają 
ich w zajem ny stosunek. Ludzie 
jednak a zwłaszcza narody zagro 
żone, bardzo często tego rodzaju 
fakty stosują. Żeby wyjaśnić na 
przykładzie' P rusy  Wschodnie 
się w yludniają, Poiska posiada 
bardzo iilny przyrost na tu ra l­
ny, teoretycznie więc Polacy po­
winni skolonizować Prusy  Wscho 
dnie, P raktycznie jednak wiemy, 
że nie zależy to wyłącznie od ru ­
chu ludnościowego.

We wróżbiarstw ie statystycz- 
nem obowiązuje, jak widzimy, ta 
sama zasada, co i we wszystkich 
innych gałęziach wróżbiarstw a: 
„lnclinant sed non cogunt fa ta“ 
— znaki nakłaniają, -ale nie zmu­
szają.

SŁ OWJANSKJF NIEBEZPIE­
CZEŃSTWO

Europa robi się coraz bardziej 
słowiańska. Słowianie, którzy 
przed 200 laty  stanowili „grupę 
mniejszościową" w Europie, w 
roku 2000 będą stanowili w ięk­
szość ludności Europy. Przyrost 
naturalny  w narodach słowiań­
skich, z w yjątkiem  Czechów, jest 
bardzo wvsoki. Z krajów  me-sło- 
wiańskich dorów nują Słowianom 
jedynie Holendrzy i Rumuni. 
Wszyscy inni pozostają w tyle.

Trzeba tu  zrobić jedno tylko 
ogólne zastrzeżenie, że cyfry so­
wieckie są wszystkie bardzo nie 
pewne i należy brać je bardzo e- 
strożnie, której to zasady będzie­
my się trzym ać w dalszych obli­
czeniach

TRZY KLASA ROZROD­
CZOŚCI

W obecnej chwili narody eu­
ropejskie pod* względem wielko­
ści przyrostu natutalnegc podzie 
lić można na trzy klasy. Klasa 1 
posiada przyrost powyżej i proc 
rocznie, klasa II — od pół proc. 
wzwyż i klasa III — Doniżej pół 
proc, rocznego przyrostu. Poza te- 
mi klasami pozostaje Francja, 
k tó ra  m a nie przyrost, ale uby­
tek naturalny , wynoszący rocz­
nie trzy  setne proc

W Klasie 1-ej jedynym  du­
żym narodem, posiadającym  po­
wyżej 20 miljonów członków, 
jest Polska. Poza nią znajdują 
się narody siow;ańskie, jak Buł­
garzy, Serbowie, horwaci, Sło­
weńcy, trzy  narody romańskie, 
t. j. Portugalczycy, Rum un, i Hi­
szpanie, jeden naród germ ański, 
a m ianow icie  Holendrzy oraz 
Grecy i Litwini.

W średniej klasie c.naidują 
się: Włosi, Węgrzy, N.emcy i 
Duńczycy.

W klasie najniższej znajdują 
się narody zachodnio - europej­
skie, jak: Anglicy, Belgowie, Ir ­
landczycy, Szwajcarzy, narody 
północne, jak: Szwedzi, Norwe­
gowie, Finnowie, Łotysze, E- 
stończycy i wreszcie Czesi

HIERARCHIA WIELKOŚCI

W obecnej chwili hierarchia 
wielkości narodów europejskich

W tej ruDryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły I feljetony, które wczoraj 
ukazzry się w prasie polskiej. Nie ooatrujemy Ith w 
ładne komentarze. Ale to nie znaczy,, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem oędą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane znania,, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
• zęsto będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
I przedrukowywać poglądy skrajnie z naszeml poora 
damr sporne, jeśM będziemy uważać, kr z jakfchkot 
wiek względów dany utwói, artykuł czy feljeton za- 
sługuje na powtórzenie lub na zapzmlętanie.

przedstaw ia się, nie licząc Rosji, 
jak następuje:

Niemcy — 77,5 m iljona,
Anglja —  47 miljonow;
Wiochy — 42,5 m ajona;
Francja  — 41,9 m iljona;
Polska — 34,5 miljona;
Hiszpan ja — 25 miljonów.
„Ekstraklasa" m ocarstwowa 

obejmuje, jak  z tej tabelki odra- 
zu widać, cztery pierwsze naro­
dy, dolną granicą m ocarstwowo- 
ści jest 40 miljonow ludności.

Jak  będzie wyglądała taka sa­
ma hierarchja w roku 20U0?

Oto cyfry. Dodane w przybli­
żeniu m ożliwem  do obliczenia:

Niemcy — 118,5 m iljona lud­
ności,

Włochy — 73 miljony lud­
ności;

Polska — 69,3 m iljona lud­
ności,

Anglja — 54 miljony ludnuści;
Hiszpanja — 45,5 m iljona lud 

npści;
Francja — 41 miljonow lud­

ności.
Jeżeli naw et cyfry powyższe 

■e są pewne, to kolejność wiel- 
ści narodów opiera się na ten­

dencji niew ątpliw ej i bedzie ta­
ka, a nie inna. Polska zatem z 
5-go miejsca awansuje na 3-cie, 
dystansując Francuzów i Angli­
ków', Stosunek sił między Niem­
cami a PolsKą popravńa się zna­
cznie na naszą korzyść, Obecnie 
stosunek ten wyraża się cyframi: 
2,3:1, w  roku zaś 20u0 powinien 
się wyrażać cyfram i 1,7:1. Niem 
cy więc nie będą od nas dwa i 
pół raza silniejsi, lecz tylko pół­
tora raza.

Jeżeli szukać „ekstraklasy" 
mocarstwowej w r. 2000, to p ra­
wdopodobnie będzie się ona za­
czynała od 50 m iljonów ludno­
ści, a zatem obejmować będzie: 
Niemcy, Włochy, Polskę i A n­
glię-

MAPA FTNOGRAFICZNA 
EUROPY

Przesunięcia stosunku sił 
między narodam ’ i państwami 
Europy nie ograniczą się do sto­
sunku cyfrowego, lecz muszą 
znaleźć swój w yraz w postaci 
przesunięć granic między obsza­
rami etnograficznym i. Postaw ie­
nie horoskopu jest tu ta j bez po­
rów nania trudniejsze, gdyz na 
przeszkodzie naturalnem u roz­
wojowi ludności owemu stają gra­
nice polityczne między państw a­
mi.

Włosi od lat kolonizują po­
łudniow ą Francję. W edług źró­
deł włoskich departam enty: Alp 
Nadmorskich, Alp Niskich, Alp 
WysoKicn. Sabaudji, Ujścia Roda 
nu i część pomorzą śródziemno­
morskiego na zachód od M arsylji 
m ają już dziś większość włoską.

JeżMi naw et dane te  są przesa­
dzone, to w  każdym razie nie u- 
lega wątpliwości, że wieś połud­
niowo -  francuska wyludnia się 
z Francuzów, uciekających dc 
miast, a zaludnia płodnymi Wło­
chami.

Za lat 60 F rancja śródziem­
nomorska może być włoska aż po 
Pireneje.

W Belgji Flam andowie w y­
kazują przewagę pod względem 
rozrodczości nad W allonami.

Irlandczycy są bardziej płud- 
ni od Anglików, a przedewszyst- 
kiem  od protestantów  angiel- 
skicn z U lsteru

Holendrzy mnożą się szyb­
ciej od sąsiednich Niemców.

Na półwyspie Bałkańskim  naj 
większą ekspansywność w ykazu­
ją  Bułgarzy, zarówno w Mace- 
donji, jak w Dobrudży i w  Tra- 
cji. W tej ostatniej dystansują 
wyraźnie Turków, którym  refor­
my Kemala, a w szczególnuści 
zakaz wielożeństwa. nie wyszły 
na dobre pod względem rozrod­
czości.

A Polacy?
Polacy są bardziej płonni od 

Niemców, zwłaszcza od Niem­
ców w Prusach Wschodnich. Ma­
ją  praw ie czterokrotnie wyższy  
przyrost na tu ra1 ny od Niemców 
mieszkających w Polsce. M ają 
przyrost wyższy od Litw inów i 
od Ukraińców, u tych  ostatnich 
jest Dowiem duża śmiertelność 
wśród niemowląt, co sprawia, że 
ustępują pod względem przyro­
stu. Polakom  o jeden pro mille 
rocznie. Tendencja ta  trw a  od- 
dawna. U kraińcy natom iast, je­
żeli wierzyć ch ź r  idłom, zysku­
ją  znacznie na terenie od Ro­
sjan  na wschodzie posuwając 
się ku Kaukazowi. Największą 
płodność w Polsce wykazują pra- 
wosiawmi: Białorusini. Poleszu- 
cy i W ołymacy, lecz tam  proces 
cofania się polskości jest po­
w strzym yw any przez asym ilację 
i powrót do polskości dawnej 
drobnej szlachty kresowej.

W naszem sąsiedztwie Słowa­
cy w ykazują znacznie wyższy i 
przyrost naturalny. niż Czesi, a ’ 
naw et niż Węgrzy i Rusini za- 
karpaccy. Ponieważ em igracja do 
Ameryki, która pochłaniała w iel­
kie ilości ludności słowackiej, cał 
kiem  m em al ustała, Słowacy bę­
dą „rozpręża^ sie" w  Europie 
środkowej. Są już w tym  k ierun­
ku w yraźne tendencje.

Niemcy są w rajgorszem  po­
łożeniu. Wedle zasady „naczyń 
połączonych" pow nni przelewać 
się na Francję i Danię.

W reszcie Portugalczycy d y ­
stansują HiszDanów, a Serbowie 
Węgrów.

Tak „inchnant" cyfry, „coge- 
re “ będą ludzie.

Wojciech W asiutyński

» • ieesi i  ifsii
P. IŁ 0.

Pocztowa Kasa Oszczędnoś­
ci ogłosiła już zaml nięcie bUan- 
sowe i sprawozdanie za rok ope 
racyjny 1938, obejm ujące rów­
nież działalność Działu Ubezp.e 
czeń na Życie P.K.O

Wszyscy ubezpieczeni w P.K. 
O. począwszy od czwartego ro­
ku ubezpieczenia uczestniczą w 
zvskach. osiągniętych pr zez 
Dział Ubezpieczeń Zyski te za­
pisy v ane są posiadaczowi poli­
sy na specjalny rachunek, opro­
centowany według stopy p r >cen 

>wej, obowiązującej przy zwy- 
k vch książeczkach oszczędnoś­

ciowych P.K.O. Kwoty te są vy 
płacane przy likw idacji pelisy 
w raz z sumą ubezpieczenia, k t 5 
ra  tem  samem w zrasta z roku 
na rok Obliczone już są za rok 
1938 udziały w zyskach dla u- 
bezpieczonych bez badania le­
karskiego i wynoszą dla ubez­
pieczeń zaw ariych w roku:
1928 — 122,9% 1932 —  63%
1929 — 108.1% 1933 —  44%
1930 — 95,4% 1934 —  26%
1931 —  84,2% 1935 —  11,7%

Procenty są obliczane w sto­
sunku do składki rocznej.
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Lofty na Ofwlnśe rjszyły
Elektrowni? w Kegums zagrożona
RYGA PAT Przedwczesne ruszenie iodow na Drwinie wy 

rządziła poważne szkody pizy nowo budującej się wielkiej zapo 
rze elektrowni wodnej w  Kegums. W piątek wezbrane wody zer 
wały prowizoryczną groblę, ochraniającą roboty i woda zalała 
fundamenty zapory, uszkadzając je Obawiają się, ze wylew ren 
może opożnn termin ostatecznego wyKonan.:. elektrowni który 
n. ał nastąpić w  jesieni b.r.

Czystka objęła Grynbergów
i Woifensonów

MOSKWA FAT W rezultacie nowej czystki, przeprowadzo­
nej w organizacjach komsomoiu ( z w i ą z k a c h  młodzieży komunisty 
cznej), na podstawie decyzji centralnego komitetu komsomoiu 
Z.S.R.R. usunięto ze stanowiska jednego ?. reuakiOrów „Komsu- 
moiskiej Prawdy" Malibaszewa, a sekretarzow redakcji Grynber 
gowt udzielono nagany. Pozaiem usunięto ze stanot iska redakto 
ra gazety „Mołodoj Stauniec" Yvolfensona. W komsomoiskiej r 
ganizacji Gruzji usunięto ze stanowiska drugiego sekretarza kc 
mnetu tyUiskiego Bagoasarowa.

Kie cbte nrzebywai w celi razem
z żoną G»« ntihlego

F.AJKOT (lndje) PAT Miss M aniben Pateł aresztowana 
równocześnie z żoną Gandhiego rozpoczęła s tra jk  głodowy na 
znak protestu  przeciwko umieszczeniu jej ' ; w  tej samej celi co 
puni Gandh1

Kara śmierii za lanoistwc żony
KRÓLEWIEC F AT Sąd królewiecki skazał na karę śmierci 

niejakiego Herberta Kaspra, który zamordował bestialsko i z  

premedytacją swoją żonę.

; udjsUuMui . rruJ2yeiepr

lo  kryją podziemia zamka f ioueras
PARYŻ. PAT. Z Barceiony donoszą, że w podziemiach 

zamku w Figueray odkryto olbrzymie składy kosztowności Jak 
zQołć.no narazie stwierdzić znaleziono tam obrazy współczes­
ny cit i dawnych mistrzów, kiemoty, naczynie złofo i srebrne, per 
ły oraz kosztowne sprzęty kościelne. Znaieziono również znacz­
ne ilości hiszpańskich zagranicznych papierów wartościowych.

Wstrząsy pofz ernie w Ekwadorze
BUENOS A IR ES. IA T  W edług otrzym aych tu  wiadomości a 

Quito, odczuto tam  pięć szybko pc sobie i .astepujących gwałtownych 
wstrząsów ziemi. Ponadto w miejscowościach Vallechillor. Sau Goląut, 
Alangasi, In tag  i  Michachi, w skutek gwahownych wstrząsów ziem pad­
ło w gruz”  Kilkanaście budynków a wiele zostano uszkodzonych. P rzera­
żeni mieszkańcy opuścili w popłochu swe domostwa i opozują pod go­
lem niebem O fiar w ludziach nie byto.

Olbrzymie straty
spowodowało trzęsienie ziemi w Ch'li

BUENOS A IR ES. PAT. Donoszą tu  z Santiago de Chile, ze we 
d łu t dokonanych tam  obliczeń przez czynniki rządowe, n a  odbudowaniu 
zniszczonych k a ta sfo fa ln e m  trzęsieniem  ziemi miast, miasteczek i wio 
sek, potrzebna będzie suma okoIo dwóch m iliardów pezów ehilijskicn.

Ponadto s tra ty  wyrządzone w przemyśle oblicza się na około 
dziewięćset m ilio n ó w , a  s tra ty  poniesione przez kol°je państwowe na 
przeszłe 40 miljonów pezów chilijskich.

O ficjalna kom isja inżynierów orzekła iż m iasta Chihai., P arrai 
Sancarlos, Bulnes i Quiriu uina zostały kompletnie zniszczone, z” ; Con- 
cepcion zostało zniszczone w połowie.

Lawa ołonącej ropy
zagrażała miastu

BUKARESZT PAT. W ybuch szybu naftowego w zagłębiu naf 
towem w pobliżu m iasta Ploesti przybrał katastrofalne rozmiary, zap; 
l i*  się bowiem rozlana ł 8 tysięcy wagonów ropa. Paląca się ropa zala 
la  przepływające w  pobliżu potoki Dambu i Teleajen i zbliża się do mia 
eta Ploesti, liczącego 60 tysięcy mieszKanców. Szereg gospoda-stw, po­
łożonych nad terni potokami, spłoną! Na miejsce katastrofy przybyły 
oddziały straży  ogniowej z esztu, Ploesti i innych miast sąsied
nich. Przypuszczają, że w Kt^bhżtzycb rodzinach ogień zostani-’ zlolra- 
lizcwaaiy. Ludność ogarnęła paniKi
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Programy raojowe
Wa Rs ZAWA

Niedzielą 12 lutego 1939 t .
7 15 Pietń. 7.20 Toruńska Orkiest- 

A  Sakwiuwn. 8,00 Dziennik poianny.—
5 -1 5  „FIS": „Dziś w Zakopanem14 — 

wiadomości sportowe. 8,20 Audycja 
dla wsi. 9,15 Transmisja nabożeństwa 
z  kościoła 0 0 .  Bernardynów we Lwo­
wie. 11.45 Audycje religijne w  progra- 
macli radjowych omówi Jerzy Lang- 
man. 11.57 Sygnał czasu i hejsai z Kra 
kowa 12,03 Poranek symfoniczny. — 
w wyk. Ork. Symf. Związku Zawodo­
wego Muzyków Chrześcijan w Łodzi 
pod dyr. Olgierda Straszyńskiego. —
13.0 W yjątki z pism Józefa Piłsudskie­
go. 13,05 Przegląd kulturalny. 13,15 — 
Muzyka obiadowa. W  przerwach — 
„FIS*: — Transmisja fragmentów nar 
marskich biegu zjazdowego, 14.40 — 
„W szystkiego po trochu" —  audycja 
dia dzieci 15.00 Audycja dla wsi. —
16.30 Ze śpiewnika Moniuszki. 17,00' 
Recital skrzypcowy Ireny Dubińskiej. I
17.30 „Sensacaj w  Trocadero" —  ope 
reika w  7 obrazach W altera Coerzego.
19.30 „Ksiądz Jan Beyzym" —  portret 
polskiego misjonarza. 19,45 „Spisz i 
Orawa w pieśni i muzyce. Transmisja 
z sali Starego Teatru w Krakowie —
20.15 Audycje informacyjne 21 „25 — 
Muzyka taneczna. 21,55 Wesoła Syre­
na: „Mistrz astwo Psiej Trawki"— gro 
tesica sportowa 23,00 Ostatnie wiado­
mości dziennika wieczornego. W iado­
mości meteorologiczne 23 03 „FIS" 
Osiatnie wiadomości sportowe. 23,05 
„FiS“ : Wiadomości z Polski w języku 
angielskim niemieckim i francuskim.

WARSZAWA
Połueaziulek, 13 lutego 1939 r.
6,30 Pieśń. 6.35 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7,15 „FiS“ : „Dzień w Zakopanem" 
— wiadomości sportowe 7.20 Muzyka 
(płyty). 8/10 Audycja dla szkól. 8,10 
Przerwa. 1100 Audycja dla szkół. —
11.15 Wiązanka melodji Roberta Sroi- 
za. 11 57 Sygnał czasu i hejnał z Kra­
kowa 12,03 Audycja południowa. 13,00 
Audycja dla kupców i rzemieślników.—
13.30 „Symfonia klasyczna" —  audycja 
dla liceów 14.00 Przerwa. 15.00 Teatr 
Wyobraźni dla młodzieży. 15 30 Muzy­
ka obiadowa. 16.00 Dziennik popołud­
niowy 16.03 Wiadomości gospodarcze, 
16.20 Kronika naukowa. 16 35 Recital 
fortepianów t  Melanji Sacewiczowcj.— 
17,10 „Wielkie stolice Fiiropy": „Lon­
dyn" —  fe.jCtoin. 17,25 Pieśni szkockie 
Ludwika Bee1 iovena 18.00 Audycja 
dia wsi. 18,30 Audycja strzelecka. —
19.00 „FIS": Transmisja z Zakopane­
go fragmentów narciarskiego biegu 
sztafetowego. 19,20 Koncert rozrywko­
wy 20.35 Audycje informacyjne. 21,00 
„Zima" — część 11 oraforjum „Cztery 
r*ory roku". 21.40 Nowości liteiackie.—
22.00 „Dzieje syn.fonji” — audycja.— 
22,55 Przegląd prasy. « 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. — 
Wiadomości meteorologiczne. —  23,05 
„FIS": Ostatnie wiadomości sportowe
23.05 „FIS“ - Wiadomości z Polski w 
języku francuskim, angieiskim i nie­
mieckim

WILNO
Niedziela. 12 lutego 1939 r.

Patrz program warszawski. 8,45 — 
Program na dzisiaj. 8,50 Wiadomości 
rolnicze 9,00 Gra mały zespół mai.do- 
linistów „Kaskada". Patrz program war 
szawski. 10.30 Muzyka z płyt. Patrz 
program warszawski. 13,05 „W świetle 
rampy." —■ felieton. Patrz program 
warszawski, 14.40 ,.W świecie przyro­
dy". —  „Kruszce i ich powstanie" — 
pogadanka. 14,50 „Brat Albert" — siu 
chowisko. 15,20 Echa przeszłości: — 
„Podatki w dawnych wiekach". — 
Patrz program warszawski. 18,30 Kon­
cert Orkiestry Rozgłośni Wileńskiej — 
1930 Audycja świetlicowa z udziałem 
orkiestr. Baonu KOP Troki. 2010 — 
Wileńskie wiadomości sportowe.. Patrz 
program warszawski. 2J3j 05 Zakończe­
nie nrogramti

BAPa NOWICZE 
Fata 577 mtr. Sygnał trabka K.0.P.

Niedziela 12 lutego 1939 r.
8.45 Nasz program. 8,50 Wiadomo­

ści rolnicze. 9.00 Gra mały zespół man 
dcMnistów „Kaskad a" 10.30 Muzyka.
13.05 „Gorączka złota" 14,40 W świę­
cie przyrody. 14 50 , Brat Albert" — 
słucno'% 'ska. 15 20 Gawęda aktual­
na". 19.30 Wieczorynka — ..Przed po 
pielcem" 20 10 Pułkownik Roge na 
rewji — wiązanka marszów. 23.05 — 
Zakończenie programu.

Sprawa odrodzenia moralnego 
jednostki, rodziny, społeczeństwa, 
państwa t narodu jest w gruncie 
rzeczy niczem innem. jeno usta- 
wicznem dążenniem do prawdy, 
piękna i dobra. Przy największym 
upadku cnól » gospodarstwa naro- 
mduwego, zawsze jednak byli, 
są i będą ludzie, którzy, oadajac 
zło i nędzę zensucia, dokładają 
wszelkiob usiłowań, z carem po­
świeceniem, pracują i walczą, o 
to, żeby łudzi odpadłych ocf praw­
dy, lub zbłąkanych na drogach 
dobra, zwrócić do zasaa, nawró- 

!cić, odrodzić i' doprowadzić do 
źródła prawdy, piękna i dobra 
—• do Boga Zbliżanie się do Bo­
ga podnosi ludzi, oddalanie się od 
Boga — ooniża i podli.

Dieu, ou rien
Istnienie Boga dla wszystkich 

ludzi jest poznawalne jak dla nie- 
oświeconych, tak i dla mędrców i 
uczonych, gdyż świat widzialny 
grosem wyraźnym daje świade­
ctwo o swym Sprawcy, wskazując 
nam jego byt; a władza poznaw­
cza człowieka, —  rozum, —  i uz­
dolniona jest, i skłonna do nożna- 
nia tej wielkiej i najbardziej ob­
chodzącej nas prawdy, przez do­
stępne dla wszystkich wnioskowa­
nie od skutku do przyczyny Uczo­
ny będzie wnioskował przez sztu­
kę dowodzenia ściśle naukowego.

ujętego w sylogizmy; człowiek 
zaś meuczony i prosty do tego sa- 

> wniosku dochodzi rozumowa 
niem aproszczonem, poprzedzają- 
cem wszelką sztukę sylogizmu. Wy 
kazuje to doświadczenie codzien­
ne.

Grono Judzi, zjednoczonych 
nauką Chrystusa, na mab m i wąt- 
łem czółenku wypłynęło do pracy 
dla zdobycia dusz Łódeczka na­
zywa się „Logos". Pismo to ubo­
gie, ale w podwalinach życiowych 
mocne, śmiałe i mężne. Ostatni 
numer składa się z artykułów na­
stępujących: „Chrystusowcy",
Smutne refleksje, Jeden z odcin­
ków walki z niezdrową sensacją, 
Odpowiedź na ankietę, i chańbie- 
nie człowieczeństwa, Na odcinku 
karnym problemu Opatrzności, 7 a 
kon „Krzyża i M'ecza“.

Glosy wymienione nie są kun­
sztownej roboty literackiej, bo 
„Logos", jak mówiliśmy, jest pis­
mem niezasobnem i mało znanem, 
ale przyznać należ)1, że płynie w 
promieniach prawdy, co me zna 
ani wschodu, ani zachodu. Nic tak 
nie zmocuje pisma, jak „ofiara 
czynna i świadoma". Ofiara jest a 
i świadomość w domu

X. Michał Rutkowski

W terenie i na toracn

„ K o m b i n a c j a "

WILNO GRA I WYGRYWA

Do najciekawszych konkuren 
cyj m istrzostw  narciaiskioh świ? 
ta  zuhezyć trzeba przedewszyst- 
kiem  tak  zwaną kom binację nor­
weską. K om D in acja  n o rw esk a  xo 
su m a  punktów  uzy skanych z bie­
gu na  18 kim  i  konkursu sko­
ków.

Samr nazwa —  kom binacja 
norw eska —  mówi nam, że w  kon 
kurencji tej powinni celować 
narciarze Norwegji. I rzeczywi­
ście tak jest. Norwegja posiada 
doskonałych biegaczy i świet­
nych skoczKÓw. JednaK od czasu 
do czasu Nurwegum w sposób I 
dosyć poważny zagrażają czoło- . 
m i narciarze F.uropy Srodsowej 
z M arusarzem  na czele.

Je s t w ielką zagadką sporto­
wą jak  w  tym  roku w yjdzie z tej 
w alki nasz najlepszy „kombina­
to r"  —  Stanisław  M arusarz, któ­
ry  znajduje się w znacznie lep­
szej form ie od wszystKich pozo­
stałych konkurentów  Polskich. 
M arusarz skacze lepiej niż bie­

ga, lecz to norm ainy O D j a w ,  ze 
kombinatorzy przew ażnie lepiej
skaczą.

Kom binacja norweska, mojem 
zdaniem, jest najklasyczniejszą 
konkurencją m istrzostw  narciar­
skich i znacznie trudniejszą od 
swej miodszej siostrzyczki, jaką 
jest kom binacja alpejska. Kom­
binacja aipejsKa składa się ze sia- 
lomu i z biegu zjazdowego. Tu 
raczej — loterja  i szczęście w  za- 

! leżności od num eru wylosowa­
nia kolejności startu , od smarów 
i  od w arunków  technicznych. '

W kom binacji alpejskiej trze- 
oa mieć doskonale opanowana te­
chnikę narciarskich zjazdów — 
to już raczej cyrk na nartach, czy 
coś w tym  rodzaju. Biegi zjazdo­
we czy slalomy to coś przepiękne­
go, może znacznie efektow niej­
szego od skoków narciarskich, 
czy biegów płaskich, a mimo 
wszystka te  właśnie biegi płas­
kie są w  dalszym  Ciągu poważ-

Dziś mecz bokserski

w szczęśliwej kolekturze

Wielu* 44 W i l n o  Ad. liicKlewttfL Id
gdzie w 41-ei Loterji pad.4

M I L  J O N  zł. 1 . 0 0 0 . 0 6 0

WILNO Dziś o godzmie 19-ej 
w sali Okręgowego Ośrodka W. 
F. odbędą się ciekawe zawody 
Bokserskie: indyw idualne mis­
trzostw a młodzików i w alki to­
w arzyskie z udziałem  zawodni­
ków E lek tn tu , Śmigłego, A.Z.S. 
i Jordanu. Ogółem odbędzie się 
12 walk. Ceny propagandowe: 
W ejście na Dahton 50 gr. — wej* 
ście na  p a rte r  75 gr. i m iejsca 
siedzące na parterze  1 zł. Mecz 
ten  zapowiada się ciekawie ze

w zględ u  na w yso k i poziom , a 
zw łaszcza  —  ze  w zględu  na u -  
dzia ł lep szych  zaw odników  k lu -  
dów w ileń sk ich  w  w alk ach  to ­
w arzysk ich .

Zawody sęd ziu ją  pp- K olator 
ski, G itm uł i rtałłej.

O rganizator zawodów W.I.O. 
Z.B. zaoewuia w szystkim  na­
bywcom biletów  na miejsca sie­
dzące w iasriw e miejsca. Począ­
tek  zawodów puiiktualnie.

Z prac Stow. Mieszkańców Wilna
Stowarzyszenie Mieszkańców 

W ilna, którego zadaniem  jest zoi 
gamzowanie wileńskiej opinji pu  
blicznej i obrona interesów Wil­
nian, jako m ieszkańców m iasta, 
k tóre ma przed sobą w ielkie za­
danie polityczne i ku ltu ralne, — 
rozpoczęło swą działalność w y­
borem zarządu i kom itetu  Tech­
niczno -  Przem ysłowo -  Gospo­
darczego.

Do zarzadu weszli: Krugiero- 
w a M arja Heimar. Stanisław , Si- 
licki Stefan, Stoberski Zygm unt, 
ks. M arkowski F lo rjan  i inż 
Drewnowski Ar+ur

Do K om itetu Techniczno - 
Przem ysłowo -  Gospodarczego.

mz. Drewnowski Ar+ur d r  Char 
Idewicz W alerjan, 3 rom sław  Zaa 
nowski, kupiec Maćkowiak Mi­
chał inz Kie wlicz, inż. Sw ie- 
dziński, pp Piotrowski, Jakim o­
wicz Antoni, inż, Walicki, inż. 
Dudo, prezes Stokarzyszem ? Kup 
ców, Symonowicz Antoni, p. An­
na W ąsowska oraz inż. S tani­
sław Symonowicz.

We środę 15 b, m. w lokalu 
Stowarzyszenia (Zamkowa 4) od­
będzie się zebranie dyskusyjne 
na tem at projektow anej tary fy  
opłat za elektryczność.

Z referatem  wystąpią:, in i, A. 
Drewnowski i inż. G latm an

M:cz towarzyski tenisa stołowego
WILNO Dnia 10 II 1939 r. 

odoył się mecz tow arzyski teni­
sa stołowego pomiędzy drużyna 
mi Związku Strzeleckiego Od­
działu Monopol Tytoniow y a 
dm zyny OMP w  lokalu OMP 
o* ul. O strobram skiej.

Drużyn* Z.S. w ystąp ła  w  
składzie4 W asilewski, U rban i 
Smolski zaś drużyns O.M.P. — 
Tumasz, Maszkiewicz, Butkie­
wicz.

Mecz zakończył się zwycięsl 
wem drużyny strzeleckiej w  sto 
sunku 7:3.

K.S. „Fioła w W Inie
Kierow nictwo sekcji bokser­

skiej „E lektritu" zakontraktow a 
ło r a  niedzielę 19 b.m. pięścia­
rzy gdyńskiej „Floty". Goście 
przy jada w  swoim reprezenta­

cyjnym  składzie na  czele i  
Iwańskim, WaŁUKierr, K arola- 
kiem  i W ęgrowskim. Mecz ter. 
wywołał w  sferach zwolenników 
boksu zrozum iałe zainteresowa­
nie.

Notatki radjows
W  »WTETIiE RAMPY

Stał} feljeton  o życic. teatralnem  
W ilna wyrfosi -w nadz ie lę  12, IL  o 
godz. 13.05 K azim ierz Łęczycki.

„B LAT A LBERT44
Zna: a je s t TiowszeeLnie działalność 

chary taty-urna B ra ti A lbertyn ów, ntrzy 
mująeych domy noclegowe, |udłcdaj- 
nie dia bezdomnych i  t. p. instytucje, 
przychodzące z pomocą przedewszyst- 
kicm ludziom bez miejsca n a  świecie 
Mało jednak ludzi wie o tem. k to  był 
twórcą Zgromadzenia Braci A lberty­
nów.

Był tu  Adam Chmielowski, zdolny 
malarz, żyjący w połowm ub. stule­
cia. Uczestniczył on w powstanie 1868 
roku, gdzie strac ił nogę. To między 
innemf stało się powodem jego prze-

Czfś, w niedzielą

rniany duchowej. Zajął się bezdomny­
mi i  stworzył zakon, którem u dał na­
zwę, o rzyiąw sry  imię B ra ta  A lberta.

K lika  fragm entów a jego życis 
us.yszym / w niedzielę 12. I I  o godr 
14.60 w audycji radjow ej p ióra W an­
dy W alickiej.

KRńsZCL /. ICH POWKTANir

Miara cywili zaeji epoki Jzy narodu j 
jest w pewnym stopniu zużycie m eta­
lu na głowę mieszkańca. W szyscy w ii 
my doskonale, że nie spooób je s t się 
obejść w życiu bez metali. Bardzo m a 
ło jednak wiemy, w jak i sposób, a  
zwłaszcza kiedy powstały rudy, z k tó­
rych m etale otrzymujemy.

Opowie o tem radiosłuchaczom prof. 
E. Passendorfer w niedzielę 12 lutego 
o godz. 14.4C,

Progr?m niedzielnych przedstawia 
się następująco:

w  W arszawie — W  loka,u Okęcia 
mecz boksersk- Syrena II — Okęcie 11.

W fokalu Jutrzni mecr bokserski 
PZL 11 — Jutrznia.

W loKalu Skry odoędą się meczi 
zapaśnicze I.egja — Elektryczność, — 
Syreni. —  Skra Elektryczność —  II -  
Landa.

W  lokalu Rywalu mecze zapaśnicze 
Rywal — Fort Bema, Prad — Iskra 1 
PKS — Pasta II.

Na boisku Marymonru o 13-ej mecz 
piłkarski Ma -ymont — CWS

W  Zakopanem — pierwszy dzień 
mistrzostw narciarskich świata. W  pro 
gramie biegi zjazdowe pań i panów.

W . Preztny$lu—  zakończanie zimo­
wych mistrzostw lekkbatietycznych 
Polski.

W  Katowciacr. — miedzynardoowa

zawody
młodych

rewja łyżwiarska na lodzie I 
phw ajk ie  pomiędzy drużyną 
i drużyną senjorów.

W Poznaniu —  międzypaństwowy 
mcz bcksersid Polska — Węgry.

W rodzi —  mecz pływacki T.odź— 
Pomorze.

W  Białymstoku — mecz bokserski 
Makabi —  Warszawę, z  reprezentacją 
miasta

W e LwOwie ■— mec: bokserski Le- 
ctija — E'ektrit Wilno.

W  Cieszynie —  walne zebranie pod 
okręgu pilkarsKiego śląska Zaolzań- 
skiego.

ZAGRANICA
K Zurycnu ' Bazylei — zakończenie 

hokejowych mistrzostw świata.
W Królewcu mecz zapaśniczy po­

między reprezen+acią 
prezentacja klubów 
Wschodnich.

ty arszawy 
policyjnych

1 re- 
Pru.s

W®
srosuje się przecz- .zczojci- 
ce pigułki ALDOZA, zn as 
ochronny GORAL' 
la jq  łagodnie Niwjednc,- 
kiuinie zapobiegajer : wo- 
rzaniu sio hem o x o id ó -ir. 
D ziałajq p.zy obslrukcji. 
nadm ic mei otyłości i 
p r z e m ia n ie  m aterii. _ i t  
w ym agnjq  specjalne] d ie ­
ty. P r ó n c ®  p u d e ł k o  
e 5 sziuk w cenie 0,15, 
» u  u» ik  0-40

Mecz łyżwiarski Polska—Łot«a
odwołany

Zapowiedziany na  11 i 12 b . , Rozumiemy, źe W arszawie za 
m. w W arszawie miedzypaństwo lezy ba-dzo na  przeprowadzeniu 
w y mecz łyżwiarski w  jezdzie fi- jy stolicy spotkań m iędzypańst- 
gurowej Polska — Łotwa został wowych w: lekkiej atletyce, pii-
oawoiany ze względu na niepo­
m yślne w arunki lodowe. P rzypu­
szczalnie mecz dojdzie do skut­
ku  w  term inie DÓżniejszym

**★
K rótka ta  info: m acja  podana 

przez PAT. zastanawia nas prze- 
dewszystkiem z tego względu, że 
mecz z Łotwą, jak  nas inform o­
wano. m iał się odbyć w Wilnie. 
P ro jek t ten tkw ił na m artw ym  
punkcie od 2 już bodaj lat i "ja­
koś m e może dojść ta  im preza 
do skutku  am  w Wilnie, ani też ! 
w W arszawie. W arszawa z nie­
wiadomych bliżej wzgiędów sta­

re  nożnej, czy boksie, lecz w łyż­
wiarstwie jest tem  dziwniejsze, 
ze W arszawa nie posiada odno- 
wiednich urządzeń sportowych.

Przecież Wilno jest drugą po 
Zakopanem  stolicą sportów zimo 
wych, a po drugie, jeżeli chodzi 
o Łotwę, to naw et taniej koszto­
w ałoby gościć łyżw iarzy Łotwy 
w  W in ie , niż w Warszawie.

W sporcie też trzeba oszczę­
dzać, a dla W ilna dawać chociaż 
mdną w  sezonie poważniejszą 
imprezę.

Jeżeli odżyłby kiedyś projekt

ną rozgryw ką o prestiż 
stw a Norwegji z F inlanają, ł 
bzwecją, Faktycznie te  trzy  pań­
stw a dzielą się ty tu ian r mistrzów 
skiemi W łaściwie od kilkunastu 
iat te  trzy państw a decydują o 
losach narciarstw a i nadają  wo- 
góle ton sportowy. Moda, techni­
ka, sm ary i wogóle wszelkie udo­
skonalenia techniczne pochodzą 
przew ażnie z północy, a brodke- 
wa Europa podsłuchuje, nieraz 
naw et w ykrada sekret za sekre­
tem, nowinkę za nowinką i uczy 
się jak  sztubacy w 5 klasie łaci­
ny z podręczników i z uwag fa- 
chowycn trenerów , którzy chęt­
nie przyjeżdżają do Niemiec, 
Włoch, Polski Szw ajcarji i in­
nych państw

Nasuwa się ciągle pytanie 
jak  długo w narciarstw ie w  tych 
właśnie norweskich konkuren­
cjach przodować bedą narciarze 
Skandynaw ii. Tajem nica powa­
dzenia narciarzy północy leży 
nietylko w  sm arach, czy w  bar­
dziej ncśnych deskach, lecz wo- 
gole w  całym  system ie ich życia 
i w  zdrowym, właściwym  stosun­
ku życia sportowego. Zawód nar­
ciarski trak tow any tam  jest na- 
równi z honorem, a przecież n ikt 
niKomu za nic nie płaci, a jednak 
ta  wysoka ku ltu ra  sportowa prze 
bija się jak  oliwa przez wodę-

Ten w łaśnie stosunek do spor 
tu jest języczkiem  u w aigi i ter. 
system  całego życia i to wszyst 
ko, co się mieści w słowach: o- 
szczędność, praictyczność, szla­
chetność, w ytrzym ałość i silne 
postanowienie staje  się katechiz­
m em  młodzieży państw  Skandy­
nawskich. Katechizm  ten n ie  jest 
specjainic skomplikowany, lecz 
wszyscy s ta ra ją  sie m etylko pa­
m iętać o pumctach, !ecz um ieją 
również jak  żydzi potrzebą w y ­
ciągać konsekw encje od tych, ktfi 
rz j łamie ogólnie znane przepi­
sy  praw u etycznego i moralnego

Vrracajm v jednak do zaw o­
dów narciarskich. Gtóz Norwe­
gja wydała m e jedno już posole­
nie sław nych narciarzy. W ystar 
czy wynnenić tak ie  nazwiska, 
jak: Haug, Tham s Oroztum sbra ■ 
ten, A ndersen i rodzinę Rundów, 
żeby zorjentować się w  sposób 
dostateczny w  sytuacji.

Pow ie może ktoś, a gdzie jesi 
F iniandja, gdzie są t t  sław ne kro 
ki fińskie i biegacze. O i l t  N o r­
wegja posiada bardziej wszech- 
stronnycn narciarzy, to  F inian­
d ja  m a przeważm e ty lko biega­
czy, a w narciarstw ie, jak  w i­
dzimy dzisiaj, chcąc zwyciężać 
na całej linji, trzeba umieć nie 
tylko biegać, lecz i skakać

Ten pojedynek państw  skan 
dynawskich z u d a rłe m  wszyst­
kich sław nych m .strzów  w zna­
cznie większej ilości narciarzy z 
pozostałych wszystkich państw , 
zapowiada się niezm iernie cieka­
wie. Jak  ułożą się wyniki? Ile  
kto zdobędzie tytułów? Kto osta­
tecznie zdobędzie mistrzostwo 
świata w  kom binacji norweskiej, 
a kto zostanie m istrzem  w kom­
binacji alpejskiej, a pozatem są 
jeszcze konkurencje indyw idual- 
ne, jak  ty tu ł najlepszego biega­
cza świata, najlepszego skoczka, 
zjazdowca i „slaiomisty".

W Zakopanem jest ruch. 
Dziś w  Zakopanem rozpoczwia 
się emocjonująca w alka o ty tu ły  
mistrzów świata.

Naszem szczerem pragnieniem  
jest, żeby m istrzowie narciar- 
stw? polskiego znaleźli się w czo­
łowej grupie m istrzów świata.

Jarw an.

Narciarskie akademickie 
m ędzynaroiowe mistrzo­

stwa Pet l;i

Staraniem  sekcji narciarskiej 
A. Z. S. w  Krakowie zorganizowa 
ne zostaną w  K rynicy w dmach 
od 5 do 8 m arca b. r. akademicki^ 
m iędzynarodowe mistrzostwa 
Polski

Zawody obejm ują: kom bina­
cję alpejską, norweską i k o n k u r s  
skosów  otw artych.

W m istrzostwach udział we­
zmą najlepsi akademiccy zawod-

ra h  s,a zmonopolizować niem al meczu łyżwiarskiego Polska — 1 nicy polscy i z a g ra n ic z m . 
wszystKie ważniejsze imnrezy Łotwa, to prosimy uwagi W iin a1 W zawodach tvch udział brać
sportowe i mieć na względzie * oędą wilnianie.
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l  życia katolickiego
KABOTYŃSTWO 3AŁOBNE ZA

S P O K oJ DUSZY ś.p PAPIEŻA 
P IU S a  X I

WILNO. Nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś.p. Ojca św. P iusa X I 
bodzie odprawione w Bazylice M etro­
politalnej w dniu pogrzebu, w innych 
zaś kościołach W’loń-skieh w ciągu 
przyszłego tygodnia. Term iny tych 
nabożeństw kapłani ogłoszą dziś z 
ambon, (r)

UROCZYSTOŚCI iA LO BN P 
W  W ILN U

AJchrajecezjalny In sty in t Akcji 
K atolickiej w W ilnie zwołuje na nie­
dzielę, 12 b.m na goJz. 12 m. 30 ze­
branie organizacyjne K om itetu Spo­
łecznego w celu urządzenia akadem ji 
żałobnej ku czci ś.p. J .  S Ojca św. 
P iusa X I. Przedstawiciele urzędów 
pań itwowych, wojska, oraz prezesi 
o rga./zacy j społecznych proszeni są o 
przybycie na powyższe zebranie Ze­
branie to  odbędzie się w sali posie­
dzeń Archidiecezjalnego In s ty tu tu  .A- 
keji K atolickiej przy ul. Zamkowej 6.

(r)

A K A T E M Ja  ŻAŁOBNA NA 
ANTOKOLU

Dzis o pod 13 w  san. parafia lne j 
przy  kościele św. Św. P io tra  i  Paw ła 
n a  Antofcolu odbędzio się uroczysta 
nfcłdeirja żałobna ku ezci Ojca św. 
Piusa X I. zorganizowana prze* Akcję 

K atoucką p a ra fji św P .o tra  i  Paw ­
ła. Odczyt o J. S. zmarłym Piusie X I 
■vyg*osi p. J .rW ierab ińari. ( r)

W YJAZD A R C Y T A S n rF iń

W  niedzielę po południu J .  E . A r­
cybiskup -  M etropolita wileński R. 
Ja łb rz j tow ski udaje się do Bi mego 
a to m , gdi,ie dokona w izytaeji tam ­
tejszych organizacyj A kcji Katolic- 
Taej, Z Białegostoku A rcypaeterz u d a 1 
tetę do Grodna, gdzie rówmeż doko­
n a  podobnej w izytacji. W  tej podróży 
będą Arcypasterzown towarzyszyó ke 1 
kanclerz Sawicki i  ks. d y r R. Swirko 
w stL  (r)

POĄWIĘCENTE SZTANDARU K SK  
w  P A R A T JI ŚY7 ŚW -TABóBa  

I  F IL IP A

W  ubiegłą niedzielę oddział Ka- 
tofickiego Stowarzyszenia K obiet w 
p r ra f j i  św św. Jakóba i  F ilipa w 
W ilnie b uroczyście obchodził 10-le- 
cre swego istnienia. W ramach tego 
obchodu odbyło się również pośv” sce­
nie nowego sztandaru  Stowarzyszenia. 
Uroczystości rozpoczęły się o godz. 9 
mm. 30 zrann Mszą św., którą odpra­
wił ks. kanclerz Adam Sawicki. Na­
stępni" J. E. ks. Arcybiskup - M etro 
polita Romuald Jałbrzykowski doko­
nał aktu poświęcenia nowego sztanda­
ru, wygłaszając p rzy ton  okolicznośóo 
w? przemówienie i udzielając członki­
niom stowarzyszenia swego błogosła­
wieństwa. Rodzicami chrzestnymi by- 
’i . p. prezeska M. M. Jeleńska i p. 
radca W. Olszewski. Podniosłe kasa­

tę okolicznościowe wygłosił ks. pio- 
1 o-rcz Piekarski, Na zakończenie oko 
la 59 pań złożrło przyrzeczenie or­
ganizacyjne. f r)

M f o e r c r ^ n

DNA. GOŚOnK I RWA i.ULSZO- 
WA...

1 t(' choroby, powstające na skutek 
1’iwego odżywiania i w y< zn-pu ,ą- 

«. -o  trybu życia Aby temu zapobiec, 
należy Stalf używać uz -nehnającc 
1 aki sole mineralne. Mmo.-ogen F I  

rt odżywką mineralną, uzupełnia ą- 
cą braki soli mineralnych i przeć'w- 
działającą dem ineralizacji organizmu.

A pteka Mazowiecka,
W arszs wa, Mazowiecka lO,

5433

Gśy Papież Pius XI i Italii);
modlili się w Ostrej Gramie...

Nigdy chyba Wilno ta k  s ię  iiic 
radowało, jak w owym pamięt­
nym aniu styczniowym w 1920 tą 
gay w swych prastarycn murach, 
które widziały świetność k ró lew ­
ską Jagiellonów, które blaskiem 
nadziemskiej aureoli otoczył św. 
Królewicz Kazimierz, i wśród któ- 
lych Królowa Polskiej Koiony złe 
wa nieustanny potok swych łask, 
witało przedstawiciela Stolicy 
Apostolskiej, pierwszego nuncju­
sza Apostolskiego w odrodzonej 
.Polsce, a późniejszego Papieża 
Piusa XI, Msgr. Achillesa RaOFe- 
go, oraz najgodniejszego Syna 
swej ziemi, naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego. Już w przed­
dzień przyjazdu dostojnych gości, 
t.j. w dniu 23.1 20 r., miasto pizy- 
brało odświętny wygląd; na 
domach powiewały sztandary na­
rodowe i papieskie, w oknach wi­
dniały portrety dostojnych gości, 
ponad ulicami tozrągały  się gir­
landy, uwite z kwiecia i zieleni, a 
udekorowane wstążeczkami o bat 
wach narodowych. W  dniu przy­
jazdu od samego rana miasto żyło 
jak w gorączce. Ulice były wypeł 
nione tłumami przechodniów, któ­
re dążyły w kierunku dworca I 
Ostrej Bramy.

Pociąg, wiozący odu Dostojni­
ków przybył do Wilna o godz 4 
po poł. Na dworcu powitali Na­
czelnika Państwa i Nuncjusza Apo 
stolskiego J. £. Ks Bp. Matule- 
wicz i duchowieństwo, przedsta­
wiciele władz wojskowych i cy­
wilnych z gen. Szeptyckim i ko- 
musarzem Osmułowskim, przedsta 
wieielem Misyf Zagranicznjnrh, 
Uniwersytetu i inni. Przy dźwię­
kach „Jeszcze Polska nie zginę- 
ła‘\ .  dostojni goście opuścili po­
ciąg i udali sie na peron, gdzie 
Nuncjusza do francusku, a Naczel

nika po polsku powitał w imieniu >jących w tym czasie w  Wilnie. C
•   o,.,-- 1.* M""ł" godz 3 ej zwiedził Seminarjum

Duchowne, gdzie też spożył o b ia d .

W  trzecim dniu swego pobytu 
w Wilnie ks. Nuncjusz odprawił o 
godz- 8 min. 30 Mszę św. u gro­
bu św. Kazimierza, poiem zwie­
dził kościół katedralny i skarbiec 
a następnie zwiedził kościoły św. 
św. Piotra i Pawła, św. Anny, Ber 
nardynów i Wizytek, gdzie zar 
bawił dłuższy czas, przyczem za­
mieszkałe tam zakonnice ztożyly 
Mu serdeczne podziękowanie za 
interwencję u Marszałka Piłsud­
skiego, dzięki której został im 
zwrócony klasztor, odebrany 
przez Murawjewa w roku 1865. 
Później Nuncjusz zwiedził kościół 
św. Mikołaja i szkoły p. Czarno­
wskiej, był w Lidze Robotniczej a 
po obiedzie zwiedził szkoły śred­
nie.

We czwartek o godz. 9 zrana 
ks Nuncjusz Apostolski wyjechał 
do Kowna, skąd powrócił dopnero 
późno w nocy, a w piątek o półno 
cy, żegnany bardzo uroczy śc,e 
przez całe miasto opuścił Wilno, 
udając się w drogę powrotną do 
Warszawy

Dla upamiętnienia pobytu w 
Wilnie ś.p. Papieża Piusa XI przed 
paru laty wmurowano w ścianie 
domu nr. 8 przy uh ZamKowej, 
gdzie v/ czasie swego pobytu w 
Wilnie mieszkał Dostojny Gość, 
tablicę ntarmurową z odpowied­
nim napisem informacyjnym 

Należy p-zytem także wspom­
nieć, że księgę gości honoro­
wych Wszechnicy Batorowej 
otwiera podpis ś.p. Piusa XI. P ó ź  
mejszy Ojciec św. złożył go tam, 
podczas zwiedania Uniwersytetu, 
w drugim aniu swego oobytu w 
Wilnie, (r)

miasta raany p Skirmuntt Nastę­
pnie goście udali się do Ostrej 
Bramy W spaniały pochód otwie­
rał pluton piechoty, za nim sziy 
oddziały skautów, jechali ułam, 
wreszcie powoli posuwał się sa­
mochód, wiozący Naczelnika i 
Nuncjusza, który błogosławił wi­
watujące tłumy. Przy odgłosie 
dzwonów wsiąpili goście do przy 
branej w chorągwie papieskie i 
narodowe kaplicy Ostrobramskiej, 
gdzie odprawiona została Litania 
io Matki Boskiej, poczem Naczel 
trik Państwa odjechał do swego 
pałacu, Ks, Nuncjusz z Biskupem 
do pałacu bisKupiego, gdzie dla 

iego były przyholowane specjał 
ie  apartamenty. W medziclę 25 
stycznia 1920 r. Nuncjusz Apo­
stolski odprawił w Babylice wiień 
•kiej uroczystą Mszę św. i udzielił 
błogosławieństwa Podczas Mszy 
św., olbrzymia świątynia była wy 
Nłniona po brzegi tłumami wier 
-ych, które także zaległy prawie 
cały płac Katedralny. Po nabożeń 
stwie, przedstawiciele władz woj­
skowych i cywrlnych składali Księ 
!zu Nuncjuszowi wizyty w pałacu 

BiskuDim O godz 2 po poł. od­
pyl się obiad wydany przez Na­
czelnika Państwa na cześć Ks. 
Nuncjusza. Po obiedzie zaś Mar­
szałek Piłsudski dłuższy czas kon 
ferował z Ks. Nuncjuszem O go­
dzinie 5-ej wieczorem Nuncjusz 
zwiedził Uniwersytet S.B a o 
6-ej przyjmował w pałacu Bisku­
pim delegacje instytucyj litews­
kich i białoruskich, poczem o go­
dzinie 7-ęi odbył się obiad, wyda 
ny przez Ks. Biskupa Matułewi- 
cza na cześć Ks. Nuncjusza W  
poniedziałek Ks. Nuncjusz od gu- 
dziny 1 O-ej zrana przyjmował de­
legacje Rady Miejskiej" i wszyst­
kich organ izacyj polskich, działa-

WIOSNA C MIESIĄC WCZEŚNIEJ
p o w i t a  u c z e s t n i k ó w  w y c i e c z k i  „PO SŁGfilCE P O ŁU D N IL "

na luksusowym motorowcu „PIŁSUDSKI"
PORTUGALIA* ITA L!A* AFRYKA

V - J K  j U

7JV—3G.IV Ceny od zł. 6 (  0 o —-  
G D Y N IĄ -A M E P Y K A  U N I E  Ż E G L U G O W E  S . A .,  W»rsr»w», PI. Małachowskiego 4, tel. 609-61.

O aaila f}- Gdynia, Lw ów , K raków  p ra i  B IU R A  • 'D D r o Ż t .

n a r

KRONIKA WILEŃSKA

NIEDZIELA 
Dziś 1 J

Eulalii 
Jutro 

D obiostaw a

W schóa srożc? 2.  C.52

Odpowiedzi Redakcji
7a  miljouWR. Jan Sypniewski:

złotych.
W P. F. P . Sprawa jest cieicawa 

istotnie, Szkodi, Łt wykorzystań? 
Zachót słońca „. 4.15 przez inne pismo PrawaO] zdobnie zaj 

mierny się nią szczegółowiej.
WP. Einar Wyiler. Z artykułów 

moralno -  filozoficznych nie skorzysta­
my.

W P Cz. Lup, Białystok. Dziękuje­
my serdecznie za uwagi. postaramy 
się je pizy sposobności zużytkowa-.

WP. Edm. Bartoszek, Lodź „Ape'“ 
dotyczył nie zawodowycn dziennika­
rzy" lecz naszych czytelników. Jeśk Pan 
zamierza przysyłać nam wiadomości 
na podanych w „apelu" warunkach — 
prosimy barazo. Z reportażu nadesła­
nego nie skorzystamy.

W P Zygmunt Leliwa, Wilno. 1-y 
spóźnione i nieaktualne, 2-o styl za­
nadto kwiecisty Zbyt by się czytelni­
cy rozczulili I

WP. Waldemar Bablnicz W & sza. 
wa, Nie skorzystamy.

WP. AleKsandei Cleohocki, Radom, 
W P. E G,, Lwów, W P. E. J. i E. D. 
zakopane, W P R. Sz. Ta,nów. Nie 
skorzystam'"

WP- W. Mikuło. War&żawa Prze-

r JP O S T R Z E Z E N IA  Z A K Ł A D U  
M E T E O R O L O G IC Z N E G O  TJSB.

W  W IL N IE  
z dnit U  lutego 1939 r. .

Cismeni< średnie: 752.
Temperatura średnia: +  1.
Temperaiura najwyższa: +  3
Temperatura najniższa — 2
Opad* 5.9.
W iatr: południowy’.
Tendencja: spadek.
Uwag,, pochmurno, po południu 

deszcz i śnieg

P R O G N O Z A  P O G O D Y  
w e d łu g  s p e c ja ln y c h  d a n y c h  P a ń ­
s tw o w e g o  I n s t y t u t u  M e te o ro lo g i­

c z n e g o  w  W a r s z a w ie

Pogoda o zachmurzeniu zmiennem 
z mewielkiemi opadami, zwłaszcza na 
potudniu „raju Temperatura bez T O
szych zmian. Umiarkowane wiatry pół *'ldu.v «
nocuo - wschodnie. Rano gdzieniegdzie
lekkie mgły.

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki Jun- 

dzilła (Mickiewicza 33), .Wańkowicza 
(Piłsudskiego 30), Chrościckiego

rackiego. Rękopisów nie zwracam v- 
Zastrzegamy to w każdym numerze 
gazety.

W P Jerzy Bazarewski, WiuiO. — 
Nie skorzystamy.

WE. A. Kotarba, Wieluń. Drukuje- 
, my jeaen artykulik. D ugi jest zbyt 

ogólny i nie wnosi mc nowego Pote- 
1 r» .nv -Ł,f. m m ieci *1e nrosim v o  rvtni-

(Ostrooramska 25), Filemonowicza 
(Wielka 29), Pietkiewicza (Zarze-cze ! camy Się pamięci, ale prosimy o jbrnt-
20)

Hotel Europej sk i
w W I I n i •

pierwszo, zęuny, ceny przystępne. 
Telefony w pokojach. U inua osobowa

((Hctel „St. Georges
w W i l n i e .
Pierwszorzędny.

Poko i* urygodne. e e r.y  H a l e  
Telefony w pokoiach.

szanie tematów konkretnych.
I W p. A. S-, Wilno Nie sicorzystam.., 

W sprawach tvcli zajęliśmy już stano­
wisko.

WP. L. Tubielewicz, WHejka pow. 
i Adres p M. R. poczt? Dworzec, maj. 
Ozierany.

W P. R. Lanc, Równe Byłoby dob­
rze, gdyby Pan przytoczy) takty i na­
zwiska. Co do drugiej notatki — jest 
nie-Ktuaim

Cz zbrodnia przemytników ?
ZwtoKi dwóch nieznanych mężczyzn wyłow ono z W\lh

KOŚCIELNA 
—■ Zarząd bodnlicji Ma jansKjej 

A-czek 'JSB zaw adar„ia, że dr 12 d. 
m. o pn iz. 9-e' odbędzie się Msza św. 
ze wspólną Komunią św Poczem ze­
branie w  Ognisku Sod z ref. ks. j.rof- 
A. Pay-łowsideg*- p t  „Filozoficzne 
podstzwy i SDOleczn*: dążen,e rasiz­
mu"

—  Wileńskie Koło Z jeou  Polsk.
Lei. Kat. powiadamia członków, ie dn.
12 bm. zostanie odprawiona Msz? św. 
o godr, 11 w kaplicy sv’ Kazimierzu—
Bazylika, w  intencj Kota.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— ■ S  K, M. A. »Ourodzenie" powia 

óamia czioni ów ii ania 12. U. < godz.
17,15 r  dbędzie Się walne zebranie w 
celu dokooptowania nowych członków 
Kom "ji Rewizyjnej. C g, dr ła ś  Ib.OC 
będzie wygłoszony teren* p. t. „COP 
-  wrażenie z wi c ie a k '"  pi zez kół.
Edw, Karpa, Cinście mile widziani.

NAUKA
—  „Instytut Germunistyki", W nika 

2 m. 1
chowu, , , ________. ............ .

—  Dyrekcja Kursów Maturalnych '■ s^a  01 • 12). 
Sekcji Szkolnictwa średniego Z. N. P . ‘ Sosnowskiej

CU KUJMJl

a  n s s z n

Wypadki 
* Ciągu doby

WILNO. Rogowej Iren? la* 20 — 
W . Pohmanka 17, w celu pOzba> ienia 
się życia, rzuciła się do WUji na Zw?“- 
rzyncu, lecz została przez jrzeebodn. 
wydobyta z wodv. Przyczyna wrgnlę 
cia się na życie — nie p.zyiecF ra 
posadę. Przewieziono ją do ozpi*ala 
św, jakóba.

Bisiuirski Walerjan — Br-eg An*«-
L  -  ję zU  niem Z  2J ’ .“ g g *  »
o, szybko, najtaniej: 4 zł. mieś, Smejli .i Józefa, lat lt> Oeracen

WILNO. Wczoraj w  dzień po 
licja wojewódzka w Wilnie zosta­
ła powirdomlona przez KOP o za 
gadkowem odkryciu, dokonanem 
orzez patrol graniczny w czasie 
obchodu rejonu miej'scmvo.jci Sir- 
inańc" w gnanie mejszagolskiej".

W dniu 10 b.m. w  godzinach 
rannych p- zecltodzący brzegiem I 

'i'-'i żołnierze zauważy,! wśród! 
'Nynacei kry zwłok! jaldcgoś mężi 
czyzny. ]

Ciało wyłowiono, lecz tożsamo 
ści nic sposób było ustal i , gdvż 
zwłoki były w  stanie rozkładu, W 
>arę godzin ootem ten sam patrol

wyłowił z Wilji drugie zwłoki męż 
czyzny również w stanie rozkładu.

Zachodzi przypuszczenie, że uą 
to jwzemjdnicy, zamordowani 
przez swych towarzyszy a nastę­

pni wrzuceni do rzeki. Dopiero 
gdy ruszyła kra, ciała ich wypły­
nęły i zostały zauważone

Czy tak jest istotnie ustaia Po­
licja.

Likwidacyjna sprzt-dąi cełkowitego urządzenia

7 A K Ł A S Ó W  ś y l A F . C Z M Y C ń
z d z i - 1 ó w :

d ru k a rsk ie g o , I to g raficzn eg o , in tro lig a to rsk ie g o  i cb e tn lg raflczn eu d
Piśmienne oferty na c?fosc względnie poszczególne o jekty przyj- 

nuj* i bbiszych inform aci udziela AD vllNiSI'RACJA nieruchomości, 
Mariensztadt 29, Warszawa. _____ _

w W ilnk zawiadami-. ie  został otwar 
, ty kur i JI? repetentów z zakresu kl. 
- osnuj. k ta ieje róv’niei Kurs z zakre­

su ki. I\ 7 aoii.y .-odziennie g. 17— 18, 
Zawalna 21, lokal Gimn Osadników.

—  Poka . łjo-podarczy. I lcei.ni Go- 
Sj-«otiarcze ZPOK zawiadamia, ii we 
wtoreK dnia H  lutego o fedz. 17-ej 
w  lokalu szkół-■ przv ul, Bazytfatiskiej 
2 — 17 cdbędzie Się pokaz: „Ciasto 
ptysiowe (pieczon* i smażone: z kre 
mcm. paszteciki, groszek i t p ). — 
V1' step n? pokrycie k- sr aw- produk­
tów i zł., dla członkiń ZPOK — 75 g*

P G Z N F ;
—  TWotowa W ystaw? Obrazów 

■Art. Mai. BrtmłslawJi Jam.,ntta prof,
i W ydz Sztuk Pięknych USB w 'nkalu 
‘ Spółdzelni Prac Artystów Wileńskich 
t „Spaw" w  Wimie przy ul. Grzeszko- 
wej U -b . otyrarta w  godz. u)— 17.

TURYSTYKA

Jamnie — *am w*

Woda na Wilji wciąż podnosi się
W IL N O  W c z o ra j p o z io m  w o d y  n a  W ilj i  n ie z n a c z n ie  p o d n ió s ł ;

Scbtorze-iom ślepej kiszki zapobiega 5ie j  o s ią g n ą ł  140 c m  D onad  s ta r .  n o r m a ln y .  j
się przez oczyszczanie przewodu pokar j
mowego raz do dwóch razy w  tygod- j 
niu naturalną wodą gor.zka „Francisz­
ka Józefa", Zanyt. waszych lekarzy

O f i a r y
i

Śmjprtelnc komolikarje po grypie
3 pogrzebów w ctógu jednego dnia

jo Z M I ANA v» f^sznuanit zanotowano ostatnio dużą śmier

wsi Fajszełaki, gm. rudomińskiej w m. 
Ejszyszkach skradziono chustkę Po 
pewnym czasie Sosnowska t oznał 
swoją chustkę u Michałowskiej W ero­
niki. Chustkę odebrano

WimOnć Jan, dozorca <Kmu nr. 4 
prz”  ul. Dominikańskiej znalazł fóorzui 
^a pic' żeńskiej w wienu 7 m*es. po*, 
drzwiami mieszkania ks. G ram ir. p rz j 
ul. Dominikańskiej 4.

Łabunska helena — Krzyw- Kolo 
13, zameldowali, policji o * obiciu jej 
przez Borejko Stanisława Dzielna W  
2o*ta!a oni uderzon" w czasie gdy 
cttciah zabrać owego meża z piwiarń 

Admowlcz Jan, lat 38, (N.eswłeska 
12) iisilow2| pozbawić się życia w y  
pijaiac esencji octowej. Drzyczym tarj, 
nieci? sie na życie —* nieporozumienie 
rodzinne

Na ul. Hetmańskiej, p o w ia ła  bojka 
w  której wzięło udział 14 Osoń, w  wy- 

‘ niku za *cia niejakf HuKiińsk W mcet- 
t« — V rflkomierskr 78, został nderz© 

  ny twardem narzędziem w gbtw- przei.

— POlsWe Biuro Podróży „Orbis" 2-1),SZy?  *Vac,a?ra —
pttypom ina że w <łnlw 13 lutego uply- Kflka innych osob doznało lz jszy
w-a os*aieczn'r termin zapisów na w / obrażeń.
'teczkę ao kow.ia. Wycieczka odbę Rudziński Wincenty — C®glana lSi
Izie si( w  dniach 29 luty - 2 m ar z zameldował policji o  pobiciu go przez 

: la p isy  i informacje w  oddziałach PBP swych sublokatorów — Zubowiczów 
! n° ~ 1?S " T T, S T „ V  ,  MTT7VTr  a i V ^adysiaw? I Eleonorę Bójka powst, - 

1  ' 1 ^ la n r tle mieszkanlower
-  TEATR MIEJSKI N4 POHULAN pOROf,zick Hel na _  Piwna 6. W.

CE. Dziś o pod”. lG-ej „Jej Syn". Ce­
ny popuiarne.

0  godz. 20-ej W perf.imerjf 
Jest *o sztuk? wybitnie rozrywkowa

meldowcla policji, że dozorca *egu 
domu KrzywienKO Jan, .szukał j< 
orzy zainstalowaniu rac iFdbiomiki

' któta w  sposób dowcipny i wieice fn-, ustawiając stary anrat . tm ias' uoweg* 
teresuiacy oorusza blistie oronlemy' Sielicki Teodot — MfiiOWJ

R Z na kurant w Osb* Bramie— ! ^ 1110*® wśfod ““ eszkańcow, r  szczególności w  wieku powyżej 
5 Zl 45 lat. Najwięcej wypadków śmierci zagotowano w ostatnim ty- ter*”-5ujący oorusza bnstie oroplemyj Sieli-ki Teodor ............

e0<,mU’ 9 *>•■” -  M a a ,  paralpln,™  sla l. 8 IS S ilJ
>'• . I T T ,  se jm u ją c  f t t  S - w  <*“ "  " *

Galicki Konstanty 1 zł — na K uran t. .miertelnosci przypisa* należy powstałym p o  grypie komplikac-
w Ostrej Bramie jom.

TEiT,RNA POHULANCEM IEJSK I

..JEJ S Y N "
z gość nnem występem Nuny Młodzie- 

jowsitiej -  Szczurki,w czowej.
Ceny popularne, 

o  godz. 20 ej

„W P E R F U N E R J I "

Do s p r z e d a n i a :

L 0 K 0 M 0 B I L E  U2YW4NF
ogółem 14 sztuk różnej wielkości, fab-ykaty; uanz-Wolf-Henschel-Gdtler * 
Ferster-Asmann-Gareth-Erste Britntr M. F .  poczyi ając od 30 HP do 200 HD.

M A S Z Y N Y  P A R O W E  UŻYWANE
ńgółem 13 sztuk od 80 HP do 650 HP fabryk ^granicznycli

« » w S i . “ )i»SEW' "  Bl“ro 0g“>!!M T~ m w" s-“-wa-

Kiev irz , S. Kępka W  Lasoń, A Ło- 
"zinski. L. Tatar.-,r! Reżyseria — Dvr. 
Kiei.„łowŁ^iegc Oorawa dekoracyjna 
— ja r  i Kamil? Oohtjowle.

ju tro  o godz. !9-ej „Gatązka Roz- 
Tnaryni.

— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA". 
C esząta ale Autem powodzeniem ope­
retka F Abrahama „Roxy 1 jel druży­
na" dziś grana bedzir dwukrotnie t. j. 
O godz. 4 m J5, oraz o godz. 8,15.

Rewja Karnawałowa, futro w po- 
nLdzłatek po cenach propagandowych 
„Rewj# Ka-^aw a^w a".

Buchalterjfa podwójna. — Taki ory­
ginalny M ”ł nosi iedna r naiv/eseL 
szych mmedy' ‘muzycznych. k*óra re­
żyser WyrwiL» - Wlchrowski przygo­
towuje na sobotnia premjerę- 1

zepsute.

C O  GRA J A  W  K IN A C H ?
CAS1NG: — „Biały Jv‘° '  „
HEL,OS- „Kłamstwo Krystv-nyt- 
JUTRZENKA: — „Będzie lepie- 
„LUX: — „W rzos'. „
Al A RS: — ,P ° rt siedmiu mórz 
MI JZ A — „Huragan"
>:PV „OGNISKO": „Bogate bie­

dactwo". . „
■ PAN: — „Marja Antomną .

SWIATOMHD: — „Przygody Rdbin 
Hooda"

R. K. ZNICZ"; — „Dzisiejsze cza
_  i*sy .



S Ł O W O NIEDZIELA, 12 lutego 1919 Ł

T E A T R  M U Z Y C Z E Y  „ L U T N I  A '
Dziś —  dwa przedstawienia:

U m. 15 w ?ecz.
W ystępy Janiny KULCZYCKIEJ.

cjoń?. 4 m. 15, i

„ R  0 X  Y  i J E J  D R U Ż Y N A ” Ceny zniżone.

•9M

P O I N W E N T A R Z O W A  S P R Z E D A 2
resztek i towarów wvsortowanvch z a  b e z c e n  

naczynie, lampy, żyrandole, gramofony
DH. „T. O D Y N I E C ” wł. I. M A L I C K A

W ilno, ul W ie lka  19 tel 4— 24
Prosim y obe rzeć n sze ceny b iz  cmowiazku kupna.

ul Anra- 
hama 18.Łdynla

Dam Powierniczy
Stanisław Kam ski I S-ka

Inkaso, Likwidaote, Windykacje. P o ­
lubowne załatwianie sporów hanal., 

Przedstawicielstwa handlowe. 
Administracja nieruchomości

Nowe szczęście!
Do łych co zwatDili, nie v'ierzą.

me grają, 
t  p robw de jeszcze raz sc zęścia, 

klinując los w nowej ko lektu  ze
Po.sk, .i onop. Lo er. Nr. 1082 

Drzy Składzie Aptecznym

Farm. Wład. TRUBIŁŁY
i .ilr io , Lurf>vi«arska 12

K n.tc PKO #0.653 
1/5 losu 10 zł. O ąsniem e 25.11 39 r.

f o r n k  o c fB O L U  G Ł O W Y

rp̂ Z'. p p .z e z 'ebien:u
,GTYPię iKhTAP7E

»* ♦ -i- « »t ’>■ * * *♦ K-1» * t• * ♦ <> » * » 4 
BIBLJOTLKA 

Tere„v Lopaszyncklej, Wilno, Śniade­
ckich 3 (róg Mostowej) 

Baletrystyka w  języku polskim i fraiv 
‘-irSkim. — Kaiąźkj dla dz e d  i mło­
dzieży. NOWOŚCI POWIEŚCIOWE.

4*- *M- ■» ■»  o

M Ę S K I E

STROJE WIZYTOW E!
wykonuje 

Pracownia Krawiecka

MACEfiJ NALEWAJKO
W ilno, G arbarska

NA KARNAW AŁ!!
Baloniki, Kotyliony, Parasolki. 
Serpentina. Konfetti, Czapki 

i t  p.

Władysław Borkowski
Wilno Mickiewicza 5. Tel. 372

NOWO OTWARTY

Salon dla P ań !

J u s z k i e  wr ez a
z P A R Y Ż A  

Wilno, WIELKA 30—30 
wykonuje P Ł A S Z C Z E  FlfTRA, 
KOSTJUMY. roboty kuśnierskie.

kończyn oraz przy rankach od 
odm rożenia stosuje się ory. 
ginalnq m aić G q s e c k le g o

!»112DL
llllllll!!!llll!!ll|lllllll!!l!llllllllllllllli:!!!l

Kunno ̂ sprzedaż
o ś r o d e k  m a j ą t k u  w  pobliżu
W ilna 200 ha z pałacem- zabudowania 
mi za m ała dopłatą do sprzedania. 
W iadomość: Wilno, uL Mickiewicza 
15 Spółka Parcelacyjna. 606

FOLW ARK  110 h. z budynkami, wo­
dą i laskiem do sprzedania. Dowie 
dzieć się Mickiewicaz 49 m. 13.

FOLW ARK  30 — 40 ha. ze ctarem i 
budykami, od W ’Ina 28 Km. oa kclei 
3 km. str Rykomsy, sprzedam za  go­
tówkę. Zgłoszenia: W noldow a 12-a 1. 
Niejełowa. 648—337

FOLWARK 20 ha, 18 kim od Wilna — 
Stacja kolejowa 1 Vz km. — sprzedam 
natychmiast z inwentarzem. Informacje: 
Artyleryjska 4 —  1 od 6 do 8.

POSTU K U JE dzierżawcy z inw enta­
rzem i  Kaucją 60 ha ornej, ogólnie 140 
ha (14 kim. od Wilna,) Czarny Bór 
Wnłczuny, Kiersnowska, zełoszema 
natychm iast. 713— 427

KUPIĘ domek 6 izbowy z ogródkiem. 
Zgłoszenia Wilno, J. Jasińskiego 18 
m 1, w godz. 7—8 wlecz. 653—329

DOM DOCHODOWY nowoczesny, 
sprzedam, cena 195.000 w tem  pozyrz 
ka bankowa 25.000. W arszawa, W ale­
cznych 5—7. SasKa Kepa. 631

PLAC - OGrRóD 2200 m2 z Jom kirm  
drew n,anym  róg Rydza - śmigłego i 
W . Połrulank. sprzedam Cen* nrzy- 
stępna.

Zgłaszać sie —  W  Pohulanka 28 
m. 1-a. 532- —303

PLAC do sprzedania W ilnie w  do­
brym i zdroyym  pnnKCie. Inform acje 
—  W ielka 5 „F . E lek tro-R uch".

OSADA W O JSK OW A  w pobliżu St. 
Roś, 12 h a  ziemi, dom, zabudowania i 
inw entarz Sprzedam natychm iast Po 
czta Ros Osmolski, lub Wilno, u l  W 1-. 
wulskiego ld  m. i .  673— 403

SPRZEDAM 5 ha ziemi, sad, zabudo­
wania, rzeka, las, blisko W ilna. W il­
no, Konarskiego 4— 4. 668—397

SPRZEDAM DZIAŁKI przy skanalizo­
wanej ulicy Łukiskiej. Wiadomość: — 
Tartaki 18— 4, godz, 3,30 do 5-e]

PIANINA, FORTEPIANY I FISHa R- 
MONJE nowe i okazyjne pierwszorzęd 
nydl krajowych i zagranicznych fab­
ryk, sprzedaie na. raty  . H .Ahelow. — 
Wilno, Niemiecka 22, tel 21-29 (wej­
ście z ulicy)

PIA N IN O  w dobrym stanie do sprze­
dani; za 470 zł. K rakow ska 34 m. 1.

K U P U JĘ  różne książki we wszystkich 
jeżykach, różnej treści oraz zbiory i 
bibljoteki, a  także czasopisma ilustro 
w&ne Chrześcijański A ntvkw a-jat. A. 
K arasiu  Dominikańska 17 —  w ej­
ście z  Gaona 1. (Adres wyciąc).

MOTOCYKL „Victoria ( ,,Lux“ pojem. 
200 cm. sześć. — nowy okazyjnie do 
«przedama. Oglądać Moniuszki 33 m. 
1, godz. 14— 17. 641—383

SPRZEDAM motocykl 350 — prawie 
nowy. Słucka 15 m. 1, 697— 411

KROCZKI Ima do sprzedania, wiado­
mość p. Chocieńczyce maj. Czerwia- 
ki, Ignacy Borowski. 711- -425

SAN • BERNARDY pieski z rodowoda 
mi —  do sprzedania. Dowiedzieć się: 
Wilno, Kolejowa 7—2. 655—394

OGARY dobrego gniazda roczne, Ir- 
landy odessane I r la n d ia  pięcio! etnia 
z rodowodem sprzedaje Hodowla 
Psów Myśliwskich. Rakowica Poczta 
Łyszczyce.

Inżynier branży

sanioth
pierwszorzędny fachowiec
przystąpi do interesu lub obejmie 

odpowiednie stanowisko 
Oferty poa Nr 422 A„m in. „Słowa*.

G O BEL IN Y  meblowe,

najdogodrfej kupić w firmie

Wacław MOŁODECM
Wilno. Japellońs a 8. Tel. 15—73.

DO WYNAJĘCIA mieszkanie 4 pukojo 
we luksusowo urządzone, słoneczne, — 
taras —  v» nowowybudowanvm domu 
Suwalska Nr 8 (ohok Zakretowej). —

344. -587

MIESZKAŃ'.U 3-pofc-.,jowe, duże, sic 
n^czne. ładne, suche, wszystkie wygo­
dy. Malowniczy widok, do wynajęcia. 
Fabryczna 27 —  2 (Zwierzyniec)

651—390

MIESZKANIE 2 i 3 pok. do wynajęcia 
Św. Michalska 10. Wiadomość miesz 
kanie 4.

POKÓJ z wygodami — niekrepująct 
wejście, dla samotnego. Piekiełko 3 
m. 11 (obok Sądów) 700—414

DO W Y N A JĘCIA  pokój z  osobnem 
wejściem z k la tk i schodowej. Zygmun 
tow ska 20. Dozorca wskaże

Y?; i  W K R Ó T C E
lifeSAi, w kinje

N a u k a
„BUCHAŁFERYJNE Współczesne Wy 
kłady" — W aiszawa, Nowogródzka 48. 
gwarantują wielodziedzinową samo­
dzielność — natychmiastowy warsztat 
pracy! Zamiejscowym korespondencyj­
nie

NAUCZYCIELKA francuskiego (ro ­
dowita) początki, konwersacja, m atu­
ra. Portow a 19— 11 p arte r od podwó­
rza n a  prawo. 595— 352

PRAKTYCZNA korepetytorka udzie­
la  leKcyj w zakresie gimnazjum (z nie 
mieckim i łaciną) b. tanio. A dres: 
Wilno, K aiw aryjska 23- -  6-a (wejście 
z fro n tu ). 709—432

MŁODA initel.genrna naurz. - Wydr. 
zajmie się dziećmi od lat 5— 10 w go­
dzinach popołudniowych 13— 19. — 
Świadectwa b dobre. Referencje solid­
ne. Wielka 27—3. Od 4—6 pp.

KURSY PIS A N IA  na MASZYNACH 
W ilno, W ILEŃ SK A  32. Zapisy trw a 
ją. 675 -404

L e t n i s k a
POSZU K U JĘ od 15 lutego letniska 
na ws’,  miejscowość sucha, pokój z 
całkcwitem utrzym aniem  d la  jednej 
osoby Wilno, K iła 4—5 M dewska

672—401

L o k a l *
POSZUKUJĘ natychmiast o—6 poko­
jowego mieszkania, centrum miasta.— 
Za odstąpienie zapłacę. Tei. 20-39. — 
Kopczyński od poniedziałku 707— 421

2 MIESZKANIA 6-cio pokojowe pa-ter. 
1-sze piętro z wygodami ifo wynajęcia. 
Ka 'wa ry j ska 1. 560— 312

MIESZKANIA 4— 5 pokoi ze wszystkie 
mi wygodami w pobliżu placu Piotia i 
Pawła poszukuję. Zgłoszenia: ul. Let­
nia 4—2,

5 POKOI Z KU CH NIĄ  wygody ew. 
garaż dc w ynajęcia 75 zł, mies. S tara  
11, in f: ra. nr. 6. 692

Dl) W Y N A JĘC IA  mieszKaum 4 poko 
10we Iuksusowo urządzone, słoneczne, 
taras, w nowowybndowanyin domu. 
Suwalska nr. 8 obok Zakretowej.

344— 587

Całe W ilno  m ow i: Początki seansów: 1.30, 3.40, 6, 8.15. 1C.30

.nom m o i m r
Do dnia 13 lutego w szelka ulni zawieszone, bil, hon. nieważne.

HELIOS | Niebywały sukces filmu polskiego

„KŁAMSTWO KRYSTYNY" dram at miłosny
1 wg. powieść S. K ied rry ń sk ieg o  „ D Z [ E N U P R A G N I O N Y * .

E. Bar-zczew sKŁ. I Śdwiftsk., M Ćw ik iłiska, K. , 'M io s z a -S tą p o w sk l 
B. Sam bor, ki, M. Znicz, Loda Halama.__________________

CASINO i Dzis początek o r ,dz 2-ej <1 f t  M  !  f .  H E U I E .  
Jedr.a. jedyna, n ieeorćanana J  V  lY 1 f *  *

Dor A rneche, Ceza R pnero , Je a n  H ersh o lt B I A Ł Y  M0TY!‘
daią koncert gry aktorskie) w arcvdoeie p. t. 1 1  w 1 t .
Rozmach i bogactwo nscenizacji. l an itc na lodz.e, jakie o dotąd nie c glądał świat. 

Nad c o n i a m :  D O D A  * KI.

Chrześcijańskie K i no  „SWiffT0W»0”, MicKiewicza \
Szczyiowe arcydzieło kmematografji Swiatowei w  k o l o r a c h  na tu r. !hy

ft W roi. gł. Errol FLYKN 
_  1 Cllvla d?. Hawilland.
Początki seansów o g. 4-ej. w święta o g. 1-e).

, „ Przygody Robin H&otfa

POSZUKUJE SIĘ  dwu pokoi z kuch­
n ią i wygodami w pobliżu nl. M ickie­
wicza. O lerty dc „S łow a" pod A. K.

717—431

P O sZ K U JĘ  dwóch elegancko umeblo 
wanych pokoi z wygodam' Zgłoszenia 
do Admin. „S łow a" pod „Lekarz 

,'o jskuw y". 715— 429

m a k s i  poc"‘V , Wallace BEERYS

„ P O R T  S I  E D  II i li M 0 R Z “
W urnach portowych, w szynnach, na morzu 1 w Paryżu rozgrywa sią akcja

k  o arcyciekawe o tilmu.

DO WYNAJĘCIA dwa oddzielne pokoje 
z wygodami, balkonami, jeden z nich 
umeblowany. Wiwulskiego 4— 7.

650—389

DO WYNAJĘCIA dwa oddzielne poko­
je z wygodami w pobliżu placu Piotra 
i Pawła -  poszukuję Zgłoszenia: ul. 
Letnia 4— 2 .

FKONOM - RZĄDCA z długoletnią 
praktyka, znający wszelkie rodzaje go- 

i spodarstwa rolnego i prowadzenie księ 
' gowości — poszukuje miejsca wraz z 
żoną, która może pracować w charak­
terze gospodyni, i już samodzielnie pro 
wadziła gospodarstwo w majątku. 
Wymagania skromne. Antokolska ;i‘l 
m 1. A. Gurak. 703 —417

RZĄDCA rolny, wykształcony, z  16 le 
tn ią  u rastyką , noaowca, przyjm ie po­
sadę. W arszaw a Koszykowa 38— 16. 
Foluchowsk. 661

POKÓJ umeblowany z wygodami i 
niekrępującem wejściem, d0 wynaję­
cia od zaraz, dla soliclnDgo lokatora. 
Ul Zygmuntowska 20 m 2.

716—430

P C  WYNA JĘCIA  POKó.T, niekrępu- 
.iący umeblowany, wszelkie wygody, 
utrzym anie—  ul. Za walna 7 m. 2 (róg 
M. Pohulanki). 671— 400

Poszukuia nracy
B U C H A L T E R ^

handlową, przemysłową, spółdzielczą, 
bankowa, oraz nieruchomości orga­
nizuję, prowadzę, rew iduję i sporzą­
dzam bilanse. N a miejscu i w domu 
od 3—5-ej. Zgłoszenia nadsyłać. Za­
rzecze 13 m. 2. 531—302

R2AUCA administrator — dobry fa­
chowiec, 14 łat praktyki na Kresach 
chlubne świadectwa, pierwszorzęd­
ne referencje — poszukuje posady w 
większym maiatku Wilno, Antokolska 
62 m 1 dla M. M 638—380

RZĄDCA obejmie od l .IV  rb. stanów’ 
sko sam.odziełn’. E d k u le tn ia  prak tyka 
świadectwa dobre, odpasy n a  żądanie. 
O ferty łaskawie proszę kierować z  po 
daniem warunków A. Popławski, Czer 
wony Dwór, Niemen czyn nad Wiiją.

630—373

RZĄDCA - EKONOM la t 42, sam ot­
ny 15 la t prak tyk ., uczciwy energicz 
ny, referencie chlubne, p raca  samo­
dzielna w wielkich m ajatkacb. Zmie­
n i posadę od kw  ein ia n a  samodzielne 
go. lub pod dyspozycję. Łaskawe zgło 
szenia. m&j. Adelkowazezyzna poczta 
Indura. W  Aszako 65P

OGRODNIK wdowiec z córką, gospo 
dynią, szukają pracy  n a  stół i ordy- 
iiarję. Dobre długoletnie świadectwa; 
m aj. MINKOWTCZE poczta RATAJ 
CZYCE. Ogrodnikowi 660

ADMINISTRACJI samodzielnej maj. 
leśnego lub roi. -  leśnego ewent. posa­
dy leśniczego w dużym majątku po­
szukuję. Kilkanaście lat praktyki. Zglo 
szenia ao Administracji „Słowa" pod 
„Praktyk". 702 -4 1 6

POSZUKUJĘ pracy biurowej — maszy 
na, stenografia, znajomość rachunko- 
wośpi, prowadzenie ksiąg handlowych 
dwa obce języki. Zgłoszenia dc Admi­
nistracji „Stówa" dia „Nr 5“ .

565- 322

jLŻGENUNA starszy kresowian­
ka, praktyczna gospoayni, poszukuje 
zarządu domem samotnej osoby.Adres 
w A dm inistracji „S łow a". 659

MŁODA, pracowita dziewczyna, obez­
nana z gotowaniem i z wszelką domo­
wą robotą poszukuje pracy jako słu­
żąca, mania, pielęgniarka. Zgłoszenia 
do Administracji „Słowa" sub G R

654—393

SŁUż ĄCa  samodzielna dubrze górują­
ca —  poszukuje pracy. Adres W. Po­
hulanka 41 (Pralnia) 705— 419

POSZUKUJĘ posady: woźnego, dozor­
cy — mogę czyścić i froterować par­
kietową podłogę i posadzkę. Posiadam 
dobre leferencje. Zgłoszenia R. W. — 
ul. Popławska 17— 11.

Praca zaofiarowana
Potrzebny M IERNICZY samodzielny 
wykonawca. W arunki dobre. O ferty 
4o Adm. „S łow a" pod „Pom iary

676— 405

LEŚNICZY z ukończoną średnią szko 
łą  leśną potrzebny do maj. n a  W ileń 
szczyżnie. Wilno, Sierakowskiego 
21—3 670—399

ZA HIPOTEKĘ 5.000 — 10.000 posa­
da kasjera(ki). Oferty do Administr. 
„Słowm" pod „Hurtownia".

POTRZEBNY rządca pomocnik właś­
ciciela, miody, samotny, o skromnych 
wymaganiach. Oferty z odpisami
świadectw proszę przesyłać pod adi.: 
W,dze, skrz. poczt 12. Nieprzyjęte zo­
staną bez odpowiedzi. W ymagane so­
lidno referencje. 665

OGRODNIK POTRZEBNY~ ao "majątku 
—  poczta Żodziszki. Bokszrński.

6 2 6 - 369

POTRZEBNY ogrodnik -  szkółkarz.— 
Oferty do Adm „Słowa" pod „Szkół­
karz". 628 —371

POTRZEBNI od zaraz trze j czeladni­
cy do pracowni krawieckiej, specja­
lis ta  m unaurow  wojskowych 1 szycia 
spodni. Zgłaszać się piśmiennie pod: 

-'.cownia ubiorow wojskowych i cy­
wilnych, Jan  Macn jśrześć nad Bu­
giem ul. U uji Lubelskiej -58. tel. 512.

687

POSZUKUJE SIĘ osoby na stanowi­
sko kierownika sklepu Szpitala O
War. Wilno od zaraz. Informacje w
kancelarji k-mdy Szpitala O. W. Wil­
no. 656—39’

FOTRZEBNA zaraz go ipcJym  z got« 
w anieu, wiek średni d.o niedużego 
m ajątku, niedaleko granicy Ofermy d< 
A dm inistracji pod „K .W ." z poda 
niem w a.unków  i odpisami referen- 
cyj. 63'

PANNĘ sklepową przyjmę na wyjazd 
praktyka. Zgłoszenia niedziela — Ho­
tel ..Polonja", — goaziny 14— 16.

POTRZEBNY chłopiec na posyłki dc
sklepu technicznego Zgłoszeń a pisen 
ne: „Auiotechnika" —  Wileńska 23.

R 6 t fi e
W  ROKI1 1935 przyiąłem wyznanie 
prawosławne, a czyniąc to popełniłem 
wielki błąd i mocno żałuję. Za co prze 
praszam bardzo sporecztnstwo katolic­
kie

Paweł Dubaniewicz
SS. Miłosierdzia 16-b— 1- 

Wilno, cin. 11 lutego 1939 r.

PLANY zakładów wodnych, stawów 
rybnych, osadzanie znaków WOD­
NYCH kierownictwo robót, wykonują 
z GWARANCJĄ inżynierowie specja­
liści. Wilno, Mostowa 5 m 8. 12S

W YJAZD DO W ARSZAW Y zbędny 
N a listowne polecenie wykonamy na; ■ 
rozmaitsze usługi. Osobiście zaintei 
wenjujemy gdzie pc^-ąeba. Po infor­
mujemy o urzędach, uczelniach, szpi­
talach, źródia'.h zakupu, sprzedaży 
Zakupimy towar ł anio, przypilnuje­
my wysyłki. Jednorazow a przysługi 
5 złotych. Biuro Zleceń i  Infonnacyj. 
W arszawa, Jerozolimski 27—68.

SPóL N IK A (kę) do fabrykacji paten­
towanego, bardzo rentownego wynh 
iazku poszukuję. O ferty  pod „Inży ­
n ie r"  do A dm inistracji „S łow a". 6)7

UBOGI MŁODZIENIEC, pragnący 
poświęcić się stanowi duchownemu 
prosi ofiar&ą osobę o łaskawa, bezin­
teresow ną pomoc w nauce w zakresie 
8 klas gimi przedm ioty humanisty 
czne albo m atem atyka i  fizyka Laska 
w« zgłoszenia do Admin. pod „M atu­
r a "  6x3—361

„3 KROPLE" wybielają, udelikatniają 
ręce Zapobiegają odmrożeniu, spierzch 
nięciu skóry. — Polecane przez leka­
rzy. — Żadać wszędzie.

UWAGA!!! OKAZJA!!!
Zamieniamy zużytą garderobę na 
pierwszorzędne materjaly męskie naj­
modniejsze Bielskie. — Telefonować 
1900. Filji me posiadamy . 76—26

INTELIGENT, intelektualista — chory 
samotny, biedny, prosi o lekturę w po­
staci książek czasopism i t. p. Lektur3 
jest jego jedyną rozrywką i podnietą 
życiową. Pożądane książki historyczne, 
podróżnicze popularno -  naukowe — 
historje wszelkie itp. Łaskawe ofiary 
proszę składać do Administracji „Sło­
wa" pod „Lektura życiem".

R edaktorzy działów: W ładysław Bodak — sprawy młodzieżowe, Teodor Bujnicki — recenzje teatia lne , d r. W alerjan CharKiewicz — recenzje literackie, Tadeusz Cieszewski — recenzje filmowe, Jadw iga Dziewulska
  recenzje teatra lne  warszawskie, prof. Michał Józefowicz — recenzje muzyczne. W ładysław  Laudyn — sport, lir, H enryk Łubieński —  inform acje polityczne polskie, W łdysław Łepkowski — kronika lokalna wileńska,
Józef Mackiewicz — reportaż społeczny, Stanisław  Mackiewicz — polityka wewnętrzne i  zagraniczna, K onstan ty  Syrewicz — sprawy społeczne i kulturalne, K onrtan ty  Szychowski — kronika Ziem Wschodnich, M arjan

szydłowski — krom ka oądowa, B a rb a ra  Tonorska — niedzielny dodatek literacki, K arol Zbyszewski — feljeton p.t. „W  W irze S to licy".

m m  m m  f t #  f t !  M  ' ' I I P  N  CENY OGŁOSZEŃ: wrfOTSZ imfanetrowy , w ‘ekśc* 60 gr. Za tekstem 40 gr KamuTfkar,- oraz wdesUmi
t f  M  ł  f - C  c l  M 9  BT m  I I  g  $  ^  ^  c r- Kran re 1 zł Drobne 15 gr. za wyraz. W numerach św,ąteczn or:iz z prowżncj; o 25 %
■ %  11 I I  ■  11 U r n  i i i  ■  1T| I  ■  Ę  W a  •  f i l i  T r  ' drożeJ- Zagraniczne o  50 % drożej Ogłoszona cyfrowe oraz tabela ryuz. o 50 % drożej UkłaM oglosz. w tekścłp l ta
■  ■  m  »  w tekstem 6-eia szpaltowy. A<lr.i. nie przyjin. zastrzeżeń oc do m>ejsca. Tenuiny druicu AunurastracD n«- <>howfązu|ą

W -rd a w t« ' a t a iu s r a w  M a c k ie w ic z Wilno, drukarnią u&lowa1, Zamkowa. 2.


